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Roosevelt ma trudności z wyborem przyszłych wsnółnracowników 


NOWY JORK (PAT). Prasa donosi z Wa- 
szyngtonu, że Roosevelt z powodów od siebie nie- 
zależnych musi wykreślać z listy upatrzonych 
członków swego gabinetu coraz więcej nazwisk 
wybitnych osobistości. I tak, wykluczony zdaje 
się być Owen Young, który dla osobistych powo- 
dów nie może przyjąć stałej teki, jednakże praw- 
dopodobnie przyjmie nominację tymczasową na 
przewodniczącego projektowanej konferencji am- 
basadorów w Sprawie długów wojennych. Gu- 
bernator Ritchie nie chce wstąpić do gabinetu, 
a nosi się z zamiarem starania się o fotel w Se- 
nacie. 


Pik. House o programie Roosevelta 
Poważny kwartalnik | 
polityczny „Foreign Affairs" zamieszcza artykuł 
płk. House, w którym tenże oświadcza, że „celem | 
administracji Roosevelta będzie zlikwidowanie 


NOWY JORK (PAT). 


Nominacja Newtona Bakera odstręczyła- i Utah, Dern'a, na ministra Spraw Wewn. 


by od Roosevelta potężne wpływy Hearsta. John 
Davis dla osobistych powodów nie chce wstąpić 
do gabinetu, a Baruch woli być nieoficjalnym do- 
radcą rządu, aniżeli wiązać sobie ręce rutyną mi- 
nisterjalną. Również Carter Glass, wielokrotnie 
wymieniony jako przyszły Sekretarz Skarbu, 
woli pozostać w Senacie, niż być członkiem ga- 
binetu. Według doniesień prasy tutejszej, czte- 
ry tylko nominacje są pewne, a mianowicie: Far- 
ley'a na sekretarza Poczt, panny Perkins na se- 
kretarza Pracy, senatora Malsha z Montany na 
ministra Sprawiedliwości i "gubernatora stanu 
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planowana przez Roosevelta, okaże się punktem 
zwrotnym w historji. Załatwienie problemu dłu- 
gów wojennych House uważa za ściśle związane 
kwestią taryfy, zdyż „długi będą zapłacone tylko 


wojny, odbudowanie w świecie zaufania I oswo- | wówczas, gdy zniżywszy taryfę, dopuścimy za- 
bodzenie handlu światowego z kajdan*. Płk. Hou- | granicę do importowania do Stanów Zjednoczo- 
se stwierdza, że aby dojść do tego celu, Roosevelt | nych“, Niepewność w dziedzinie długów miedzy- 


będzie musiał naprawić szkody, poczynione przez 
„parafjalność” Hardinga, Coolidge'a 1 Hoovera, 
okazaną w stosunkach międzynarodowych. Obec- 


ne prohibicyjne taryfy celne powinny być zniżo- 
me, długi wojenne poddane rewizji i wyłączone 
z dziedziny politycznej, wreszcie przyjść musi 
do rozbrojenia na podstawie silnej gwarancji bez- 
pieczeństwa poszczególnych państw. House o- 


narodowych uważa autor za jeden z najważniej- 
szych czynników, opóźniających powrót do nor- | 
malnych stosunków gospodarczych. Nietylko w | 


Baiat: K.i. Taa a 


dziedzinie ekonomicznej. nowy duch zapanuje |, 


WYJAZD MINISTRA KOMUNIKACJI 


Kierownik Min. Komunikacji, inż. Butkie- 
wicz, wyjechał w dn. 22 b. m. na urlop świątecz- 
ny do Zakopanego. 


NOWY WICEWOJEWODA WOŁYŃSKI 


P. Mikołajowi Godlewskiemu, naczelnikowi 
wydziału w urzędzie wojewódzkim w Łucku, po 
ruczone zostało pełnienie funkcji wicewojewody 
wołyńskiego. 


DZIĘKI INTERWENCJI OJCA ŚW, 


CITTA DEL VATICANO (PAT). Wskutek 
interwencji papieża, Boliwja i Paragwaj zgodziły 
się zawiesić działania wojenne w ciągu 24-ch go- 
dzin w pierwszy dzień Bożego Narodzenia. 


ZA UZNANIEM SOWIETÓW 


NOWY JORK. (PAT.) Corliss Lammot, syn 
znanego finansisty i udziałowca Domu Morgana, 
świeżo powrócił z Rosji i prowadzi energiczną 
kampanję za uznaniem Sowietów przez Stany 
Zjednoczone. 


ŚMIERĆ POD LODEM 

OSTRÓW n. GOPŁEM, (PAT.) — Na jeziorze Gople 
dostali się pod lód dwaj chłopcy: Urbaniak i Wawrzyniak. 
Obaj utonęli, 

POZNAŃ, (PAT). — Z Obornik donoszą, że 6-letnia 
Kasprzakówna, bawiąc się na lodzie na Warcie, poślizgnę= 
ła się i wpadła do niezamarzniętej i głębokiej wody, Z po- 
mocą pośpieszył jej Moczyński, 7-letni chłopiec, bawiący 
się razem z nią. Dziewczynka chwyciła się kurczowo 


i chłopca i wciągnęła go do wody, tak, że oboje ponieśli 


śmierć, 


1)m= 


w amerykańskiej polityce zagranicznej. ale rów- 5 


nież i w dziedzinie politycznej. „Wielkim proble- 
mem przyszłego rządu będzie odbudowanie po- 
czucia bezpieczeństwa w świecie. Jeśli jesteśmy 


świadcza się za dodaniem do Paktu Kellogg'a | szczerzy, wygłaszając kazania o rozbrojeniu, to | 


i Brianda specjalnej umowy konsultatywnej. Zda- | musimy pomóc innym narodom do osiągnięcia 


niem autora, Roosevelt zabierze się do pracy wła- 


pewności, że ich ziemia i ich stan posiadania są | 


śnie w tym duchu, nie wdając się w drobne szcze- | zabezpieczone. Rozbrojenie idzie w ślad za bez- | 


góły, ale trzymając się wielkiej linji programu po- |pieczeństwem. Osiągnąć go w żaden inny spo- | 
litycznego. Omówiwszy szczegółowo błędy obec- |sób nie można. Urzeczywistniono je cześciowo $ 


nej prohibicyjnej taryfy celnej, House wyraża na- | na morzu — to samo uczynić należy w dziedzinie 


dzieję, 


że międzynarodowa konferencja celna,! rozbrojenia armij lądowych. i. 


Trocki szykuje się do ob 'ęcia władzy po Stalinie ? | 


BERN (PAT). 


„Neue Züricher Zeitung“, o-|ropie teren dla objęcia władzy po Stalinie, które- | 


mawiając ostatnią podróż Trockiego, wyraża |go upadek przewiduje w bliskim czasie. 


przypuszczenie, iż przygotowuje on sobie w Eu- 


OLBRZYMIA KRADZIEŻ Z FURGONU 
POCZTOWEGO 


MEDJOLAN (PAT). Z furgonu pocztowego, 
przewożącego pocztę i przesyłki wartościowe 
do rozdzielni pocztowei na głównym dworcu, 
-= skradziono worek, zawierający przesyłki war- 
tościowe na sumę 500.000 lirów. Prawdopodob- 
nie kradzieży dokonano podczas ostatniego po- 
stoja furgonu przed filią pocztową na ul. San 
Dalmazzo w pobliżu Placu Duomo, korzystając 
ze sprzyjających waruków, spowodowanych gę- 
stą mgłą, panującą od kilku dni, uniemożliwiającą 
cyrkulację na ulicach Medjolanu. 


"MAGAZYN AMUNICJI WYLECIAŁ 
W POWIETRZE 


RZYM. (PAT.) — Magazyn amunicji przy 
kola artyleryjskiej w- Nettuno, pod Rzymem, 


wyleciał w powietrze. Wybuch spowodował 
śmierć 5 żołnierzy, zajętych układaniem pocis- 


ków. Przyczyna eksplozji nie została dotychczas || 


wyjaśniona. 


L4 . 
Kryjówta podejrzanych ostbnitów w stercie 
WSZYSCY ZGINĘLI PODCZAS POŻARU 

Z Piotrkowa donoszą, że nocy wczorajszej w maj. Buj- | 
ny, stanowiącym własność p. Wiinschego, spaliła się ster. 
ta słomy, W popiele znaleziono dziesięć zwęzlonych tru- 
pów ludzkich, których personalij dotąd stwierdzić nłe zdo- 
łano, 

Jak ustalijo Śledztwo, ofiarą pożaru padli prawdopo- 
dobnie poszukiwani przez policję przestępcy, którzy ukry- 
wali się w stercie przed aresztowaniem, Przyczyną pożaru 
był zapewne rzucony na słomę miedopałek papierosa, 

Śledztwo w toku. 


em 0 


Kupując 


| AZOTNIAK 


JAK NAJWCZEŚNIEJ 


obniżamy (we własnym zakresie) 
koszt koniecznego wiosną nawo- 
żenia azotem, gdyż od normal- 
nych cen sprzedaży otrzymujemy 
przy zapłacie i odbiorze towaru 


w grudniu 1932 r. i styczniu 1933 r. 

6% skonta kasowego 
w lutym 1933 r. 5% 
w marcu i później 1933r. 4% 


a, w 


Wszelkich wyjaśnień 
i informacyj udziela: 


PAŃSTWOWA FABRYKA 
ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH 


W CHORZOWIE. 


_ 4590 


Z WIARĄ WE WŁASNE SIŁY 


Tradycja religijna, wiążąc koniec roku ka- 
lendarzowego z najpiękniejszem Świętem, jakiem 
jest Boże Narodzenie, zgotowała człowiekowi 
prawdziwy happy end. Cokolwiekby go w ro- 
ku ubiegłym spotkało, jakimkolwiekby klęskom 
w walce o byt ulegał, wszystko to pod czarow- 
nem działaniem tej mądrej tradycji niknie, bled- 
nie, oddala się. Zamiast wspomnień bólu, rozpa- 
czy i udręki, napełnia się jego dusza pogodną na- 
dzieją lepszego jutra, szczęśliwszej przyszłości. 
Mądre, zaiste, piękne i ożywcze Święto! 

I publicysta jest człowiekiem, a więc i na 
niego spada ta wielka, błogosławiona łaska tra- 
dycji chrześcijańskiej. Ileż to razy, grążąc się w 
odmętach faktów i zagadnień najbardziej sprzecz- 
nych, upodabnia się on do pełnego tragizmu Hio- 
ba, który, miażdżony stutysięcznemi kleszczami 
tajemnic życia i bytu, rzucał w świat pytanie: „A 
jeśli nie On jest, któż tedy jest?“. 

Gdzież jest prawda dnia dzisiejszego i całej 
przyszłości, gdzie szukać prawd o kryzysie, pie- 
niądzu, walucie, o cenach i kartelach, o kapitale 
i bezrobociu, o człowieku i maszynie, o wytwór- 
czości i spożyciu, o wierzycielu i dłużniku, o de- 
mokracji i dyktaturze i t. p.? Tysiące prawd, każ- 
da prawdziwsza od innej, a żadna z nich nie mo- 
że zapanować nad ludzkością i chronić jej przed 
błędami i fałszami. Bo „prawda jest córką do- 
świadczenia” — mówił Leonardo da Vinci — i 
dlatego idzie ona zawsze w Ślad za czynem a 
rzadko przed nim. i 

Ale tych czynów i doświadczeń mamy co- 
dzień miljony i miliony o nich rozpraw, książek, 
artykułów i przemówień. Czyżby więc miliony 
prawd rodziło się codzień po to tylko, by zastę- 
powały prawdy dnia wczorajszego?  Może?... 
I istotnie tak jest. Mówi nam o tem rozwój 
wszystkich nauk Ścisłych, tembardziej stosuje się 
to do nauk tak jeszcze lotnych, jak ekonomia po- 
lityczna 1 socjologia. . i 

Są jednak i w tych dziedzinach prawdy tak 
trwałe, że niemal wieczne, które nie dadzą się u- 
sunąć przez żadne inne. O jednej z takich prawd 
chcielibyśmy — właśnie dzisiaj,j w dniu naj- 
szczęśliwszego ze świąt — podzielić się z czy- 
telnikami. 

Od chwili zapoznania się z encykliką Piusa 
Xl-go „Quadragesimo Anno“, która dała Światu 
tak bardzo nowoczesną i zarazem głęboką anali- 
zę stosunków gospodarczych i społecznych, jaką 
trudno spotkać w najpoważniejszem piśmiennic- 
twie ekonomicznem, od tej chwili z największem 
zainteresowaniem śledzimy wszystko to, co wy- 
chodzi z pod pióra Papieża. W maju r. b. ukazała 
się encyklika, nawołująca do modłów o pomoc 
Bożą w przetrwaniu i przezwyciężeniu obecnej 
katastrofy gospodarczej. Jak objawienie, jak re- 
welacja najradośniejsza, uderzyła nas jedna z cy- 
tat, tysiąckrotnie przedtem słyszana: 

„Proście, a otrzymacie; szukajcie, a znajdzie- 
cie; pukajcie, a będzie wam otworzone. Albo- 
wiem każdy kto prosi, otrzymuje; i ten, kto szu- 
ka, znajduje; 1 temu, kto puka, otwierają. Amen“. 

Papież ogranicza się do zaznaczenia, że ża- 
den akt wiary nie tai w sobie tyle hojnych, tak 


powszechnych i uroczystych obietnic, jak po- 
wyższa modlitwa. 
, Dla nas jest ona czemś więcej. W przekła- 


dzie na język współczesny, w warunkach naszej 
cywilizacji, chcielibyśmy w treści tej sentencii 
wyczytać najważniejszy dziś nakaz moralny dla 
każdego obywatela polskiego: przejawiaj nie- 
ustannie swą inicjatywę prywatną. 

W jakim kierunku? — nasuwa się pytanie, 
na co może być jedna tylko odpowiedź: we 
wszystkich kierunkach. Kto do czego jest uzdol- 
niony, kto w czem znajduje drogi i Środki do za- 
spokojenia swej ambicji, do osiągnięcia swych 
celów, chociażby zdecydowanie materialnych i 
egoistycznych. Niepisane prawo harmonji spo- 
łecznej i koordynacji wysiłków poszczególnych 
jednostek, tudzież pisane kodeksy prawne dosta- 
tecznie ograniczają wszelkie zboczenia i wybuja- 
łości w przejawach tej inicjatywy. 

Od chwil utrwalenia na drodze zbrojnej swej 
niepodległości, nigdy jeszcze Polska nie odczu- 
wała tak wielkiej potrzeby rozbudzenia w swych 
obywatelach inicjatywy prywatnej, jak w chwili 
obecnej. Mamy na myśli przedewszystkiem dzie- 
dzinę gospodarczą, wydaje nam się bowiem, że 
w innych dziedzinach, zwłaszcza w politycznej, 
dają się zaobserwować pewne przerosty i wyko- 
lejenia, które naruszają harmonię społeczną i wy- 
twarzają dysproporcję w celowych i twórczych 
wysiłkach ludności. Dziedzina zaś gospodarcza 
otworzy w niedalekiej przyszłości tak szczelnie 


— 


b 
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perspektywy dla pracy, inwencji i konkurencji, 
iż chwili niema do stracenia, by należycie się do 
niej przygotować. 

Nieubłaganeę, okrutne, bezduszne prawa eko- 
nomiczne, które w formie kryzysu wskazują 
ludzkości właściwe drogi życia 1 rozwoju, wno- 
szą także i do Polski ożywczy strumień nowych, 
z doświadczeń wynikających prawd. Prawdy te 
wymagają olbrzymiego zredukowania obsługi 
'różnych czynności państwa, samorządów i ubez- 
 pieczalni społecznych. Zwalniani wskutek tego u- 
|rzędnicy będą zmuszeni zatroszczyć się o swe u- 
itrzymanie, o sposoby zarobkowania. Niechaj ich 
lto na dłuższą metę nie przeraża. Zmniejszony 
koszt obsługi państwa uczyni społeczeństwo bo- 
gatszem, co wywoła większe zapotrzebowanie 
wszelkiego rodzaju towarów, wzmoże handel 1 
produkcję, zatrudni większą ilość ludzi we 
wszystkich fachach i zawodach. 

Jeżeli kryzys obecny nauczy Polskę, iż pań- 
stwo nie jest żadną omnipotencją, zdolną wchła- 
niać w swój organizm administracyjny nieskoń- 
czoną ilość ludzi i znośnie ich utrzymywać kosz- 
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tem podatków, opłacanych przez resztę wynędz- 
niałej ludności — niechaj kryzys ten będzie bło- 
gosławiony. Wymaga on wprawdzie ofiar ogrom- 
nych, ofiar cichych, tragicznie z głodu i poniżenia 
ginących, bez żadnych dla Ojczyzny zasług, bez. 
glorji bohaterstwa. O ileż szczęśliwszemi były te. 
ofiary, które wolność Polsce z bronią w ręku wy- 
walczyły! 

Ale te rzesze robotników, pracowników, in- 
teligencji zawodowej, rolników. kupców i prze- 
mysłowców, które przetrwają jeszcze kilka, kil- 
kanaście miesięcy i doczekają się nowej Polski, 
posiadającej zmienioną psychikę gospodarczą — 
przed temi rzeszami stoi narazie jedna tyl- 
ko, ale odwieczna prawda, którą w tak szczęśli-. 
wą porę przypomniał Światu Pius XI, a którą, 
pragnęlibyśmy zmodernizować w haśle: nie licz. 
na państwo, na żadne gminy 1 ubezpieczalnie, a 
wyłącznie tvlko na swe własne siły, na swą wo- 
lę i głowę. Pole zastosowania inicjatywy prywat- 
nej w gospodarce narodowej będzie w Polsce 
wówczas większe i wdzięczniejsze, niż gdzie- 
kolwiek na świecie. A. L. 


Dr. L. JANTA - POŁCZYŃSKI 


Przeciwko błędnym wnioskom i fałszywym komentarzom 


Cały szereg zapowiedzianych w przemówie- 
niu Pana Premjera zmian oraz wyszczególnienie 
dokonanych już ustawowych  pociągnięć daje 
nam rękojmię, że Rząd jest zdecydowany z teo- 
retycznego uznania gospodarczego znaczenia 
rolnictwa polskiego wyciągnąć odpowiednie kon- 
sekwencje *). Zdawałoby się to dosyć natural- 
nem w kraju, gdzie 70% ludności żyje na roli, 
gdyby nie wręcz odwrotna tendencja, którą rzą- 
dziły się większości seimowe i wynikające z 
nich rządy w. pierwszych latach odbudowanej 
państwowości polskiej. 


Tem niemniej są pewne ustępy w przemó- 


wieniu Pana Premiera, do których mogłaby się 
przyczepić demagogiczna interpretacja i podzia- 
łać na szerokie masy rolnicze niepokojąco. 
I tak znajduje się w niem zdanie, że „ceny rolnicze 
podnieść się nie dadzą, a jeżeli to niewiele i na 
krótko*. b 

Przy pewnej złośliwości możnaby z tego 
zdania wywieść wniosek, jakoby pan premier 
cenę z owego 15-go grudnia uważał już za spe- 
tryfikowaną ostatecznie i za punkt wyjściowy 
dla wszelkiej dalszej kalkulacji. Na tym błednym 
wniosku się opierając, możnaby z łatwością do- 
wieść, że przystosowanie Ścisłe całego życia 
państwowego i gospodarczego do skali odpo- 
wiadającej cenom rolniczym z owego czwartku 
jest niewykonalne. 


Teza zasadnicza Pana Premiera, że podno-; 


szenie cen rolniczych ponad pewne maksimum 
jest coraz trudniejsze, odpowiada faktom. Ewo- 
lucja gospodarcza Świata zamyka nam coraz 
bardziej eksport rolniczy. Hasło autarkii rolni- 
czej, rzucone przez wszystkie państwa, donie- 
dawna importujące produkty rolnicze z zagra- 
nicy, jest bliskiem realizacji. Niemcy, które jesz- 
cze przed 5 laty importowały z samej Polski za 
około 650 milionów produktów rolniczych, dzi- 
siaj zredukowały import nietylko z Polski, ale 
wogóle z zagranicy do ostateczności. Bataglia 
del grano Mussoliniego podniosła produkcję rol- 
niczą z 5 mili. do 8.50 milj. ton. Nie licząc kilku 
małych importerów. jak Szwajcaria i Norwegia, 
zostaje w Europie, jako ostatni rynek zbytu, ry- 
nek angielski i cały eksport rolniczy tam się zle- 
wa, gdyż nawet te produkty, które się pozornie 
wywozi do innych krajów, np. do Danii albo Ho- 
landji, siużą do wypasu przetworów hodowla- 
nych dla tegoż samego rynku angielskiego. Po- 
jemność tego rynku wszakże nie iest nieograni- 
czona, a w ostatnim czasie Anglia z wolnego do- 
tychczas importu coraz bardziej robi narzędzie 
polityczne, jak to się zaznaczyło na konferencii 
w Ottawie, forytując raczej Dominia, a nawet 
Południową  Ameryke, niż dotychczasowych 
swoich dostawców. Nie będę oczvwiście mówił 
o konkurencji zamorskiej, gdzie farmer argen- 
tyński jest w możności produkowania pszenicy 
za (koniec listopada 1932) 50 zł., farmer ame- 
rykański — 100 zł. za tonę w czasie, kiedy 
giełda w Poznaniu notowała 220 zł. Produkcja 
zamorska, wyrażająca się w cenach cif Rotter- 
dam, przedstawiała stawkę 86-ciu złotych. 
Tem niemniej ceny dzisiejsze za produkt rol- 
niczy w Polsce, to znaczy 157,50 na giełdzie war- 


*) Przemówienie, wygłoszone na posiedzeniu Senatu| konany, że to uczyni w tej same 


w dn. 20 grudnia r. b. 


szawskiej, a już w Łowiczu 130 dla wagonowego 
dostawcy, a 100 czy 110 zł. dla mniejszego wor- 
kowego sprzedawcy byłyby dla rolnictwa bez- 
względnie zabójcze. I nie odpowiadało oczywi- 
ście intencjom Pana Premiera, by „obecną“ ce- 
nę uznać za ostateczną. 


Wydział ekonomiki rolnej drobnych gospo- 
darstw Państwowego Instytutu w Puławach 
prowadzi od roku 26 i 27-go ewidencję dochodo- 
wości mniej więcej tysiąca małorolnych (około 
12-stu hektarowych i mniejszych) gospodarstw 
i wykazuje, że wzrastające obniżenie się tak 
oprocentowania włożonego kapitału, jak i wła- 
,snej pracy i dochodzi do rezultatu, że oprocen- 
towanie majątku czystego wvnosi już tvlko 
0,67%, zaś możność wydatkowania w 31 — 
|32 roku 0.30 groszy dla dorosłego członka 
R o Jeżeli się zważy, że ludności tego ty- 
pu dorosłej mamy około 14 milionów, t. i. bez- 
mała połowę całej ludności Polski, to bardzo ja- 
|sna jest dalsza konsekwencja, że nie chodzi już 
j9 rolnictwo, lecz o sprawę państwowa. Oczy- 
wiście, badanie 1.000 gospodarstw na kilka mil- 
ionów nieda cyfr bezwzględnych, chociażby by- 
ło oparte o najbardziej naukowe metody. Tak 
samo będzie trudno wyvpośrodkować, w jakich 
cyfrach obraca się wypłacalność wiekszych (po- 
nad 50 hektarów) gospodarstw w Polsce. Już 
sam fakt niesłychanej różnicy gleby, 
warunków gospodarczych utrudni taką kalkula- 
cię tembardziej, że nawet większe administracje 
rolne przeważnie nie zdają sobie sprawy z tego 
czy finansuią gospodarstwo z dochodu, czy też 
i kosztem substancji (przez niedostateczny remont 
|budynków, sprzętów i inwentarzy rolniczych). 
Mimo to książkowość rolnicza, badana przez Iz- 
by Rolnicze Pomorską i Poznańską, wykazuje 
dochodowość w wielkim odsetku deficytową. 


Hasło zatem „równania ku rolnictwu* któ- 
re część publicystyki usłyszała z przemówie- 
nia Pana Premiera, jednak tylko względnie mo- 
że być wykonane. Chociażby się bowiem udałó 
wszystkie „sztywne“ Świadczenia rolnictwa, a 
zatem oprocentowanie  krótkoterminowego i 
lichwiarskiego długu, podatki państwowe i ko- 
munalne, świadczenia społeczne oraz ceny prze- 
mysłowe „zrównać“ z dzisiejszym stanem rol- 
nictwa, to jeszcze operacja taka trwałaby zbyt 
clago, hy ją osłabłony organizm gospodarczy 
przetrzymał. 

To też znając tylokrotnie ujawnioną troske 
Rzadu o rolnictwo, inożemy być pewni, że Rząd 
wyzyska każdą możliwość podniesienia cen rol- 
niczych. Oczywiście nie do cen roku 1928 — 29 
lecz do takiego poziomu, na którymby się spot- 
kały z akcją deflacyjną, obejmującą resztę go- 
spodarstwa. 

_ Chodzi wszakże o to, czv są i jakie możli- 
wości podniesienia cen rolniczych. Byłoby 
naiwnem spodziewać się programowego oświad- 
czenia się Rządu, zapowiedzi czy i kiedy ma za 
miar rozpocząć taką. albo inną akcie interwen- 
cyjną. Byłoby to odkrycie kart, pociągające za 
sobą wypaczenie albo nawet pozbawienie skut- 
ków całej akcji. 


Nie uprzedzając decyzii Rządu, jestem prze- 


i proporcji, 
w ostatnich 2 latach. A uczyni to z 2-ch wz: 


klimatu i . 


Nr. 355 


dów już nierolniczych, lecz skarbowych. Im 
wyższa jest cena eksportowa, tem większy jest 
wywóz i wpływ walut; to jest jeden wzgląd ra- 
czej mechaniczny, drugi jest ważniejszy. W kra- 
ju zmuszonym do eksportu, cena eksportowa sta- 
nowi o cenie wewnętrznej. Podniesienie ceny 
eksportowej o każdą złotówkę podnosi nietylko 
tych 350.000 ton, któze eksportujemy, lecz rów- 
nocześnie te 2 miliony ton, które są w ruchu 
handlowym krajowym. Każda złotówka, która 
dostaje się do rąk rolnika, podnosi jego siłę na- 
bywczą i ożywia Życie gospodarcze miast, a w 
ostateczności różnemi drenami wraca do kas 
rządowych. Rząd zatem każdą inwestycją na 
cele cen rolniczych odzyskuje w efekcie końco- 
wym sześciokrotnie. 

Oczywiście warunkiem udania się tej ope- 
racii jest, by handel zbożowy we właściwy spo- 
sób funkcionował, to znaczy, by interwencja 
rządowa była w takie formy ujęta, któreby gwa- 
rantowały, że sumy na nią łożone dadzą właści- 
wy efekt dla producenta. Gdzie Rząd daje pie- 
niądze, ma nietylko prawo, ale i obowiązek kon- 
trolowania ich zużycia. 

Razem wziąwszy, wszakże nietylko rolnic- 
two, ale całe nasze życie gospodarcze i państwo- 
we, muszą przyzwyczaić się do myśli, że ceny 
stosunkowo bardzo niskie będą musiały być 
uznane jako punkt wyjściowy wszelkich kalkula- 
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twórców zobopólnych rolniczych i przemysło-jnie chce niczego obiecywać, zanim nie jest pew- 


wych. Nie znaczy to, byśmy miastom i prze- 
mysłowi życzyli pauperyzacii. 


Ważnym bowiem czynnikiem dla producen- 
ta rolniczego jest konsumcja miast, a mianowi- 
cie ich klas niższych i Średnich (konsumcja klas 
zamożnych już się zwraca raczej do artykułów 
|przemysłowych). Zagranica ma dosyć Ścisłe 
obrachowania, ile wynosi konsumcja na głowę 
3-ch grup produktów: zboża chlebowego, mięsa 
1 przetworów hodowlanych, owoców i tak zwa- 


| 
| 


ny realizacji. Chociażby zapowiedzenie kwarta- 
łami naprzód, że dzisiaj uchwalona ustawa jest 
„na warsztacie“, byłoby rozpętało sarabandę 
polemik — i spekulacji. 

Należy jeszcze podkreślić wyczucie właści- 
wej chwili, kiedy wypadało wezwać społeczeń- 
stwo do ujęcia życia gospodarczego w organicz- 
ne ustosunkowanie się. Chwilą tą jest krzepnię- 
cie pewnych faktów, skrystalizowanie się pew- 
nych doświadczeń. W czasach falowania kon- 


|nvch produktów deserowych, i kontroluje dosyć  SSPSIi i bezustannych zmian w polityce gospo- 
Jściśle, jak np. w miare rosnącego bezrobocia rę. | darczej państw kuli ziemskiej trzeba było ela- 


|dukuje się spożycie nietvlko już produktów gru- 
py 3-ciej, ale i 2-giej. W Polsce nawet spoży- 
cie artykułów grupy 1-szej nie jest sztywne. 
Wprawdzie w Polsce konsumcja miast nie mo- 
że w tym stopniu, co w państwach przemysło- 
wych. rozwiązać kwestii konsumcji, lecz dobro- 
byt miast jednak i u nas może wykazać zupeł- 
nie zasadnicze zmiany koniunktury. Rolnik sam, 
jniestety, nie jest konsumentem swego produktu 
il wyraża Oszczędność przeważnie w redukcji 
ADR siebie i rodziny.: Sławny talent za- 
ciągania pasa, który się niejednokrotnie sławi u 
polskiego włościanina. jest gospodarczo wziaw- 
¡szy raczej błędem. Gdyby u nas ludność spoży- 
| wała dziennie chociażby 4 kilo więcej, jak do- 
tychczas, to kwestia polskiej nadprodukcji by- 


cyj. Czy rolnictwo może jeszcze wydatnie Za- |łąby łatwo rozwiązana. Niedawne są czasy. kie- 
cieśnić swoje wydatki, wątpię. Małorolny, WY-|dy wzywało się rolnictwo polskie do podniesie- 
dający dzisiaj już niecałe 30 groszy, nie wiem, nią produkcji chociażby o jeden metr na hekta- 
coby jeszcze mógł zredukować, a wielkorolny, |rze, aby wszystkim potrzebom budżetu polskie- 
któryby jeszcze nie był wyciągnął ostatecznych |gg sprostać. Ne było to z naszej strony naiw- 
konsekwencyj z sytuacii i, jak to się czasem 0DO- | nością, gdyż powszechnie przed wojna odzywały 
wiada, po kabaretach pił szampana, to chvba jest (się głosy ostrzegajace, że ludność kuli ziemskiej 
typ „desperado“, który nie ma już nic do Stra-|zą szybko się mnoży i musi z czasem . stanąć 


cenia. 

Niepodobna opuścić tego tematu, nie doty- 
kając chociażby pobieżnie tyle u nas wentylo- 
wanej sprawy „nożyc , to jest rozpięcia cen 
przemysłowych a rolniczych. Jest niewątpliwą 
oczywistością, że zwarcie nożyc cen nie mo- 
że być czynnością mechaniczną, lecz z dru- 
giej strony przemysł, który liczy na odbiorcę 
rolniczego, musi się zbliżyć do możności nabvw- 
czej rolnika. Przyznaję zupełnie, że rolnik, któ- 
ry ma do wydania 30 groszy dziennie. jest do- 
syć obojętny na to, czy np. przemvsł żelazny 
obniży swoje. wyroby 0.20, czy chociażby o 
30%, lecz mimo to, licząc się: z -możliwością 
pewnego podniesienia cen rolniczych, musi 


gdzieś nastąpić spotkanie się nabywców i wy- 


iprzed nięmożliwością wyżywienia. Dzisiaj i na 
polu rolniczem, tak samo jak na polu technicz- 
inem, „postęp“ okazuje się zabójcą swego mi- 
,strza. KARTS i 


| U nas postęp ma jeszcze ogromne pole pra- 
,cy, lecz nie na rynek zagraniczny, tylko na kon- 
| sumcję własną. ! ł 


Wracając do zupełnie konkretnych wnio- 
sków, to rolnictwo przedstawiło je przy wszyst- 
kich nadarzających się okazjach, np. konferencji 
rolniczej, jak i Tygodnia Rolniczego. Rządowi 
są one wiadome. Musimy też z wdziecznością 
uznać, że niektóre z nich zostały zrealizowane, 
iak np. ustawa, którą myśmy dzisiai przyjęli. 
Rozumiemy też zupełnie taktykę Rządu, który 


| 


|zmieniających się sytuacji. 


stycznie przystosować się do kalejdoskopicznie 
Dzisiaj już niektóre 
fakta stają się pewnikami, z któremi się liczyć 
nietylko można, ale bezwzględnie trzeba. Do 
tych pewników należą wysunięte przez Pana 
Premiera tezy, jak fakt, że cen rolniczych ponad 
pewną granicę podnieść nie można, a po dru- 
gie, że trzeba „równać“ się ku pewnemu punk- 
towi zwrotnemu. Życie nasze gospodarcze roz- 
wiiało się dotychczas chaotycznie w zależności 
od dosyć przypadkowej iniciatywy, czy to osob- 
ników, czy też grup gospodarczych. Wykazuje 
niewspółmierności nigdzie w świecie niespoty- 
kane. Równanie ich wobec prawdziwej dżun- 
gli, w którą się rozrosły, będzie pracą niezmier- 
nie trudną. Praca ta musi naturalnie objąć nie- 
tylko wskazane przez Pana Premiera czynniki, 
ale także np. ustosunkowanie się handlu do po- 
Średnictwa pomiędzy producentem a konsumen- 
tem. Poskromienie zbednego importu artykułów 
przemysłowych z zagranicy, pomimo niezmier- 
nego zacieśnienia naszego importu jednak wy- 
raziłoby się w poważnej stosunkowo  cyfrze. 
Nie wierzę, żeby same czynniki gospodarcze bez 
pomocy, to znaczy pośrednictwa Rządu, doszły 
do właściwych uzgodnień, tembardziej, że i 
czynniki rządowe i fiskalne są powołane przez 


Pana Premiera do owego „równania sie“. Uwa- 


Żam za bezcenny przymiot naszego regimen, że 
mamy ustabilizowany Rząd. Tylko taki Rząd 
może podjąć się zadania, które wynika z kon- 
statacjj Pana Premiera. Wymaga ono przy 
ogromnej energii precvzyjności noża chirurga. 

Różne społeczeństwa zrzeszały się naokoło 
hasła gospodarczego. Czasem ono bvło przed- 
wcześnie rzucone, jak „piatiletka', jak „prospe- 
rity“, albo nawet koncepcje gospodarcze Musso- 
liniego. Przed nami otwiera się za wezwaniem 
Pana Premiera zadanie już określone, to jest 
plan gospodarczy. 


Prof. Dr. MARJAN ZDZIECHOWSKI 


NAPOLEON II! A TRZECIA REPUBLIKA 


„Jeśli człowiek ten stanie kiedy u steru Fran- 


lulegając złudzeniom politycznym, nigdy złudzeń 


cjl, popełni może niejeden błąd; tylu innych po- żadnych co do ludzi nie miał, Inaczej z ces. Eu- 
lityka zgubiła, ale to jest pewne, że geniusz jego genią: niewdzięczność ludzka oburzała ją do głę- 
prowadzić go będzie ku temu, co wielkie i narodo- | bi, tylu zaś było, którym ona i cesarz tyle świad- 


we“. Słowa te, które Napoleon wyrzekł na ŚW. 
Helenie o Chateaubriandzie, równie dobrze dają 
się zastosować do Napoleona III. Miał on zmysł 
do rzeczy wielkich; przyznali mu to niemal jedno- 
głośnie historycy francuscy. Obok zmysłu do rze- 
czy wielkich występowała na jaw w rzeczach 
mniejszych sympatycznie szeroka natura Cesa- 
rza; wspaniale gardził złotem i wspaniale był 
nieprzezorny, rozrzutnie hojny we wspieraniu po- 
trzebujących. Miliony przeszły przez ręce jego 
powiernika w tych sprawach zacnego lekarza 
Conneau, który w końcu każdego miesiąca bła- 
gał znajomych, aby nikogo nie przysyłali, bo nie- 
ma już grosza w kasie”). Nic Cesarz dla siebie 
nie zebrał, nic nie ulokował w bankach zagranicz- 
nych, to ostatnie uważałby nawet za uwłaczające 
honorowi swemu. Gdyby nie oszczędność cesa- 
rzowej i jej dobra w Hiszpanii, znaleźliby. się po 
utracie tronu w ciężkich materjalnie wariinkach. 

W tej duszy zawsze w instynktach swoich 
szlachetnej nie było śladu jakiejkolwiek małości. 
„Nie pojechałem na pogrzeb Cesarza — pisze J. 
Jollivet — bo do Chislehurst było daleko, a Se- 


'czyli, zaszczycali przyjaźnią, uważali za bliskich, 
i serdecznie przyjmowali w Compićgne, a teraz ci 
| sami ludzie podle wyrzekali się cesarza, do obo- 
jzu jego wrogów przechodząc; szczególny miała 
żal do Edmunda About i do Violet le Duc. Jakże 
od nikczemności ich odbijała godna postawa 
| Abdzel-Kadera| Na wiadomość o Sedanie napisat 
do cesarzowej list z wyrazami współczucia kwie- 
cistym arabskim stylem: „Tylko słońce i księ- 
życ — stało tam — miewają zaćmienia”. „I oto 
Arab tak pisze — nasz tyloletni wróg — skarży- 
ła się Eugenia — co za nauka dla Francuzów !“ 
Razu jednezo, wertując papiery, znajduje list 
wielkiego Guizot. Wierny sługa Ludwika Filipa 
był od początku wrogiem Napoleona III, wpadł- 
iszy jednak wskutek lekkomyślnych długów oso- 
by jemu bardzo bliskiej w sytuacje bez wyjścia, 
nie znalazł innego sposobu, jak udać sie do sa- 
mego cesarza. Cesarz otworzył szufladę, napeł- 
nioną banknotami: „prosze wziąć, ile trzeba“ — 
powiedziawszy to, odwrócił się do okna. nie chcąc 
igo krępować. W liście Guizot'a były słową: 
'„Najj. Panie, uratowałeś mi więcej, niż życie, ura- 


dan był tak bliski“. Wnet potem żałował tego, towałeś honor“. Tymczasem teraz, po Sedanie, 
dowiedziawszy się, z jaką pogodną i wyniosłą re- | należał do. tych, którzy najzłośliwiej o drugiem 
zyznacją znosił Napoleon III swój los, jak wiel- | cesarstwie pisali. Cesarz podany przez żonę list 
kodusznie przebaczał tym wszystkim — za wy- | przejrzał i miał rzucić do kominka. * „Zostaw — 
jątkiem gen. Trochu — którzy go prowadzili do ona na to — będzie on moją zemstą“. „Nie, Eu- 
katastrofy, a potem radzi byli własne błędy na genio, nie pozwolę na to, tak się mścić nie 
jego plecy zwalać”). Przebaczał tem łatwiej, że | wolno” 5), | 

„Cesarz był wielkim dżentelmenem“ — po- 
wiedział o nim w dzień jego pogrzebu jeden z mi- 


1) Loliśe: „Rêve d'empereur', str. 224 — 225. 


*) Gaston Jollivet: „Souvenirs d'un Parisien“, (Paris, zw | | 
Taltandier), str. 139. ;  %) Oct, Aubrće: „Napoleon III", str. 346 — 347. . 


| e) Daniel Halévy: „La fin des notables“ (Paris, 


nistrów angielskich *. W czyjeż ręce po tym 
wielkim dżentelmenie dostała się Francja? Wśród 
prowodyrów motłochu w dn. 4-go września Spo- 
tykamy szereg imion żydowskich —- Crémieux, 
Simon, Sće, Picard *) — w ich gronie wybija się 
ni to żyd, ni to Włoch, Francuz świeżej daty. 
Gambetta. Chcąc ratować siebie, krzyczeć mu- 
sieli, że oni to uratują Francję, którą zgubił ce- 
sarz; nie spoczną, dopóki najazd odpartym nie 
będzie. Za nimi stała popierająca ich potężna ma- 
soneria °). Ale człowiekiem we Francji, najpotęż- 
niejszym w owej chwili był, dzięki swej przeszło- 
ści politycznej, powadze naukowej i temu, że on 
jeden przed niebezpieczeństwem wojny ostrzegał, 
Adolf Thiers. Po Sedanie udał się w podróż po 
dworach Europy dla wyżebrania pomocy; nic nie 
wskórawszy, wrócił; wkrótce stanął na czele rzą- 
du, Krzykactwo i obietnice Gambetty okazały się 
blagą. Paryż kapitulował, Francja leżała u nóg 
zwycięscy, który dyktował jej warunki pokoju 
daleko cięższe, niż te, na jakieby przystał bezpo- 
średnio po Sedanie. 


Rozgoryczona ludność paryska powstaje 
przeciw rządowi, który ją oszukiwał, a zawiedzio- 
ny jej patrjotyzm przybiera charakter rewolucji 
komunistycznej. Thiers komunę pokonał. Bio- 
rąc za wzór Windischgratza w Wiedniu w r. 1848, 
oddał jej Paryż, aby ją tam zamknąć i doszczęt= 
nie zniszczyć. Komuniści uwięzili arcybiskupa 
paryskiego, X. Darboy i kilku innych notablów;. 
uważali ich jako zakładników, i gotowi byli ich 
oddać wzamian za Blanquiego. Thiers odmówił 
„choć z wielkim bólem“, z zasady odrzucając 
wszelkie z buntownikami układy; na niego więc 
spada odpowiedzialność za rozstrzelanie arcybi- 
skupa i jego towarzyszy. 
cach walk Paryż został zdobyty w dniu 21 maja 


*) G. Jollivet op, c. s. 140. ~ | 
5) G. Bernanos „La grande pear des biem pesants. 
(Paris, Grasset), por. s. 62 — 65. = 


set), por. s. 122. 
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DWA TYPY DZIAŁACZY: BŁOGOSŁAWIENI CISI! 


Gdy patrzymy na różne działania społeczne 
i polityczne, jakie się w życiu ludzkiem spotyka, 
łatwo jest odróżnić dwa główne typy ludzi dzia- 
łających na bliźnich. Możnaby je określić różne- 
"mi mianami. Z jednej strony mamy prawdziwe- 


że lepiej wiedzą, czego społeczeństwo potrzebu- 
je. Demagodzy wzajemnie się obmawiają i usi- 
łują obsadzić wpływowe stanowiska swoimi 
stronnikami. Rośnie chaos i zamęt, wśród któ- 


|rego władza rzadko dostaje się w ręce najgod- 


go sługę Bożego, który dla siebie niczego nie |niejszych. 


pragnie, a tylko stara się innym usłużyć, zada- 
walniając ich potrzeby materialne, umysłowe lub 


Dziś demagodzy i reformatorzy przeważają 


iw życiu publicznem wszędzie, — a rzadko moż-| 
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żego jest cechą i przywilejem naszego człowie- 
czeństwa, będziemy działać zgodnie z tem wła- 
snem zrozumieniem naszej powinności, a nie 
według haseł, rzucanych przez demagogów. Lu- 
dzie dobrej woli będą umieli się porozumieć mię- 
jdzy sobą, unikając hałasu, który otacza partyj- 
jnych agitatorów i demagogów. Błogosławieni 
cisi, albowiem oni posiądą ziemię! Ludzie cisi 
|wolą spokojne życie na wsi, niż zgiełk miejski. 
| W miarę, jak wzrośnie liczba tych, co sie unie- 


duchowe. Może to być finansista, jak Montwiłł na spotkać takich ludzi, coby umieli bliźnim słu- | zależnią od sugestji obcej, i sami będą szukać 
w Wilnie, który budował łaźnie i piękne domy żyć w cichości i bez rozgłosu — bez ambicji ZToZumienia Zycia, pełniąc najprostsze obowiaz- 
dla najmniej zamożnych współobywateli. przy- władzy nad nimi. Jednak właśnie cisi mają obie- 


czem mimowoli wystawił sobie pomnik budzący 
ich wdzięczność. Może to być kapłan, jak ksiądz 
Markiewicz, który stworzył ognisko wycho- 
wawcze dla sierot w Miejscu Piastowem. Tacy 
ludzie istnieją we wszystkich warstwach ludno- 
ści: zacni obywatele, służący bliźniemu wedle 
możności. Dobry szewc, któryby całą uwagę 
swą skupił na starannym i sumiennym wyrobie 
obuwia, choćby nie brał udziału w żadnych to- 
warzystwach, służy swem rzemiosłem bliźnim i 
ułatwia im życie. 

Ta postawa służby, zadawalniania ist- 
niejących i uświadomionych potrzeb opiera się 
na takim stosunku do życia, który wynika z 
przeświadczenia o ustawicznym wpływie Opatrz- 
ności na losy nasze. Zadaniem naszem nie jest 
gwałtowne przeobrażanie życia, tylko pełnienie 
w tem życiu takiej roli, jaką Bóg nam wyzna- 
czył. To jest właściwie służba Boża. Sługa Bo- 
Ży niema żadnej ambicji, żeby nad życiem bliź- 
nich panować. Om wierzy w to, że cała rzeczy- 
wistość jest pod wpływem miłosiernego Stwór- 
cy, który losami ludzi kieruje, winnych karze, i 
stopniowo przez różne doświadczenia dźwiga ich 
na wyższy szczebel. 

Całkiem przeciwległa jest postawa dema- 
goga, fanatyka jakiejś formuły w tym rodzaju, 
jak: „walka klas“ lub — „koniec wojny“. On nie 
widzi wyższej siły, kierującej życiem. tylko ufa 
własnemu zrozumieniu, potępia coś w życiu 
powszechnem, i usiłuje to zmienić. W tym celu 
wywiera sugestję na tłumy, wpaja w swych słu- 
chaczy pewne zasady lub przekonania, i na tej 
podstawie sięga po władzę, aby społetzeństwo 
przerobić, przyczem sobie zapewnia wpływowe 
stanowisko. Mamy tu nie gotowość do pokornej, 
a często bezimiennej służby, lecz chęć panowa- 
nia, pod pretekstem usunięcia nadużyć cudzych, 
a prawie zawsze wprowadzającą do życia no- 
we jakieś nadużycia. 


Wynikiem takiej postawy względem życia. 


jest współzawodnictwo partyjne, bo przeciw każ- 
demu reformatorowi powstają inni, którzy sądzą, 


cane sobie posiadanie ziemi. 

Aby ten proces opanowania ziemi przez lu- 
dzi cichych przyśpieszyć, wystarczy uznać 
gwałtowne narzucanie jakiejś opinii za czyn 
również nieprzyzwoity, jak inne gwałty. Niech 
zrozumienie prawdy powoli rośnie w duszach 
pod wpływem Bożego natchnienia, a tych, co 
chcą na nas działać gwałtowną sugestją i wtła- 
czać w nasze dusze gotowe szematy formuły, 
uznajmy za wrogów spokojnego uprzytomnienia 
sobie tego, co jest słusznem i prawdziwem, a 
przez to zgodnem z głosem Bożym. 

Chodzi o to, czy każdy człowiek ma praw- 
dę wewnętrzną sobie zdobywać, rozważając 
własne doświadczenie, czy też gotowe rozwią- 
zania trudności ślepo przyjmować od najgłośniej- 
szych gardłaczy, wcale nie podobnych do praw- 
dziwych sług Bożych. 

Jeśli uznamy, że zdolność zrozumienia praw- 
dy spokojnie i jasno wyrażonej przez sługę Bo- 


CO BĘDZI 


Pytanie to coraz częściej zadaje sobie strwo- 
żona ludzkość, uginając się coraz bardziej pod 
brzemieniem niszczycielskich skutków kryzysu 
światowego i wyczerpującą nerwy ogólną nie- 
pewnością, Wszyscy boją się jutra. Zdaniem 
wielu bowiem może ono przynieść nową dewa- 
luację, powszechne bankructwo, rewolucję znędz- 
niałych mas, wojnę o „rewizje granic“ i tym po- 
dobne nieszczęścia. 

Są pesymiści, którzy nieunikniony ten w ich 
wyobraźni kataklizm pragnęliby złazodzić — 
uprzedzając jego skutki. Stąd mnożące się ostat- 
niemi czasy w sposób zastraszający pomysły in- 
flacyjne i defetystyczne, stąd pogoń za etatyza- 
cją życia gospodarczego i skrajną ugodowością 
w polityce. Optymistów, ludzi o mocnych ner- 
wach i zdecydowanej, nieugiętej linji, jest nato- 
miast coraz mniej. Czego więc mamy się spo- 
dziewać? 


| ki, nastąpi decentralizacja i wielkie miasta prze- 
bara ciążyć swą demagogją nad ludnością wsi, 
która pracuje wedle odwiecznych tradycyj i 
obyczajów nad produkcją tego, co do życia po- 
trzebne. Wzrost i powodzenie demagogji jest w 
związku z wzrostem miast. Kraj rolniczy, który 
szczęśliwie uniknął szału gorączkowego uprze- 
„mysłowienia, ogarniającego zachodnie społe- 
czeństwa, może łatwiej z błędnej drogi zawrócić 
i osiągnąć pewną wewnętrzną równowagę spo- 
łeczną. Nasze miasta jeszcze nie rozrosły się do 
tak potwornych rozmiarów, jak Londyn, Paryż 
Berlin, więc decentralizacja i powrót do natu- 
ralnej przewagi wsi nad miastami u nas łatwiej 
mogą dojść do skutku, niż na Zachodzie. W 
związku z tym ruchem odśrodkowym wzrastać 
będzie duchowa niezależność jednostek i skoń- 
czy się panowanie sugestji interesownej, wywie- 
ranej przez demagogów na tłumy. 


W. Lutosławski. 


E DALEJ? 


Jednem z fatalnych następstw kryzysu jest 
niewątpliwie ogólne osłabienie siy woli oraz 
zdolności przewidywania i ujmowania spraw ze 
szczerego, _ponadpartykularystycznego punktu 
widzenia. Dla polityków jest to oczywiście za- 
bójcze, W dodatku, nie mówiąc już o ich kło- 
potach osobistych, są oni, im wyższe i odpowie- 
dzialniejsze zajmują stanowiska, tak zaabsorbo- 
wani potrzebą załatwiania piętrzących się trud- 
ności i zagadnień życia codziennego, wytwarza- 
nych wytrąceniem wszystkiego z równowazi 
i normy, że nie mają często ani czasu, ani moż- 
ności zastanawiania się gruntownego nad głęb- 
szemi przyczynami ogólnego zła i nad sposoba. 
mi wyprowadzenia świata z katastrofalnego im- 
pasu. Stąd łatwość, z jaką najbardziej nawęt 
często odpowiedzialni mężowie stanu poddają się 
wrażeniu efektownych haseł, choćby tak czysto 
demagogicznych i nielogicznych, jak twierdzenie 


przez wojska rządowe, Represja była bezwzelę- 
dna i okrutna, „równie surowej nie widział 
świat“ — pisze Bainville"). Według raportu gen. 
Appert'a rozstrzelano na placach Paryża około 
17.000 osób; terorysta biały, Thiers, prześciznął 
czerwonych terorystów rewolucji francuskiej, 
Carrier'a, Collot d'Herbois, Fouche'go. Sądy do- 
raźne trwały aż do r. 1875. Ale niedość. że re- 
presja była okrutna, najokrutniejsza ze wszyst- 
kich znanych; była także podła. Na protesty 
Międzynarodowego Towarzystwa Pomocy ran- 
mym przeciw ostrzeliwaniu ambulansów, Thiers 
cynicznie odpowiedział, że przepisy konwencji ge- 
newskiej nie obowiązują go względem komuny, 
ponieważ komuna do niej nie przystąpiła. Paweł 
Bourget opowiada, że widział, jak kolbami dobi- 
jano rannych; za wypowiedziane głośno wyrazy 
oburzenia, z powodu owego dobijania, Dr. Faneau 
został natychmiast rozstrzelany *). 

= Komuna była jednem z najboleśniejszych 
przeżyć Ed. Drumonta, głośnego niegdyś, dziś 
prawie zapomnianego autora „La France Juive“, 
któremu Bernanos poświęcił ostatnią swoją pra- 
cę *), przedstawiając go, jako wielkiego moralistę 
i polityka. „Pozostanie to — przytacza on iezo 
słowa — wieczną plamą na konserwatystach fran- 
cuskich, że zsolidaryzowali się z ową haniebną 
represją. Czy nie było to wskazaniem Opatrzno- 
ści, że przedstawiciele rolniczej, ziemskiej, trady- 
cyjnej, słowem starej Francji znaleźli się wów- 
czas w tak ogromnej liczbie w Zgromadzeniu Na- 
rodowem w Versailles, czy nie było ich powin- 
nością wystąpić przeciw adwokatom i resorom, 
którzy prowadzili Francję i sprowadzili ją aż nad 
brzeg przepaści? Powinni byli w owych dniach 
być w Paryżu, wstrzymywać egzekucje, a do 


9) J. Bainville: „Histoire de France", (Paris, Fayard). 
8) GQ. Bernanos: op. c. str. 74 — 75. 
*) „La grande peur des biens pensants“. 


więźniów w takie słowa przemówić: oto widzie- 
liście teraz, co są warci ci wszyscy adwokaci, 
uczeni, sofiści, ci wasi dworacy: J. Favre, J. Si- 
mon, Picard i tylu, tylu innych, zawracali wam 
głowy, daliście im władzę, a oni was rozstrzeli- 
wują; pójdziemy razem przeciwko nim. wrócimy 
wam wolność pod warunkiem, że ich więcej słu- 
chać nie będziecie". Nie wątpił Drumont, że lud 
paryski zrozumiałby takie słowa *). 

Ale nietylko przedstawiciele ziemi, których 
miał na myśli Drumont, tak samo burżuazja prze- 
rażona była komuną i oburzona. Oczywiście 
słusznem było oburzenie na ludzi, którzy po 
straszliwej klęsce wojennej dawali obozującemu 
pod Paryżem nieprzyjacielowi bezpłatne wido- 
wisko wojny domowej. Ale czy oburzenie nawet 
słuszne, może być usprawiedliwieniem okrucień- 
stwa? W oburzeniu tem i panicznym strachu 
rzucono się w objęcia ludzi, których dzień przed- 
tem uważano za burzycieh. Thiers zaś, jako po- 
skromiciel, jako człowiek silnej ręki, objął za o- 
gólną zgodą i poklaskiem dyktatorską, choć bez 
tytułu tego, władzę, innemi słowy, objął sukcesię 
po Napoleonie IHI. Dyktatura była zawsze celem 
jego dążeń. Za młodu należał do związku „Wę- 
glarzy* (Carbonari), przysiągł Śmierć królom i 
symulował królobójstwo, wbijając sztylet w ma- 
nekin, przybrany w stosowną szate i odtąd—mó- 
wi Halévy — sztyletował królów “). Wystawiał 
w dziełach swoich rewolucję francuską; w r. 1830 
zrzucił ız tronu ostatniego króla Bourbona, a 
wprowadził Ludwika Filipa. Gdy ten z pod jego 
kurateli zręcznie sie wyzwolił, począł przeciw 
niemu knować; „będę panem w Tuileries“ powie- 
dział (ie coucherai aux Tuileries). I słowa dotrzy- 
mał, rządził samowładnie. „Francja, Rzeczypos- 
polita, jego własna osoba, wszystko to w jego o- 


10) Bernanos: op. c. str. 86, 
1) Halévy, str. 30 — 31. / 


= NE A A nA WANNA 


przed czynem tchórzyli, 


czach zlewało się w wirze ambicji i pychy“ 9); 
uważał się za wcielenie Francji, przedstawiciel- 
stwo jej miał w pogardzie bez granic. Mam w 
Zgromadzeniu Narodowem — powiedział — 450 
tchórzów i 300 warjatów". Za warjatów uważał 
posłów prawicy i lewicy, monarchistów į rewo- 
lucjonistów. Prawica była o tyle liczna i silna, że 
w połączeniu z prawem centrum mogłaby wpro- 
wadzić króla na tron. Ale kogo? Podzielona była 
na legitymistów, orleanistów ji bonapartystów 
Gdy jednak głowa Orleanów, hrabia Paryża zło- 
żył hołd ostatniemu z Bourbonów bezdzietr 

Henrykowi hr. de Chambord, jako jego siatie 
ty następca, sprawa zdawała się łatwą do prze- 
prowadzenia. I gdyby monarchiści rzetelpie chciec 
lı monarchii, oniby ją wskrzesili, pomimo, iż Hen- 
ryk V, uparcie stał przy  liljach Bourbońskich 
przeciw tróikolorowemu sztandarowi: ale oni pla 
nu nie mieli, mieli tylko kombinacje i Riis 
i „les bi 4 13) 
Najlepszą głową wśród kodowa oai ). 
że Albert de Broglie, wielki pan, Katolik tent 
ny, z sympatjami raczej Orleańskiemi, lecz bez 
zapału do Orleanów. Zrazu zaufał Tkiers'owi i 
posłusznie za nim szedł, ale Thiers mia? 1 płyt 
go nie nieprzyjaciela, lec cy 


i na nich się oparłszy, 


to w maju 1873 roku. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
13) Halévy, op. c. str. 192, 


18) Bernanos op. c. str, 100 — 108, 
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o powrocie powszechnego dobrobytu w razie zni- 
weczenia traktatów pokojowych, jedynej dziś 
ostoji pokoju. Stąd powszechny brak zaufania 
do rządów tam wszędzie, gdzie narody nie czują 
nad sobą — słusznie, czy niesłusznie — kierow- 
nictwa, panującego nad sytuacją, a nie dającego 
się ponosić fali. Stąd poniekąd i tak rozpo- 
wszechniony dziś pozląd, że świat powojenny 
tylko dwóch posiada „geniuszów*, przygotowu- 
jących nowe jutro dla ludzkości, a mianowicie 
Mussoliniego i Stalina, że więc należy wybrać 
pomiędzy reprezentowanymi przez nich świato- 
poglądami i następnie konsekwentnie dążyć do 
ich realizacji pod znakiem aut-aut. Stąd oczy- 
wiście tak modne dziś wśród młodzieży poglą” 
dy o bankructwie kapitalizmu, o konieczności 
stosowania jakiegoś „socjalizmu (czy komu- 
nizmu) narodowego”, któryby między innemi ra- 
dykalnie załatwił zagadnienie bezrobocia zabez- 
pieczeniem wszystkim obywatelom „prawa do 
pracy“ (co w konsekwencji zawsze prowadzi do 
pracy przymusowej). 

Niemniej odpowiedzialni mężowie stanu 
państw cywilizowanych doszli już do zrozumie- 
nia pewnych prawd, które, miejmy nadzieję, 
zmusi ich wkońcu do wyciągnięcia zeń logicz- 
nych i narzucających się wprost konsekwencji. 
Zrozumiano już, że żadne państwo nie może to- 
lerować bankructwa zbyt wielkiej ilości swoich 
obywateli, gdyż inaczej groziłoby zawalenie się 
podwalin materjalnych państwowości. Tem się 
tłumaczą ustawodawcze akcje oddłużające w po- 
szczególnych państwach, najbardziej dotkniętych 
kryzysem, wywołujące tyle zrozumiałych sprze” 
ciwów ze strony z konieczności pokrzywdzonych 
wierzycieli. Zrozumiano jednak i wśród zago- 
rzałych obrońców „kapitalizmu“ niemożliwość 
dalszezo tolerowania naturalnego wobec braku 
pieniądza, lecz niemniej zabójczego pożyczania 
kapitału na procenta, przewyższające czesto dzie- 
sięciokrotnie zdolności produktywne. dłużnika 
i wytwarzające przez to błędne koło. w którem 
instytucje kredytowe z niezrozumiałym uporem 
niszczyły substancje majątkowe, będące zabez- 
pieczeniem ich wierzytelności. 

Zrozumiano, względnie zaczęto rozumieć 
w konsekwencji, że współzależność gospodarcza 
państw świata cywilizowanego jest zbyt wielką, 
by katastrofa finansowa, czy gospodarcza jedne- 
go z nich nie miała za sobą pociągnąć poważ- 
nych wstrząsów we wszystkich innych, że więc 
we własnym interesie nie powinny one do takiej 
ostateczności dopuścić. Zaczęto rozumieć, że 
państwa wierzycielskie nie mogą od państw dłuż- 
niczych domagać się zapłaty w złocie lub ekwi- 
walencie złota, jeżeli nie zabezpieczą tym pań- 
stwom — drogą korzystnych dla nich traktatów 
handlowych — możności eksportu towarowego. 
' Zaczęto rozumieć, że bezproduktywne chowanie 
olbrzymiej większości światowego zapasu złota 
w piwnicach banków dwóch mocarstw, Francji 
i Stanów Zjednoczonych, jest zjawiskiem fatal- 
nem, w którego usunięciu oba te mocarstwa win- 
ny być na równi zainteresowane z całym świa- 
tem, czego najlepszym dowodem jest szczegól- 
nie ciężki kryzys finansowy, właśnie w obu wy- 
mienionych państwach, których budżety są naj- 
bardziej deficytowemi z budżetów wszystkich 
państw świata, l 

Zrozumiano, względnie zaczęto rozumieć, że 
złoto powinno ponownie w organiźmie Świato- 
wym odgrywać rolę krwi w organiźmie ludzkim, 
że więc zmuszanie go do jednostronnej cyrkula- 
cji dla regulacji długów politycznych, bez żad- 
nego ekwiwalentu handlowego, a wiec z pozba- 
wieniem go jego właściwej roli regulatora obro- 
tu towarowego, jest jedną z głównych przyczyn 
kryzysu. Zrozumiano tak samo, że eksperymen- 
ty socjalistyczne, podważające wszelkie zaufanie 
do własności prywatnej, jako podstawy kredyto- 
wej, są również jedną z złównych przyczyn, któ- 
rych radykalna jedynie likwidacja może się przy- 
czynić do uzdrowienia podstaw dobrobytu naj- 
szerszych mas. Zrozumiano, że dobrobyt pań- 
stwa jest ściśle uzależnionym od dobrobytu oby- 
wateli, że więc nakładanie na nich nadmiernych 
ciężarów fiskalnych czy społecznych, grozi wła- 
śnie państwu zachwianiem jedynych realnych 
źródeł budżetowych, a więc podcina egzystencję 
samego państwa. Zrozumiano, że są pewne ka- 
nony gospodarcze, których łamanie przez wła- 
dze państwowe nigdy nie uchodzi bezkarnie. 

Zrozumiano, że bieda i nędza dnia dzisiejsze- 
go są między innemi nieuniknioną konsekwencją 
tej katastrofy wszechświatowej, jaką była wiel- 
ka wojna. Stąd też gorączkowe usiłowania za” 
bezpieczenia świata przed podobną katastrofą. 
Zrozumiano zaś przedewszystkiem, że rozwiąza- 
nie ciążących dziś nad światem zagadnień gospo- 
darczych i politycznych, a tem samem przezwy- 
ciężenie kryzysu, możliwem jest tylko w ramach 
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porozumienia międzynarodowego i współpracy 
wszystkich państw; ramy bowiem państw po- 
szczególnych, w dzisiejszych warunkach kurcze- 
nia się — dzięki zwycięstwom techniki, czasu 
i przestrzeni, — są bezwzględnie za szczupłe; 
wszelkie więc programy  samowystarczalności 
muszą zawieść. 

Zrozumiano! Niestety, jednak wciąż jeszcze 
obracamy się w błędnem kole wojen gospodar- 
czych, chińskich murów celnych, ucisku fiskal- 
nego, etatyzmu, wymuszania pieniędzy od nie- 
wypłacalnych dłużników i szukania upustu dla 
niezadowolenia znędzniałych mas w orgjach szo- 
winizmu j nienawiści rasowej, w burzeniu pod- 


r. 5 


runkach dziwić się powszechnemu sceptycyzmo- 
wi względem nowego mesjasza, za jakiego znę- 
kanej ludzkości z wyżyn mocarstw światowych 
przedstawiają przyszłą światową konferencję go- 
spodarczą, po fiasku tylu już obrad i konferencji? 

A jednak! Veritas vincit. Widmo katastro- 
fy światowej z zbyt bliska zajrzało do oczu mę- 
żów stanu. Wybiła jedenasta godzina. Tak da- 
lej iść nie może — i nie pójdzie. Za dużo jest 
w świecie cywilizowanym czynników i walorów, 
zmuszających do otrzeźwienia nawet najbardziej 
zaślepionych. Tam, gdzie demokracje zawiodły 
lub zawodzą, uczynią to dyktatury. Trzebaby 
doprawdy zwątpić w misję ludzkości, by nie 


staw pokoju niepoczytalną agitacją rewizyjną, | uwierzyć, że przełom się zbliża, jeżeli się już nie 


w wykorzystywaniu i nadużywaniu dobrej woli | rozpoczął. 


przez złą wolę i szantaż, Czyż w takich wa- 


Adam Romer. 


NOWY ŚWIAT FIZYKI 


Na początku były promienie Becquerela. | jących jeszcze dalszych prac, doświadczeń i ra- 


A potem Roentgen i promienie X. Lecz praw- | chunków, 


dziwe kłopoty powstały, kiedy Pierre Curie i p. 
Curie-Skłodowska odkryli rad, a Albert Einstein 
wystąpił ze swoją ogólną teorją względności. Bo 
zaczął się walić cały stary Świat fizyki. To zna- 
czy, że ci laicy miłośnicy nauk przyrodniczych, 
łudzili się, że dzięki zdobyczom  Koperników, 
Newtonów, Huygensów, Galileuszów, Keplerów, 
Lavoisierów, Faradayów, Carnotów, Maxweliów, 
Meyerów, Helmholtzów, Herzów i tylu, tylu in- 
nych badaczy przyrody, żyją we wszechświecie 
najzupełniej dla nich zrozumiałym; że wiedzą, 
dlaczego każdego ranka słońce wschodzi, a za 
tyle a tyle miljonów lat inna będzie gwiazda po- 
larna; że promień światła słonecznego, to drga- 
nia falowe eteru, co przed ośmiu minutami wy- 
szły ze słońca; że przejawy elektryczne, to tylko 


uczony francuski przestrzegał, że 
iw nauce bywają prądy modne, dochodzące do 
przesady. I że nadejdzie dzień, kiedy najbardziej 
kuszące hipotezy, podobnie jak te, co je poprze- 
dzały, wydawać zaczną więcej pomyłek. aniżeli 
odkryć. W dzień ów ci, co się przytulnie urzą- 
dzili w nowym gmachu nauki, niechętnie będą 
go opuszczać. Ale też w dniu owym inni. ostroż- 
niejsi fizycy, wystrzegający się zbyt śmiałych 
symbolów, a natomiast gromadzący jak najwię- 
cej dokumentów z doświadczenia, przekonają się, 
Że oni też dali dobry i bardzo użyteczny wysi- 
łek pracy. | 
Daleko nam jeszcze do tego dnia. I daleko 
nam jeszcze do tego „przytulnego urządzenia się 
w nowym gmachu nauki“. Może dlatego, że to 
już nie jeden gmach, ale bodaj czy nie całe „mia- 


odmienna postać takiego samego falowania; Że | sto uniwersyteckie", do którego dobrać sobie wyż 
rad i te wszystkie inne, ostatnio odkrywane pier-|pąda cały zastęp przewodników. Jednych, coby 
wiastki, to nie żadne dziwy, bo w tabeli Mende- | zalecali jego przytulność, innych, coby szczerze 
lejewa były puste miejsca, w które z postępem | wytykali istniejące jeszcze w niem braki i luki, 
badań powchodzić „musiały“ takie a takie nie- | przez które, niby przez dziury w dachu. wdziera 
znane pierwiastki o takim a takim ciężarze dro- | się silny podmuch wątpliwości. Do takich prze- 
binowym. I wiele, wiele innych rzeczy „wie-|wodników, stających zdecydowanie na gruncie 
dzieli“ dokładnie, a chociaż niedostępne im były | nowej fizyki, której „wszechświat zaczyna się 
misterja wyższej matematyki — w szkołach | objawiać raczej w postaci wielkiej myśli, niż 
średnich pięćdziesiąt lat temu nie uczono nawet | wielkiej maszyny”, należy wydana niedawno 
początków różniczkowania i całkowania — to wY-= | w doskonałym polskim przekładzie książka an- 
soka umiejętność popularnego wykładu. cechują- | gielskiego astrofizyka i matematyka. sira James 
ca wielkich francuskich i angielskich uczonych, i Jeans *). W pięciu z prawdziwym naukowym 
a także niektórych niemieckich, umożliwiała im | artyzmem ułożonych rozdziałach, prof. Jeans da- 
dotrzymywania kroku z postępem dociekań nau- | je nakreślony wedle tych nowych zasad wizeru- 


kowych. Tak się im przynajmniej zdawało. 


Aż tu nagle — katastrofa. Już mniejsza 
z tem, że po stwierdzeniu emanacji radu zrewi- 
dować musieli poglądy swoje na marzenia alche- 
mików o sztucznej przemianie pierwiastków, Ale 
targnięto się też na ten eter cudowny. co wy- 
jaśniał rzekomo tyle objawów w przyrodzie. Ale 
zaczęto ich zapewniać o zbaczaniu promieni 


światła z prostej drogi pod wpływem powszech=. 


nej siły przyciągania i... zakrzywienia prze- 


strzeni. 


nek mikrokosmu — atomu i makrokosmu — 
wszechświata. Nie tai czytelnikowi, że wiżeru- 
nek ten jest jeszcze zawsze płynny. wskutek 
tego niejasny, ale stara się w rzetelnym wysiłku 
popularyzatorskim ominąć zagrody, utrudniające 
dostęp do zrozumienia u czytelnika. 

Bardzo a bardzo przydałoby się uprzystęp- 
nienie polskiej publiczności jeszcze kilku podob- 
nych angielskich i francuskich książek z ostat- 


nich miesięcy. Rozumie się z należytym dobo- 
Podano w wątpliwość tak zwane „pra- rem z pośród dzieł wyznawców nowej fizyki, 


wa“: zachowania materji, zachowania masy, za- | którzy przystępują do niej głównie jako matema- 


chowania energji. 
otaczających tę okruszynę, którą ziemią nazy- 
wamy, pojawiły się nowe hipotezy i teorie. A to 
wszystko w dodatku z pretensją, że należy wie- 
rzyć na słowo uczonym, bo bez matematyki wyż- 
szej i najwyższej, tego wszystkiego laik nie może 
zrozumieć. 


Wtedy to, przed laty trzydziestu, 
francuski, p. L. Poincarć, ze znanej rodziny fizy- 
ków i matematyków, napisał piękną swa książkę 
o fizyce nowoczesnej. Była ona istotnem pocie- 
szeniem dla- wszystkich zwątpionych laików, mi- 
łośników nauk przyrodniczych. Wykazała prze- 
dewszystkiem, że akuratnie przed stu laty, na 
przełomie wieków osiemnastego i dziewietnaste- 
go, wszystkie nauki Ścisłe przeszły takie same 
napozór gwałtowne przesilenie, czy też rewolu- 
cję, albo przewartościowanie wartości. Że ten 
teraźniejszy przewrót naukowy bardzo. długo 
i stopniowo przygotowywał się w laboratoriach 
fizyków-eksperymentatorów i gabinetach fizyków- 
matematyków. Podawszy nieskończona omal 
ilość ogólnych i poszczególnych badań, wymaga- 
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O ogromie wszechświatów, |tycy, a tych uczonych, którzy dopiero po do- 


świadczeniu laboratoryjnem przystępują do ra- 
chunku. Z tych ostatnich, jeden z najznamienit- 
szych, chemik profesor Frederick Soddy, niedaw= 
no w wielkiem dziele p. t. „The interpretation of 
the atom“ oświadczył, że „nie będzie bił pokło- 
nów i odprawiał nabożeństwa przed kwadrato- 


uczony | WYM pierwiastkiem ujemnej jednostki*. Właśnie 
i tej jednostki urojonej, którą passim prof. Jeans 


uważa za możliwą... miarę czasu. Prof. Soddy 


| swój pogląd uzasadnia tem, że to „czysto formal- 


ne i matematyczne przedstawianie teoryj fizykal- 
nych jest maskowaniem i wymilaniem raczej 
istotnego problemu, aniżeli jego rozwiązaniem“. 
A to stanowisko jego jest tembardziej uwagi 
godne, ile że sam prof. Soddy, jako badacz ra- 
djoaktywności — jego powyższa nowa książka 
jest nowem opracowaniem dzieła „Interpretacja 
radu“ — sam przyczynił się wielce do postępu 
nowej fizyki. On to stworzył naukę o isotopach, 
pierwiastkach o tych samych własnościach che- 
micznych, lecz różnych ciężarach drobinowych, 


|która umożliwiła matematykom fizykalnym prze- 
|powiednię istnienia dwóch rodzajów wodoru — 


parahydrogenu i orthohydrogenu. Przepowiednię 
potwierdziły dopiero późniejsze laboratoryjne od- 
krycia. Stąd wniosek: doświadczenie i matema- 
tyka muszą iść w parze i razem tworzyć nowy 


i świat fizyki. y 


M. Goryński 


*) Sir James Jeans: Nowy Świat fizyki, przełożył 
Dr. A. Dmochowski, Bibljoteka wiedzy, tom III. . Trzaska, 
Evert i Michalski, Warszawa, 


+. 


Zaleskiego, Warszawa 1932). 


ciepła, leżał Kita, olbrzymi lis, porosły pięknem, 
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Idea wieczystego pokoju powstała praw- 
dopodobnie po zakończeniu pierwszej wojny, 
a szukać jej genezy nie należy w jakichś wznio- 
słych ideałach miłości bliźniego, które się zro- 
dziły już znacznie później, lecz poprostu w in- 
stynkcie samozachowawczym, jakim obdarzona Król Stanisław Leszczyński był jednym 
jest każda istota żywa. „ {z najszlachetniejszych z pośród monarchów epo- 

Idea ta długą ma historję i początki jej Się- ki oświeconego absolutyzmu. Dwukrotnie na 
gają bardzo odległych wieków. Im potworniej- tron obierany, dwukrotnie też zmuszony był u- 
sza stawała się dzięki rozwojowi techniki wojna, | chodzić z kraju. Od zięcia swojego, króla Fran- 
tem mocniej gruntowała się i w konkretniejsze | cji, Ludwika XV, otrzymał w dożywotnie wła- 
przyoblekała formy ideologia zwolenników i gło- | danie księstwa Lotaryngii i Baru, których sto- 
sicieli pokoju powszechnego. licą było Nancy. Własną rezydencję król zbu- 

Dziś znowu, po najkrwawszej i najstraszniej- | dował sobie w pobliskim Luneville. 
szej z wojen, o pokoju powszechnym napisano| ` Nancy zawdzięcza mu posiadanie jednego 
całe wielkie bibljoteki, wygłoszono całe oceany |z najpiękniejszych placów na Świecie. Plac ten 
mów. A choć sprawy zaprowadzenia pokoju |nosi nazwę „place Stanislas“, a pośrodku placu 
istotnego, postawienia wojny poza nawias prawa | wznosi się skromny pomnik „roi de Pologne, 
narodów, owe tysiące tomów i setki tysięcy ar- | dquc de Lorraine et de Bar". 
tykułów czy mów nie posunęły wiele naprzód, Stanisław Leszczyński otrzymał od potom- 
warto przypomnieć, że Polska w dziedzinie SZE- | nych miano-——= dobroczyńcy (Stanislas le Bien- 
rzenia pokojowości od dawien dawna prym trzy- | faisant) 
mała, że nasza dzisiejsza polityka pokojowa nie i 
jest czemś nowem, zrodzonem ad usum polityki 
bieżącej, lecz jest kontynuowaniem tradycji, się- 
gającej aż ku schyłkowi Średniowiecza. 


Dopiero po wprowadzeniu czytelnika in me- 
dias res tematu, wydawca podaje memoriał kró- 
la Stanisława (po francusku), który jest niewąt- 
pliwie koroną całej literatury pacyfistycznej Pol- 
ski przedrozbiorowej. 


Siedząc bowiem w swoim Luneville 
i od czasu do czasu odwiedzając Nancy, budo- 
wał szpitale, szkoły, pomagał ubogim. . Korona 
jego była fikcją, gdyż ów tron dożywotni na 
obczyźnie był pozbawiony wszelkich cech i pre- 
rogatyw politycznych. 

Król zajmował się dobroczynnością, pozatem 
zaś rozczytywał się w autorach starożytnych, 


TWÓRCZE 


Jakoś przed rokiem, na mojem biurku re- 
dakcyjnem — dość zresztą przypadkowo w na- 
trętnym, zgiełkliwym natłoku odgłosów chwili 
bieżącej, wśród stosu codziennej korespondencji 
i depesz — wzrok mój natknął się na coś, co 
prawem kontrastu skupiło na sobie uwagę. Tom 
poezyj Albina Dziekońskiego — „Motywy z 
miasta“. | 


* * * 


Znawca literatury politycznej dawnej Rze- 
czypospolitej j autor szeregu prac z tej dziedzi- 
ny, p. Jerzy Życki, wydał niedawno książkę bar- 
dzo ciekawą. Jest to „Memorjał Króla Stanisła- 
wa Leszczyńskiego o zabezpieczeniu pokoju po- 
wszechnego* (z przedmową ministra Augusta 


Memorjał ten podał p. Życki w skontrolowa- 
nej kopji z rękopisu, własnoręcznie przez króla 
skorygowanego i znajdującego się w Bibljotece 
Stanisława w Nancy. 

Wydawca poprzedził dokument obszerną 
przedmową, w której podaje w monograficznym 
skrócie historję polskiej myśli i literatury pacy- Między jednym a drugim dzwonkiem telefo- 
fistycznej. nu, między jedną a drugą konferencją redakcyj- 

P. Życki nietylko wymienia nazwiska auto- | ną, mając myśl zaprzątniętą dyspozyciami dla 
rów, tytuły dzieł j daty, lecz komentarze swoje | zecerni, które właśnie trzeba było wydać — odru- 
popiera licznemi cytatami. Rzecz charaktery- | chowo sięznąłem ręką po zeszyt w nieskazitel- 
styczna, że nawet wielcy wojownicy polscy byli | nej szacie graficznej wydany, wytworny w swo- 
pacyfistami, Bo oto, np. wielki hetman koronny | jej wyrafinowanej prostocie. 

Jan Tarnowski o wojnie zaczepnej pisze, iż! Szczególnym zbiegiem okoliczności, oótwo- 
„przeciwna jest rozumowi, który każdemu na |rzywszy na chybił-trafił tomik, znalazłem akurat 
swojem postawić każe, — przeciwna i. Bozu, | fragment, w którym autor w ramach swojej poe- 
który cudzego posiadać zakazuje“, Takie oto | tyckiej wizji miasta dawał w paru wierszach syn- 
aktualne dziś słowa wyszły z pod pióra jednego | tezę współczesnej gazety. Wiersz ten przedziw- 
z największych mężów stanu i wodzów polskich į nie zestroił się z powszednim warkotem skompli- 
XVI-go stulecia. Joas mechanizmu gazety, w którym właśnie 


ANTONI CZAJKOWSKI 1) ps ze strzelcami. Wspaniałe futro okrywało 
chwalebne blizny, bo Kita zawsze był zawadja- 
ką. Długo żył na świecie, dużo stoczył walk i 


m l $ | K i F fè wyszedł z nich zwycięsko. Ludzi znał, a zwła- 


Był sobie w środku boru uroczy zakątek, za- | szcza tych zielono umundurowanych. z mosięż- 


słany teraz złoto-czerwonemi liśćmi. Zdawało |nemi trąbkami, w czapkach z listkami dębiny i 
się, że ktoś rozpostarł wspaniałą makatę, mie- | małym orzełkiem. Ci byli najgroźniejsi. Bobro- 
niącą się barwami od blado-żółtej poprzez bronz | wali po lasach, nosili strzelby, plujące daleko 
do krwisto-rubinowej. Z makaty wyrastały Si- ogniem, stawiali żelaza i rozrzucali truciznę w 
we pnie z czarnym pasem od północy; nagie każ | saiękówityoh na oko kąskach. Wprawdzie Kita 
nary wyginały się, jak potężne ramiona, zakoń- | podstępy znał, żelaza omijał i smażonych befszty- 
czone dłońmi o zakrzywionych, cienkich pal-|ków nie tykał (pożarł taki befsztyk kum Biała- 
cach. Gdzieniegdzie wisiał jakiś niestrącony li-|Łapa i, nie przeszedłszy pięciu kroków, skonał), 
stek, drgał na wietrze długo, potem zdmuchniety |ale zbrojnych unikał, bo byli straszni i samo 
wirował, sterując szypułką i padał bezszelest- | wspomnienie o nich jeżyło futro lisowi. Drugi 
nie na leżące listowie. Kolory makaty były tak |gatunek ludzi mieszkał na polach i zajmował się 
Żywe i Świeże, jakby tylko co tajemniczy tkacz |hodowlą bardzo smacznego drobiu. Jeżeli któ- 
zdjął swoje dzieło z krosien i rozłożył w lesie. |ryś z polnych ludzi miał strzelbę. używał jej do 
Powierzchnię zdobiły pęki krzów, — oryginalnie | zabijania saren i zajęcy. Kita widział przypad- 
pomyślane desenie, wypukłe i różnokształtne |kiem. jak leśni ludzie złapali polnego człowieka. 
stworzone przez wielkiego artystę: przyrodę. Odebrali strzelbę i połamali mu ja na karku i 


Bór drzemał w południe. Górą ciągnął kąśli- grzbiecie. Polny człowiek wrzeszczał rozpacz- 
wy wietrzyk, ale tuż nad ziemią panowała sen- liwie, ale leśni nie puścili go, ciagneli gdzieś da- 
na cisza pogodnej jesieni. Słońce spędziło za- leko i być może nawet pożarli, chociaż lis nigdzie 
mróz z listnego kobierca i wilgoć błyskała dja- |nie mógł znaleźć ogryzionych kości. 
mentowo, potęgując wrażenie bogactwa rozsy- Na najwyższym ogołoconym z liści grabie 
panego między drzewami. usiadła wiekowa wrona, polująca na wstrętne od- 

Na pagórku z liści, osuszonym z kropel wo- padki, których nie tknie żaden z szanujących Się 
dnych i najbardziej wystawionym na działanie drapieżców. Zagaworzyła chrvpliwie i nudnie. 

Pełnym guzów dziobem wygładziła zalotnie ubo- 
gie opierzenie, roiące sie od robactwa i ciężka 
załopotała skrzydłami. Podleciała do kraczącej 
sąsiadki. Po wronie zjawiły się sójki, krzykliwe 
i ordynarne. Poczęły się kłócić i swemi wrza- 
skami napełniły drzemiący bór. 


Kita szczeknął gniewnie na obrzydliwe pta- 


zimowem futrem. Żółtemi zębiskami porządko- 
wał białe podbrzusze, wypłaszając pchły. Potem 
podrapał się za uchem i wyciągnął z gracją ba- 
letnicy zadnią łapę. Był to stary lis, z hultajst- 
wem wypisanem na paszczy, morderca, cynik, 
zuchwały rabuś i chytry myśliwiec. Znał wszyst- 
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dwór jego odwiedzali najwybitniejsi uczeni współ- 
cześni. Miał czas na rozmyślania, sam pisal 
traktaty, a jednym z nich jest właśnie „Me- 
morjał*, wydany obecnie przez p. J. Życkiezo. 

O ile słowa hetmana Tarnowskiego są aktu- 
alne aktuąlnością — że tak powiemy — abstrak- 
|cvina, o tyle „Memorjał* Leszczyńskiego posia- 
da cechy aktualności bardzo rzeczowej. król bo- 
wiem rozwija w swym traktacie ideę powołania 
po życia ligi, która „powinna mieć za główne 
| zadanie czuwać w dobrej wierze nad tem. co mo- 
głoby wzbudzać kłótnie pomiędzy kraiami*. 

Mamy więc przed sobą lapidarnie ujętą, tę 
|samą myśl, która była ideą przewodnią Wilsona, 
Brianda i wszystkich innych twórców i obroń- 
ców dzisiejszej Ligi Narodów i rozlicznych pak- 
tów pokojowych. 

Tembardziej więc celowe było uprzystępnie- 
nie czytelnikom rękopisu, który, półtora-wieko- 
wym pyłem okryty, spoczywał na półce bibljo- 
teki nancejskiej. 

Równolegle z wydaniem polskiem. ukazało 
się wydanie francuskie, książka p. Życkiego po- 
| siada więc nietylko wartość dydaktyczną, lecz 
i jest ciekawą pozycją w naszej literaturze propa- 
| gandy rzeczy polskich i o Polsce. 

Podkreślić należy z uznaniem bardzo sta- 
ranną formę wydawnictwa, karta okładkowa zaś, 
wydrukowana w dwóch kolorach, stanowi bar- 
dzo piękne dzieło sztuki drukarskiej. 


Ludomił Lewenstam 


POŁUDNIE 


X tej chwili, z upodobania zresztą i powołania 
tkwiłem wszystkiemi fibrami swego fa. | 

— Polityka — tłusta prega! 

llustrowane nowinki: 

na szczycie Kangszyn-Dżenga 

pas wędrującej szminki, 
A wśród niedoli i sensacyj życia, codziennie 
szerokim refleksem czerniących szpalty gazet 
chciwy nowin czytelnik znajduje „radość prze- 
,lotną”, co figlarnie błyska w „olśnionych kar- 
zie jak cekin“, Hojnymi rozdawcami tej rado- 
|Ści sa kolporterzy — te „krzykliwe skrzydła po- 
, Szarpane*, którym na bruku wielkomiejskim słoń- 
| ce żłobi „panew pod triumf bosej kariery”, 

Tak tedy poprzez labirynt aktualności, która 
| właśnie w tym momencie przy moim skromnym 
p przetapiała się w linotypach w lśniący 
ołów czcionek drukarskich, poezja znalazła naj- 
łatwiejszą drogę do mojej, gnanej dziennikarskim 
pośpiechem myśli. Przeczytawszy „Motywy 
z miasta“, postarałem się wkrótce o trzy wcze- 
śniej wydane tomy poeżyj Dziekońskiego: „Baj- 


który nie mógł przecież ani fruwać w powietrzu 
ani nawet łazić po drzewach, choćby jak kuna. 
Ulżywszy sobie, odleciały dalej i znowu zaczęły 
lsię kłócić i kogoś przedrzeźniać. | 
| Tymczasem Kita wstał i wystawił swój 
(czarny, duży, podobny do trufli, nos. Węszył 
(długo, ale nie mógł narazie pochwycić żadnego 
zapachu. Chociaż wiatru między pniami nie by- 
ło, lis czuł, że gdzieś w pobliżu czai się niebez- 
ipieczeństwo. Niechybny instynkt zawsze go 
|ostrzegał, mimo, że pozory zapewniały całkowi- 
ity spokój. Czujne ucho pochwyciło szelest i lis 
igdy jeszcze raz pociągnął głęboko nosem uczuł 
.charakterystyczny psi swąd. Trzeba było się 
wynosić z miłego posłania. Pies, napewno. nie 
żaden gończy, bo w okolicy takich Kita nie na- 
potykał, musiał być sobie zwyczajnym psem 
który albo się zabłąkał w tutejszą głuszę albo 
przyszedł ze swoim panem. RA 

Kita psami naogół gardził, 
go na polach wiejskie kundle, gdy 
Z jednej połaci lasu do drugiej, ale te psie wrza- 
ski były tylko czczemi pogróżkami. Prawdziwe 
niebezpieczeństwo groziło od jamników. Te ma- 
łe pieski na krótkich łapkach, nie nadających się 
do biegania, umiały zajadle atakować w ciem- 
nych, wąskich korytarzach nor, cięły zębami tak 
straszliwie, że każdego lisa bądź zagryzały, bądź 
też wypędzały z pod ziemi, wprost na zbrojnych 

„ Gdy. AE w krzaki, 
może wyglądać ten, który go zmusz: - 
wania odpoczynku, naraz Kddeły da sad 
Lis przypadł do ziemi, a potem zaczął sunąć kly- 
Far tylko puszysty ogon migał w powietrzu. 
| Zdaleka dochodziły słabe tony sygnału, wygry- 


Obszczekiwały 
przemykał się 


zastanawia: się, jak 


kie tajemnice leśne, podstępne ludzkie sztuczki, |szyska, bo mu zamąciły spokój i dotychczasową Wanego na trąbce. To strzęlali zielono umundu- 


nosił w swem twardem ciele kilkadziesiąt grub- | ciszę. ) 
szych i cieńszych Śrócin, jako: pamiątkę spotka- | gróżkę. Podrygiwały na gałęziach, kpiąc z lisa, 


Sóiki roześmiały się po swojemu na po-|rowani ludzie. 


Pies długi, wypasiony jamnik. obwąchiwał 


f 
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ki, satyry, lirykę“ (1920), „Elegje“ (1929), „E- pogodzić realne wartości kubizmu i formizmu 
klogi* (1931). Niebawem otrzymałem także ostat- z walorami quatrocenta i mistrzów holenderskich, 


z 


nierówne i niezawsze usprawiedliwione. To też 
lepiej już, jeżeli poeta poprostu konkluduje: 


nio wydany tom „Na Zachód“ (1932). | 
Rezonans zawsze był we mnie jednaki, rezo- 
nans, który wywołać może tylko szczera. nieza- | 
fałszowana poezja. Moja duchowa przyjaźń, 
z nieznanym mi zresztą osobiście autorem, za- | 
cieśniła się szybko, każąc mi tylko dziwić się, 
czemu ten rzetelny, dojrzały (czasem aż niepo- 
kojąco dojrzały) talent nie znalazł dotychczas 
szerszego echa, czemu jego utwory ukazują się | 
li tylko w prywatnym nakładzie, w ilości, nie | 
przekraczającej stu kilkudziesięciu egzemplarzy. | 
Pewne wytłumaczenie tego, niepozbawionego 
zresztą blasków osamotnienia, stanowi poniekąd 
charakter twórczości Dziekońskiego, nie pasują- | 
cy do licznych dziś-*w Polsce, krzykliwych „pzd 
ryjek i kapliczek artystycznych, zazdrośnie pil- 
nujących swego monopolu na łaskawy aplauz pu- 
bliczności. Przy całej swojej współczesności 
formy, poezja Dziekońskiego jest, poza chwilą 
teraźniejszą, poza modą na te czy inne „izmy”. 
Zaczerpnąwszy, nie bez mądrego rozmysłu, 
z dorobku formalnego najbardziej nawet ekstra- 
wagancyjnych prądów artystycznych, Dziekoń- 
ski przetopił swoją zdobycz w tyglu dojrzałej 
klasyczności, zatrzymując się jakgdyby w swó- 
jej twórczej drodze wśród uroków skwarnego po- 
tudnia sztuki, dziś nazywanej przez wielu minio- | 
ną. Pod tym względem charakterystyczne są 
jego „Elegje“ i „Eklogi* oraz niektóre fragmenty 
ostatniego tomu „Na Zachód“. To też sam nie 
spodziewa się — jakby rzeczywiście był poetą | 
wyłącznie dawnego autoramentu — szerszego re- 
On iele odkryłem ścieżek już odkrytych dawno, 
lecz co mi tam! - Świadectwem świeżem prawdzie służę 
za myśl, jak skrzydło lotną i jak strzala traina, 
zaprawdę, nie dla stawy jam ukochał Muzę. 
Ścieżki, które Dziekoński odkrywał w swo- 
jej wędrówce, istotnie już dawno były odkryte, 
on jednak umiał na nie spojrzeć z nowego punktu 
widzenia, pamiętając zawsze, z iakiego szerokie- 
go, pewnego gościńca tradycji artystycznej 


wiodą. i ; i 
Od akademickich nieco w swojej poprawno- 


tworząc w rezultacie polski neo-klasycyzm, tak 
Dziekoński w swojej, pełnej klasycznego spokoju 
i wyrafinowanej kultury poezji, nie gardzi aso- 
nansem, „telegraficzną“ budową zdań. nieregu- 
larną strukturą wiersza i wielowymiarową logi- 
ką treści, odpowiadającą poniekąd teorii „czte- 
rech rzeczywistości“ Chwistka. 

W rezultacie wywołuje ów „wstrząs metafi- 
zyczny*, będący według St. J. Witkiewicza istot- 
nym  Sprawdzianem wartości dzieła sztuki. 
Zwłaszcza „Motywy z miasta“ i „Na Zachód“ 
wywołują w czytelniku głęboki rezonans. 

W liryce osiąga Dziekoński pełnię dojrzałego 
wyrazu artystycznego. Przebłyski idei społecz- 
nych, o ile się dadzą wydedukować z pięciu do- 
tychczas wydanych tomów poezyj, są natomiast 


KU GWIEŹDZIE 


Żyjemy w bardzo dziwnych czasach. Dziwy 
się w nich dzieją, jakby świat chciał nam 
pokazać, że wszystko to, cośmy uważali za nie- 
wzruszoną prawdę, że całe nasze wyobrażenie o 
nim z doświadczeń wynikłe, jest zupełnie błędne, 
że drogi nasze, po których z pewnością człowie- 
ka przekonanego o prawdziwości kierunku, cho- 
dziiśmy, prowadziły nas na manowce. 
tu z nich nie ma, 


Niema się nawet o co bardzo kłócić, 
zmurszały dawne prawa i zwyczaje, 
na starym świecie nic nie pozostaje, 
jak chyba wszystko przewrócić. 
Gdyż ostatecznie 
Jedynie miłość nam została słodka 
i śpiewna, jako piosnki zwrotka,., 
(Elezgje). 
Na tle naszej współczesnej literatury, w któ- 
rej „zmurszały dawne prawa i zwyczaje“, twór- 
czość Dziekońskiego stanowi niepowszednie i god- 
ne uwagi zjawisko. Jest jak skwarne, lipcowe 
południe, wspominane w mroźny, zimowy wie- 
czór, kiedy złowieszczo trzeszczą i pękają ochrona 
ne płoty tradycji i wiązadła rozumu. 
Witold Wolii 


BETLEEMSKIEJ 


nych, pokazała im Świat zjawisk w całej pełni, 
począwszy od kształtu człowieka, od jego budowy 
harmonijnej, aż do martwych przedmiotów, w 
których umiała jednak wyszukać ożywienie, pły- 
nące z gry barw i światła. A w malowaniu krajo- 
brazu umiało malarstwo świeckie wydobyć 
wszystko, co raduje oko, co uśmiecha się żywą 


Powro- | barwą, co rozpromienia z wiosną budzącą się na- 
trzeba dalej iść, brnąć przez |turę, a zimą otacza szklaną powłoką, 


wreszcie 


ciernie i gęstwy zwikłanych myśli, lub drżeć z | rozbiło kształty na cały szereg barwnych plam, 


zimna na lodowcach samotnego ducha, dochodzą- 
cego do szczytów poznawalności. 

Przestrzeń, będąca dotychczas żaglową ło- 
dzią, na której płynęła myśl nasza, gnana w ża- 
gle podmuchem czasu, zmieniła swą wymiaro- 
wość i zniknęło nam z oczu wszystko, co nas ja- 
ko byt otaczało, znaleźliśmy się póza trójwymia- 
rowością, w jakiejś Świetlanej mgle, pełnej zna- 
ków matematycznych, jako jedynych określeń 
ducha ludzkiego do Świata. To, co stało się z my- 
Ślą ludzką, to również dziać się poczyna ze sztu- 
ką. Sztuka może być uważana za wyraz, za wy- 
padkową równania między znaczeniem a zja- 


ści „Bajek*, zakończonych nieoczekiwanie jedy- | i ISK A 
nym „futurystycznym“ wyskokiem (... . ieno tę ; przedmiotu, jakiegoś momentu ze świata Ze- 
miękką lubię na mych wargach dłoń i szept po- | wnętrznego. „Znaczenie jest zawartością, pocho- 
korny moich warg: Canossa. Sielawa. Sorbet. | dzącą z życia wewnętrznęgo człowieka, która 
Słoń.*), po 10-letniem blisko milczeniu, przeszedł swe ciało znajduje w przedmiocie Świata Ze- 
Dziekoński ewolucję, której podlegał niejeden wnetrznego. Cała nasza sztuka orjentowała się 
z najbardziej epatujących awangardzistów pierw- , dotychczas w kierunku zjawiska, w kierunku 
szych lat powojennych. ‘Świata zewnętrznego. Przedmiot z natury stawał 

W literaturze zajmować się wydaje Dziekoń- się tematem sztuki. bo myślenie nasze i wrażenia 
ski stanowisko analogiczne do roli Śleńdzińskiego, wzrokowe opierały się na trójwymiarowości. 
w plastyce. Jak Śleńdziński, nie „przeszedłszy į Sztuka ta, będąca sztuką nawskroś świecką, dała 
bezpośrednio gorączki ultra-modernizmu, potrafił i ludziom nowoczesnym pełnię wrażeń estetycz- 


dając oku możność tworzenia z nich harmoniji i 
dopatrywania się na odległość zdecydowanej 
formy. A 

Lecz z czasem podobnie jak w nauce, zaczę- 
ły się zjawiska wymykać ujęciu zmysłowemu, a 
czynniki wewnętrzne poczęły występować sil- 
niej — malarstwo zjawiskowe zachwiało się w 
swoich podstawach i zwolna chyli się do upadku. 
Obok niego powstaje inne, nowe, pragnące się o- 
przeć na wartościach wewnętrznych. 

I tu rozpoczyna się tragedja dzisiejszego czło- 
wieka, dzisiejszego artysty. Burzy on świetlaną 
formę zjawiskową. formę przedmiotową malar- 


wiskiem. Zjawisko jest ujrzeniem zjawy jakiegoś | ską, pragnie ją zastąpić inną, z wnętrza pocho- 


dzacą. lecz wnętrze jego jest przeważnie puste. 
Zamiast więc formy, płynącej z treści wewnętrz- 
nej, daie on deformacje, bo treść mu z duszy ucie- 
kła, a bez życia wewnętrznego intensywnego nie 
może jej uchwycić. 

Stan więc dzisiejszej sztuki możnaby nazwać 
beznadziejnym, gdyby nie to, że myśląc histo- 
rycznie 1 rozumiejąc symbole życia i historji, wie- 
my, że po pewnym końcu, choćby to nawet był 
koniec Świata, nastepuje adwent. 

Adwent w kalendarzu kościelnym umieszczo- 
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przez ten czas liście i ruszył z iazgotem tropem |na i zaczął wyrywać pióra z nieżywego płaka. 
lisa. Powrócił za chwilę na energiczne wołanie | Jedno piórko wlazło między zeby. Jamnik wy- 
swego pana i z dziką pasją rzucił się na postrze- |pychał językiem. mlaskał, wykrzywiał żółte po- 
loną sójkę. liczki, wreszcie przy pomocy łapek wyciagnał 
Ludzi było dwóch. Jeden młody z gwiazd- paskustwo, które dla odmiany przykleiło mu się 
kami leśniczego, zapalony strzelec, niedawno na brodzie. r | 
przywędrował w głuszę, drugi starszy z Sumia- 
stemi wasami, z drapieżnym orlim nosem 1 ostre- | 
mi oczami, wytrawny myśliwy. bvł szefem ga- 
jowych, czyli poprostu objazdowym. 
— Szelmy ptaki — mówił leśniczy, wska- 
zując na tarmoszoną przez psa sójkę. Druga le- 
żała martwa z podwiniętem jednem skrzydłem.— 
Całą szkółkę zniszczył. Dziesiątkami można 
tłuc, a ich nie ubywa. 
Złamał strzelbę i wsunął w lufy nowe ła- 
dunki. Objazdowy Zarański przytaknął przez | 
grzeczność, ale był czem innem zajęty. Poszu- 
kiwał śladu tego, kogo pies wywęszył i oszcze- 
kał. 


krzaki i liście. Wreszcie dojrzał coś, ruszył i po 
chwili zdjął delikatnie kilka rudawych włosów 
z krzaka. Podmuchał na nie, obwąchał, spojrzał 
pod Światło, odszukał na listnym pagórku wgłę- 
bienie i gwizdnął cicho. 

— Żeby pan leśniczy nie strzelał do sójki, 
mielibyśmy futro. * 

— Co pan mówi, panie Zarański? — spytał 
leśniczy, odpędzając jakieś miłe wspomnienia od 
zajęć służbowych. | 

— Lisa spłoszył pan leśniczy, o! — pokazał 
rudawe włosy i znowu na nie podmuchał. 
| Leżałby teraz psisko, gdyby nie to, że pan taki 
— Szukaj, szukaj — zwrócił się z zachętą |do strzelania gorący. | wej Pa 
do pieska, który, udusiwszy sójkę, zamierzał| _ Leśniczy ostatniemi słowami poczuł się do- 
wyrwać jej wszystkie pióra. tknięty. Zdawało mu się, że obiazdowy czyni 

"Pies z pogardą spojrzał na człowieka, zupeł- WY do zabójstwa puhacza w gorączce strzelec- 
nie i hciał powiedzieć: lel. A 
$> ay cóż to, czy ty jesteś moim panem, że- A było to tak. Zarański, doskonały przy- 
byś mi wydawał rozkazy? Zresztą, ja szukałem į swajacz, obłaskawił puhacza. /Puhacza używano 
i szczekałem, ale mój pan mnie odwołał i dał mi do polowania na jastrzębie i inne drapieżniki, 
zabawkę. Teraz chcę się bawić, a wy możecie |czy szkodniki. : Windowano go na wysoką żerd- 
szukać. . |kę z poprzeczką, przykuwano na wszelki wypa- 
— Kiepskiego pieska ma pan leśniczy — po- | det za łapę, a potem ukryty w specjalnym sza- 
wiedział urażony objazdowy. — Zapasł się i nie jłasie strzelec, walił raz po raz do nadlatujących 
chce chodzić. ptaków, które zawsze atakują króla leśnych no- 

Młody człowiek z czułością spojrzał na jam-|cy. Leśniczy przez wrodzoną nerwowość zrobił 
nika. Pies był mu podwójnie drogi. ‘nieszczęśliwego dubleta. Razem z jastrzębiem 

Po pierwsze wszystkie psy lubił nadzwyczaj- |zabił i puhacza. Wprawdzie Zarański wystarał 
nie. a po drugie, jamnika dostał od kogoś, Ślicz-|się o innego, wielkiego, jak indor, ale okazał się 
nego i kochanego. | on zupełnie na nic. Był przyjacielski, pozwalał 

Pogłaskany piesek spojrzał filuternie na pa-isię głaskać, lecz na polowaniu stawał się dziwnie 


Zarański przepatrywał skaczącym wzrokiem: 


małodusznym. Po każdym strzale spadał z żerd- 
ki, jak trafiony i zwisał nieporadnie głową w dół, 
trzymany przez łańcuszek. Objazdowy chciał go 
kiedyś w złości zastrzelić, ale leśniczy nie dał. 

Zabrał puhacza do siebie, umieścił na strychu, a 
ptaszysko na dobrym wikcie ani myślało uciekać 
i straszyło dziewuchy wieszające bieliznę. | 
,. Leśniczy, którego chwilowa uraza szybko 
odeszła, wydobył papierośnicę i poczęstował Za- 
rańskiego. Obijazdowy ceremonialnie zapalił i 
zaraz począł opowiadać o jakiejś przygodzie my- 
Śliwskiej. Miał tego spory zapas, bo służył kie- 
dyś u pewnego arystokraty, jako przybocznw 
strzelec. 

- — Wlłaśnie tak się miała sprawa. Niebo- 
szczyk pan hrabia, akurat taki gorący był do 
strzału, jak pan leśniczy. Co zepsuł, to ja popra= 
wiałem. Pamiętam kiedyś stoimy na stanowi- 
sku, a strzelby miał pan hrabia. Niema na świe- 
cie takich drugich. 

Leśniczy zły na ciągłe wytykanie nerwowo- 
Ści, przerwał: | 

— Strzelby! Dał chociaż panu hrabia strzel- 
bę, jak pan od niego odchodził? Za rządowe pie- 
niądzie kupił sobie pan tę kozią nogę, co pan na 
plecach nosi, a do której pan wzdychał tyle lat. 

— Karty i kobiety zgubiły go — smutnie 
pokiwał głową objazdowy. — Świeć Panie nad 
jego duszą... | 

I westchnęli obaj, jeden za hrabską służbą, 
drugi za lisem, co uciekł. 

"Potem odeszli szeleszcząc liśćmi. Piesek 

przestał tarmosić sójkę. zadarł łapkę na pierw- 
szy z brzegu pień i pobiegł za panem. 


Kita gnał bardzo długo. Śmigał w prawo, w 
lewo, aż oparł si' na skraju boru i przywarował 


za krzakiem jał wca. 


Wźród pól zasiadła wieś. Las óbójnował ja 
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ny jest w porze, kiedy panuje zima, kiedy dnij winy wybaczymy, o głodzie i chłodzie pójdziemy | dowe -„non sunt”, a pan Pichno opiera się na raportach 


słoneczne są krótkie, a noce długie, kiedy Kora, 
pożegnawszy się ze swą matką Demeter, wstępu- 
je do podziemi. Smutek, zaduszki, myśli o śmierci, 
o nicości—oto leitmotyw adwentu. Lecz im bli- 
żej Świąt, im bliższy jest dzień, w którym słońce 
pocznie dłużej w dzień Świecić, tem silniej wy- 
stępuje nadzieja, tem mocniejsze jest oczekiwanie 
gwiazdy betleemskiej. 

Sztuka nasza przechodzi obecnie adwent, 
ciemno na jej powierzchm, głucho i zimno. Jest 
tylko forma zdeformowana, a niema treści. Gdzież 
jej szukać, tej treści, gdzież to głębokie życie du- 
chowe, o którem zaczynają mówić różni ludzie, 


w wędrówkę, ażeby je znaleźć i z niego tworzyć 
nową sztukę. Takie głosy słychać dziś zewsząd— 
a te wołania, to wołania adwentu, to poruszenia 
noworodka, który w łonie matki daje znać o So- 
bie. A kto ten głos usłyszy, to pójdzie razem z 
pasterzami i trzema królami do stajenki, gdzie ze 
żłobka promieniuje na cały Świat „Światło, co 
ciałem się stało i zamieszkało między nami“, A 
kiedy dusza jego opromieni się tem żywem Świa- 
tłem, znajdzie on w duszy tyle treści, że forma nie 
zdoła jej objąć i będzie tylko prostym, kruchym 
symbolem życia wewnętrznego, którem żyje 
duch, wiecznie dążący do coraz nowych eonów 


dajcie nam to życie, a poniesiemy  wszystkie| w historji wszechświata. 


trudy, wszystkie posty przepościmy, wszystkie 


Franciszek Siedlecki. 


TAK BYŁO... 


(Z NOTATEK KRONIKARZA LAT DŁUGICH, KTÓRE TAK NIESPODZIEWANIE A TAK SZCZĘŚLIWIE 
i ROK 1918 ZAKOŃCZYŁ) 


Był to czas, gdy zlokalizowany Tytan z nieodstępną 
walizką emigracyjną w ręku, w której przechowywał 
skarb bogom wydarty — krzesiwo skałne i pęcherz z lo- 
dem oraz szpryckę kokainową od bólu serca, po ziemi na- 
szej smętnie wedrował, 

„.Prometeusz polski, chroniczny rekonwalescent po 
troskach więziennych, wysługujący się okolicznościom dła 
otrzymania książeczki legitymacyjnej w cyrkule policyi- 
nym i dła otrzymania godności „pana dobrodzieja* przy 
stołach familiinych. 


Warszawa mówiła do niego „proszę pana“ z in- 
tonacją towarzyszącą, gestom klepania po ramieniu pa- 
nów Wyspiańskich, zanim nie spoczną na Skałce.. Kra- 
kowianie tytułowali go Mistrzu!.. We Lwowie wołaii: 
servus kolego!.., a nie macie tam wypadkiem ognia?.-.. 
A na moich kresach ruskich przestrzegano: „Bądź też 
łaskawco z tym twoim ogniem aby ostrożny! 

Wysyłano go czasem na moskiewskie podwórko dla 
nabycia „łapszynowskich* zapałek... Usiłowano go przy- 
swoić na Franciszkańskiej i na Nalewkach, aby mu za- 
szczepić „szersze uczucia ludzkie“. Lecz nie poszedł na 
żebry i nie dał się uwszechŚwiatowić.., 

Leczył się, emigrował, wracał.., 

ee Wrócił L. 

A dokoła w czasie onych wędrówek panowała roz- 
terka umysłów, napróżno usiłujących przeniknąć tajemni- 
.'cę przeznaczeń polskich według przepisów katechizmu 
rozbiorowego i obowiązujących nakazów policyjnych. 

Gazeta „Rossija* naprzykład uważała, że kultura 
polska właściwie nie istnieje, a więc I wykładowy język 
pólski w szkołach uznany być powinien za niedopuszcza|- 
ny, — bo zbyteczny.. Natomiast redaktor „Kiiewlanina' 
i przyjaciel „Rossiji*, słynny i wpływowy p. Pichno, do- 
wodził jednocześnie, że nie można dać pełnych instytucyj 


ziemskich w kraju zachodnim, bo Polacy są ogromnie kul-| wentni, znaczy w porządku. 


turalni i łacno owe kresy spolonizować mogą“. Komu 
wierzyć?.. Jak to pogodzić?... 

Mój informator, Iwan Iwanowicz, z którym w zawi- 
łych kwestiach logicznych często konferowałem. tak mi 
tę rzecz wyjaśnia: 

— Nie kłopocz się, Edwardzie Wiktorowiczu!... po- 
wiada bywało. Albo jesteś, albo nie jesteś... Co tobie to 
szkodzi?.. A z imorodcami inaczej nie można. Zwłaszcza 
z Polakami.. Skarżycie się — powiada — że nasza Ka- 
tarzyna to Niemka i Polskę wam zabrała... A wasza 
Jadwiga?., Francuzka z pochodzenia, dynastycznie Wę- 
gierka, a Wilno z całym rodem Gedyminowym do Rzeczy» 
pospolitej waszej het całe przyłączyła..  Powiadacie, że 
stało się to dobrowolnie, a Katarzyna swoje zrobiła ma- 
tactwem i gwałtem?.. Znaczy mądrzejsza. Ona wzięła, 
a pan Pichno trzyma i „Rossija“ także trzyma.. 1 niema 
między „Rossiją* i „Kijewlaninem* żadnego nieporozu- 
mienia, 

Twarz Iwanowa Iwanowicza rozjaśnia się, głos brzmi 
nutą przekonania i pewności... 

— W sprawie szkolnej — powiada — trzeba wierzyć 
„Rossiji*, a w sprawie ziemstw p. Pichnie, Bo widzisz 
Edwardzie Wiktorowiczu, według atlasów geograficznych, 
stosownie do wysiłków naszego ministerstwa oświaty i 
zgodnie z brzmieniem traktatów tajnych i carskich uka- 
zów jawnych — was Polaków oficialnie już skasowano... 
Non sunt... znaczy. A tymczasem według raportów po- 
licyjnych wy wciąż jeszcze nieprawnie, przeciw „zako- 
nom“, znaczy, egzystujecie.. Ot i szkopuł.. I w tem 
cała sztuka... Dyplomacja, znaczy, bardzo delikatna jest 
tu potrzebna.. Niby was niema, a wy jesteście; niby 
jesteście, a być nie powinniście... 

— I dlatego — kończy Iwan Iwanowicz — wszystko 
jest, jak potrzeba. 1 „Rossija“ i pan Pichno są konsek- 
„Rossija“ reprezentuje urzę- 


policyjnych... 


I trzeba było po tej łamanej linji ukazów i policyj- 
nych donosów tak się przesuwać, aby karku nie skręcić, 
podczas gdy wszystko dokoła nosiło barwy niejasne, skłó- 
cone, dowolne, zamazane i w tem zamazaniu niesamowite 
i straszne, 


Nawet Iwan Iwanowicz tracił chwilami cierpliwość. 


— Czort wie col... — stękał — Powiadają — Duma 
Państwowa.. Powiadają, że bez Dumy pan prystaw 
(urzędnik policyjny) włoska na głowie poprawić tobie nie 
w siłach. A jak ty nieszczęśliwy człowieku uwierzyć w 
to zechcesz, to wnet ciebie administracyjnym sposobem 
„podciągają”*, bo znaczy  „naczalstwa* nie szanujesz... 


Ar jego k'czortu!. Galimatias i dla policji tylko zame- 
roka! 


Iwan Iwanowicz stękał, lecz z miejsca ruszyć się 
obawiał, bo mu się zdawało, że tylko sprawa z „imorod- 
cami“ jest jasna„ że nawet w czasach idyllicznych, gdy 
służbę policyjną spełniać będą ślepi i głusi, najślepszy 
ze stróżów bezpieczeństwa, nie dbając o pozostałych je- 
go właśnie trzymać będzie za kołnierz... Przestał wie- 
rzyć w reformy, skądby one nie pochodziły.. Przestał 
wierzyć w samego siebie... Na wołanie: — ocknij się!... — 
mruczał: — a mnie boki bolą!.. Kiedy mu tłumaczono, 
że trzeba pracować na tò, aby samemu zostać czynnym 
i suwerennym prawodawcą, wzruszał sceptycznie ramio- 
nami, pytając: „A kto mnie wówczas pilnować będzie“? 1.. 

Beznadziejność!... | 


Niby opowieść z tysiąca i jednej nocy więziennych, 
w której dobre i mądre duchy otrzymywały nominacię 
(„proizwodztwo”) na szkodników, jałowe pola przezna- 
czone były na rodzenie „jedynie zdrowego“ („istinno ru- 
skawo") pokarmu, świętej pamięci ks. Staszyc odznaczo- 
ny został pomnikiem, jako  „diejstwitielnyj statskij so- 
wietnik*, a hr. Bobrinskij konkurował o tytuł — naispra- 
wiedliwszego Słowianina XX-go stulecia, . 


Przypomniał się cyrk. Wychodzi jeden taki pan i 
rozbija garnek, potem rozbija inny konieczny przedmiot 
codziennego użytku, tłucze jakieś nowe naczynie już na 
igłowie ludzkiej.. Wreszcie powiada: „Ja zrobię gorzej”! 


I było gorzej, jeszcze gorzej, coraz gorzej!... 


Pracował „nad Polakami* Petersburg, Wiedeń i Ber- 
lin. Sępy rozbiorcze, w orłów bezczelnie na herbach prze- 
dzierzgnięte, rwały pazurami opofcze polskie, aby je 
zmienić w łachmany, aby zmusić nagie, pokrwawione i 
woodz ciała do przyjęcia niemiecko-rosyjskich kafta- 
nów... 


Tak było... 


Tym. którzy o tem zapomnieli, topiąc radość wyzwo- 
'lenia w skargach nad „ciężarami“, „narzuconemi* przez 
| Polskę wolną „tym wszystkim, którzy leniwie poddają 
się „kryzysowi“... pamięci, niniejszą notatkę w wigilię 
Narodzin Pańskich uprzejmie posyłam — na gwiazdkę... 


Zadora. 


| 


R 


podkowiasto. Słońce grało złotem w szybach | wałkiem drzewa, podrzucając go do góry i ła-jzgubionym w boru strumykiem i nigdy nie ob- 


domostw, a z kominów leniwie płynęły dymy.lpiąc w powietrzu. Szczekneła trwożnie, gdy zo- | serwowali, 
baczyła nagle Kitę wychodzącego z za krzaka. | 


Zielona ruń, rdzawa przy ziemi, ciągnęła się na 
wszystkie strony, podchodząc do boru. Jakaś 
kobiecina, z ogromną wiązką chróstu dyrdała 
na przełaj, trwożliwie oglądając się za siebie. 


Ale lis wykonał jakiś jakby ukłon, zawinął ogo- 
nem i stanął, unosząc w uśmiechu wargi. Zna- 
jomość została szybko zawarta. Liska była za- 


Droga wiejska biegła hen daleko, po bokach jej ledwie roczna, ale rządowe zajace wpłynęły na 


przykucnęły zgarbione wierzby, jak dziadkowie 
proszalni na odpust ciągnący. Skrzypiały żóra- 


jej wysokość, okrągłość i puszyste futerko. Ucie- 
Szyła się niezmiernie z poznania tak pięknego 


co też robią w tym strumyku lisy. 

Kitę oczywiście to wszystko nie obchodziło. 
Topił pchły w lipcu, a o ludziach wiedział tyle 
'że jedni noszą straszne strzelby, a drudzy hodu. 
ją kury. 

Słońce już zachodziło n czerwono i słało ku 
światu wieczorne pożegnanie. Zapadło szybka 
ża las; tylko zorze świeciły płomienne, malując 


wie, przy pierwszej z brzegu chałupie młody pa- krewnego. Przywarowała, szczeknęła teraz ra-|czuby drzew. 


robczak próbował nowego bata i trzaskał, jak na: 


weselu, a pod płotem sadku dziewczyna dawała 
pić po palcu cielakowi. Łaciasty byczek ryknął 


czegoś, zadarł ogona, pobrykał i stanął zaduma- | biegać wokoło. 


ny nad oziminą. Dziewucha wrzasnęła ostro, a 
potem przymilnie zawołała: cielę, cielę, cielę! 

„ Wzdłuż płotów nie chodził żaden drób, więc 
Kita przestał się interesować wsią. Zawrócił w 
las. Wywęszył zająca, jednym chwytem kłów 
zdruzgotał przerażonemu kotu grzbiet i legł do 
uczty. Poździerał turzycę i dobrał się do tłu- 
stych combrów. Gdy nasycił głód, zakopał resz- 
tę, tak, od nieprzewidzianego wypadku. Potem 
przyciągnął suchą gałąź i ułożył na mogiłce za- 
jąca. Wiedział, że żaden krewniak teraz tego 
nie odkopie. Gdy zobaczy gałąź, będzie myślał, 
że to jakaś ludzka sztuczka i pójdzie dalej. 


dośnie i w przystępie dobrego humoru pociaznę- 
ła Kitę za ucho. Lis warknął groźnie, a Czar- 
nouszka przerażona odskoczyła. Potem zaczęła 
przysiadać, zaglądać towarzy- 
szowi w oczy, liznęła go w końcu, a gdy udobru- 


chany ruszył, pobiegła za nim w gąszcz. Sunęli | 


do strumyka, co przepływał leśne stawy. Kita 
lubił ten strumyk. Z gęstwi wytryskiwało źró- 
dełko, zimne, jak lód w największe upały. Przy- 
jemnie było pić wodę, od której aż zęby cierpły. 
Dno strumyka zaściełał żółty, czysty piasek i tu- 
taj lis przebywał po kilka godzin. W gorące let- 
nie noce kąpał się i topił pchły. Robił to w taki 
sposób. Najprzód maczał łeb aż po kark, potem 
brzuch. Następnie nosem przerzucał wodę na 
grzbiet, zupełnie jak nurkująca kaczka w płyt- 
kiej kałuży. Przez cały czas trzymał do góry 


Lis znowu padł w gąszcz. Sunął bokami, po | Wyprężony ogon. I wszystkie pchły uciekały da- 
złodziejsku, nawet nosa nie wytykając na drogi lej i dalej, aż na pośladek, a kiedy i tam futro by- 


lęśne. 


Gdy przebiegał jakąś dziką, przez sarny |ło wielokroć zmoczone, wynosiły się na suchy 
wydeptaną steczką, namyślając sie nad każdym oxon. Ale nasadę ogona lis znowu maczał, aż W |końcu lata nad stawa 
krokiem. Wietrzył coś niewyraźnego. Naresz- | końcu pchły siedziały na samym czubku, tłocząc |było po wszystkiem 
cie dojrzał kawał kawał świeżego ochłapa, leżą-|Się na białawej kitce. Teraz lis dawał kilkakTot- | wyąrach t 


cego skromnie na zeschłych liściach. Ale z pod, nie susa i spłukiwał pchły z czubka ogona. Zło- 
liści błyskało ogniwo łańcucha. Lis skrzywił się;Śliwe insekty płynęły do stawów i tam je zapew- 


z pogardą i wyszczerzył kły. 
| Jakże głupi byli ludzie! à 


Obieg? żelaza i pomknał dalej. Na małej po-|ludziom z miast. Będą się Śmieli i nie uwierzą. ty ludzkiem łajdactwem. Zresztą s 
lance spotkał Czarnouszkę. Liska bawiła się ka-lAle oni nie byli w lipcowe skwarne noce nad ki i ciężkie krzyżówki nie należały do naj 


ne pożerały karpie pana nadleśniczego. 
Nie można historji topienia pcheł opowiadać 


Ze stawów dawno spuszczono wodę. Środ- 
kiem szemrało wąskie korytko strumienia, prze- 
|sączającego się przez poczerniałe mnichy, co sta- 
jiy jakby ponure widma na groblach. 

Brzegi porastały sitowia i szare trzciny. 
Nadleśniczy z uporem nie kazał kosić szuwarów 
a na zwróconą delikatnie uwagę, że stawy zara- 
stają coraz bardziej, miał gotową odpowiedź: 

— A czy pan wie, co mi kiedyś - 
|nix powiedzieli dygnitarze? Że Kacza ppc 
jmało. Niechże ich będzie takie zatrzesienie, że- 
jby niebo zakryły! A jakże się mają lęgnąć bez 
szuwarów? Ja, proszę pana, z początku byłem 
tylko taki głupi, że kazałem trzciny wychlasty- 
wać, a potem musiałem z własnego podwórza 
e plk bure „kaczki na stawy puszczać, żeby 
£ o boląj z ministerjum nie odjeżdżali z puste- 

Wszystko to było smutną praw i 
też o tem nie wiedział. Pamietał MIE i ka 
mi grzmiały strzelby, a gdy 
znajdowało KAZAŃ r» le ione 

i n alezi 
przez myśliwych kaczki. kędy leżało kilka 
związanych razem ptaków, znak, że je ukrył na- 
| ganiacz, aby rankiem wynieść pod kapota z lazu. 
 Powiązanych Kita nie tykał. Zanadto śniierdzia- 
mukłe cytan 
SiNAL4-= 


mr. 355 


OLACY SIĘ MOCLĄ, ! 
BO MAJĄ W SERCU BOGA" 
WSPOMNIENIE Z R. 1917 


Z żadnem bodaj innem Świętem dorocznem 
nie łączy się tyle drogich dla każdego z nas 
wspomnień, ile ze świętem Narodzenia Chrystu- 
sa Pana, świętem opłatka, gwiazdki, tradycyjnej 
wigilji, choinki, — Świętem, które od lat dziecię” 
cych jest dla nas czemś wyjątkowem, czemś bar- 
dzo bliskiem. Nic też dziwnego, że w okresie 
tym często powracamy myślą do lat minionych 
i odżywają fakty i wydarzenia dni „dawnych 
w pamięci, wydarzenia, któremi się Żyło, syl- 
wetki drogich nam osób, które już zasiąść do 
wieczerzy wigilijnej z nami nie mogą. 

Jedno ze wspomnień, ze świętami Bożego 
Narodzenia związane, specjalnie mi, ze względu 
na wyjątkowe okoliczności, utkwiło w pamięci... 

Było to w grudniu roku 1917 w Moskwie. 
kiedy to liczne rzesze wygnańców polskich, roZ- 
rzucone po odległych często dzielnicach wielkie- 
go miasta, czekały z utęsknieniem, w biedzie czę- 
sto i w nędzy, na powrót do kraju, w który wie- 
rzyły święcie i widziały w rim jedyne „zbawienie. 

Wielkie hasła rewolucji lutowej iuż dawno 
przebrzmiały. Rosia wiła się pod brzemieniem 
tworzącego się wówczas nowego ustroju. a krwa- 
wa pięść czekisty była symbolem władzy. | 

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 
kościół polski św. Piotra i Pawła przy zaułku 
Milutyńskim, gdzie stale koncentrowało się życie 
ówczesnej Polonii moskiewskiej, przepełniony był 
wiernymi wszelkich stanów i warstw społecznych. 
Dodać należy, że religja w tym okresie rządów 
bolszewickich nie była jeszcze tak prześladowa” 

jak później i obecnie. , 
CE Wysżódlścy Z kościoła z jednym z moich 
przyjaciół — oficerem armii francuskiej — na- 
tknęliśmy się na ulicy, tuż w pobliżu kościoła, 
na garstkę jakichś mocno podejrzanych typów, 
żywo rozprawiających po rosyjsku na aktualne 
tematy okaże 
j naszą stronę, 
wini ci Polacy tak się modla? 

Pytanie to usłyszała przechodząca obok ja- 
kaś staruszka, żebraczka, o ile sądzić można by- 
ło z powierzchowności i wymowy — Rosjanka. 
Zanim któryś z grupy Z 
ruszka głosem, w którym czuć było ty 
dy, ile bólu, rzuciła: | 

-—- Polacy modlą się za Pol 
wychwstaje, bo mają w Sercu Boga. 
jak wy, coście Rosję przepi 


A 


i icznie zaklął, 
knęła śmiechem, któryś cynicznie za 
pogroził staruszce... i dyskutowano dalej. 


«i Cuchnęły błotem i lis wolał 


h kąskó 
niejszych ką wyłowionego pod brzegiem w 


tlustego ek 
ołudnie. | 
As zrobli mignął cień i przepadł między szu- 
warami. Czuć było zwierzem. „Kita odgadł po 
zapachu wydrę. Zabawne i czujne zwierzątko 
wybierało się widocznie do zimochowów na ko- 
lacje. aby bez kłopotów schrupać rybę co naj- 
zg, pg Ria czerniał bór, stary i potężny. 
Rzadko tam można było spotkać zająca; wolały 
wolały się one trzymać bliskości pól i zagajni- 
ków, niż siedzieć między olbrzymiemi pniami, nie 
tkniętemi jeszcze przez ludzi. Tam rozciągała 
się puszcza, mroczna, Z gęstem poszyciem, przez 
które człowiek ledwo mógł się przedrzeć. „Na 
wysokich drzewach zakładały gniazda kanie i 
jastrzębie-orliki, potrafiące napadać na małe sar- 
ny. Po konarach pełzały kuny, trafiał się i ryś, 
potwór ze szczoteczkami na uszach, spadający 
nagle, jak szatan na grzbiety zdobyczy. 

Kita miał w tem uroczysku swoje mieszka- 
nie, opuszczone przez borsuki. Nory były wy- 
słane mchem przez poprzednich gospodarzy, roz- 
kosznie ciepłe i przytulne, zwłaszcza gdy na 
świecie szalała zamieć i dął lodowaty wicher. 

Kita polubił to schronisko. W ciągłej włó- 
czędze nocował przeważnie byle gdzie, ale gdy 
przychodziły tęgie mrozy. albo napadała go me- 
lancholja, zaszywał się do labiryntu borsuczego 
i dopiero po kilku dniach głód wypłaszał go 
stamtąd. Lis cierpiał czasami na melancholię. 
Czuł przez dłuższy czas, że coś za nim się wle- 
cze, jak nieuchwytny cień, „naraz odlatywała 
ochota do przygód i włóczęgi, wszelakie mięso 
przestawało smakować, życie traciło sens i po- 
wab i Kita podkuliwszy ogon, wlókł się osowiały 
do uroczyska, wpełzał do nory, nie pokazując 
kilka dni nosa. W głuszy żaden pies nie mógł 
Kity wytropić, ludzie tam nie zaglądali, czasami 
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 litykowanych „towariszczej*, 
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Odszedłszy o kilkanaście kroków od rozpo” |wyzuty z patrjotyzmu, że to, co wtedy w naszych 
zawróciliśmy, by joczach się działo, to tylko robota garstki wywro- 
odnaleźć ową żebraczkę i w postaci jakiegoś |towców, którzy musieli wybrać moment dla swej 
drobnego datku wyrazić jej nasze podziękowanie | agitacji. Wierzył, że patriotyzm zbawi Rosję i że 
za tyle nieoczekiwane słowa. Pomimo skrzętnych | armja rewolucyjna pomoże Francuzom do zgnie- 
poszukiwań, nie spotkaliśmy jej. Żebraczka ulot- | cenia Niemców... 

niła się, jak kamfora i nigdy już potem, mimo, Srodze się zawiódł mój przyjaciel i przeko- 
że dokładnie zapamiętałem jej sylwetkę, nie wi-'nał się, że ludzi, nie bojących się wypowiadać 
działem jej, choć z piekła moskiewskiego udało głośno takie zdania, jak owa żebraczka, było 
mi się wyrwać nieprędko jeszcze. w Rosji bardzo niewielu. 

Mój przyjaciel, Francuz, tak się zachwycił Znałem dobrze Rosję i psychikę rosyjską, 
odpowiedzią staruszki, że przez dłuższy czas nie |tembardziej więc zafrapowało mnie zdarzenie 
mógł się uspokoić, a i potem nieraz, gdyśmy się |z żebraczką i tem mocniej wżyło się w pamięć 
spotykali, wspominał o incydencie przed kościo- wraz z innemi wspomnieniami z owego smutne- 
łem św. Piotra i Pawła. tyz Bożego Narodzenia w bolszewickiej Rosji. 

Twierdził, że przecież naród rosyjski nie jest Stefan Michalski 


ZWYCZAJE WIGILIJNE W CZECHACH 


Najlepszym sprawdzianem pokrewieństwa narodów są;,ką. W dniu wigiliinym żadna gospodyni nikomu niczego 
zwyczaje i wierzenia ludowe. Jak bliscy są nam Czesi ilnie pożyczy w żadnej czeskosłowackiej wsi, ponieważ 
Słowacy w swych zwyczajach i wierzeniach ludowych, | każda w tym dniu pożyczka oznacza ubywanie statków i 


Jo tem najlepiej można przekonać się, zaznajamiając się z | dostatków przez cały rok. Post zachowywany jest cały 


| 


Í 


Jeden z nich, zwracając się, Bożego Narodzenia deszcz pada, — wieśniacy na Mora- 
doniostym głosem zapytał: | wach utrzymują, że unieważnia ów deszcz wszystkie te 


i 


dążył odpowiedzieć, sta- | następny rok zdrowy i silny, posila się niemi. Przez ca- 
: leż pogar- ity dzień wigilijny każdy stara się wykonywać pracę swą 


ske, która zmart- |przez cały rok. CGospodynie wymiatają przed wschodem 
Nie tak, słońca śmiecie z izb, gdyż będzie dzięki temu lżej utrzy- 
li i sprzedali wrozom. mać czystość w domu w roku nadchodzącym. Jeżeli dnia 


r f 3 jdzi domostwa człowiek obcy, a będzie to 
linteligentnych „polityków* pars- tego przyjdzie do kok 
Gromada pó 5 y inny mężczyzna, napewno dobytek powiększony zostanie bycz- 


i 
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ich obrzędami, wierzeniami, przesądami, związanemi ži 
dniem wigiliinym. Otóż zaznaczyć przedewszystkiem pra- 
gnę, że tak samo, jak i u nas, fakt, że aż do 16-go stule- 
cia Nowy Rok zaczynał się nie tak, jak dziś 1-go stycznia, 
lecz o tydzień wcześniej, spowodował, iż dzień wigilijny 
stał się najważniejszym dniem w roku dla ludu czesko” 
słowackiego. Najrozmaitsze zwyczaje, obyczaje, a prze- 
dewszystkiem przypowieści, przesądy, przepowiednie łą- 
czą się z tym dniem. Większość z nich pochodzi jeszcze 
z czasów pogańskich, a są sobie podobne we wszystkich 
stronach Czech, Moraw i Słowaczyzny. Nie potrzeba wy- 
liczać, ich osobno i szczegółowo, ponieważ wystarczy 
wskazać najciekawsze i najważniejsze, a czytelnicy do- 
kładnie zorientują .się w istocie tych zwyczajów. 


Już więc od dnia Św. Łucji do Bożego Narodzenia ob- 
serwują gospodarze, jaka jest każdego dnia pogoda, a 
podług tego sądzą, jakie będą odpowiadające tym dniom 
miesiące w ciągu całego następnego roku. Jeżeli w dzie* 


dzień solidnie; nikt, oprócz małych dzieci, niczego do ust 
nie bierze. Gdy niebo zeszarzeje domownicy są umyci, 
oczyszczeni, przygotowani do wieczerzy, gospodarz kropi 
wodą Święconą wszystkie swe zabudowania, a potem całą 
swą rodzinę, zebraną w izbie, nazywaną „Świetnicą*, Po- 
tem modlitwa i wszyscy zasiadają do wieczerzy. Prze- 
dewszystkiem jednak gospodyni nakrywa stół obrusem, 
który pozostaje na nim aż do Szczepana. Później przy- 
nosi na tacy płody swego gospodarstwa: ziarno suszone 
i surowe owoce, orzechy i t. p. Na owocach leżą opłat- 
ki, — każdy z biesiadników otrzymuje jeden. Opłatki są 
zazwyczaj posmarowane miodem, Podczas wieczerzy 
gospodarz kraje bochenek chleba, a kromkę odkłada do 
pozostałego ziarna, którem później karmi się drób, by się 
dobrze chował i mnożył. Jednocześnie z kromką odkła- 
da na tacy opłatki z przypieczonemi selerowemi liśćmi, 
'które sprzedają kościelni już od tygodnia. W pierwszym 
dniu świąt po obiedzie gospodarz ową kromkę kraje na 
(tyle części, ile ma bydła i na tyleż części łamie opłatki. 
(Na każdy kawałek chleba kładzie po kawałku pieczeni 
wołowej, albo skopowei, którą się dnia tego koniecznie 
musi upiec, i daje wszystko to zjeść swym wołom i kro- 
wom, aby się dobrze chowały. 

W czasie wieczerzy wigilijnej nikomu nie wolno wy- 
mówić ani jednego słówka. Z obrusa nie wolno strzepnąć 
ani jednej okruszyny aż do dnia św. Szczepana, a cały 
stół przewiązuje się powrozem, aby złodzieje nie mogli 
dostać się przez cały rok do zagrody, W niektórych 
wsiach posypuje się podłogi słomą, która ma przypominać 
stajenkę betleemską, a uprzątana jest również dopiero w 
dniu św. Szczepana. 

Po wieczerzy — kolendowanie. 
służba, 


przypuszczenia. W dzień wigilijny jeszcze przed wscho- 
dem słońca wychodzą chłopcy boso do lasów, zbierają 
szyszki i laskowe orzechy, wieczorem rozsypują je na 
prześcieradło, a każdy z nich, który chce być przez cały 


jaknajlepiej, kto się ociągał lub lenił, czynił tak później 


Kolendują dzieci i 
kiem, jeżeli natomiast gościem będzie kobieta — jałów- 


tując się do nagłego skoku na najbliższego warch- 
laka. Ale Kitę czekało rozczarowanie. Warch- 
laki podrosły i przestały być nieporadnemi, ja- 
snemi pulpetami w ciemne prążki. Na dobitkę, 
matka poczuła niebezpieczeństwo i zachrząkała 
ostrzegawczo. Potomstwo skupiło się dookoła 
niej i wznosząc w górę ryviki, oczekiwało napadu 
zaczynał czuć głód, bodziec do nowych przygód wroga. Kita zbyt dobrze znał ostre kłańce ma- 
i łowów. | |cior i ich wściekłość w obronie swych małych. 
Chociaż Kicie Czarnouszka podobała się Nie zaryzykował ataku na zbitą gromadę, obliz- 
przez swoją młodość i wdzięk. nie myślał zabie- nał się tylko i pobiegł dalej. Skierował się do 
rać nowej towarzyszki do borsuczego gniazda. miejsca, gdzie go ludzie w południe wystraszyli 
Lis wiedział, czem to pachnie. psem i strzałami. W tym rewirze znajdowało się 
Któregoś ciepłego dnia Czarnouszka zapre- "mnóstwo nor, wprawdzie nie tak wygodnych i- 
zentuje gromadę puszystych istotek, skomlacych ciepłych, jak tamta borsucza, ale można było 
i piszczących, przyjemne, ciche mieszkanie za- | wcale nieźle przenocować. Gdy lis wsunął łeb 
mieni się we wrzaskliwy dzieciniec, matka zacz- | dO najbliższego otworu, powitało go ostrzegaw- 
nie napastować lekkomyślnego ojca o dostarcza- Ze Warczenie. Jakiś krewniak zajął norę i pro- 
nie coraz to nowego pożywienia. jednem sło-|Sił+» aby mu nie przeszkadzano. 
wem, cały spokój pryśnie, jak bańka powietrzna,| , Inny lis byłby się cofnął i zanocował w są- 
puszczona przez szczupaka w letni ranek, na|siedztwie, ale Kita nie przywykł ustępować orzed 
środku stawu. Kita był samolubem, wygodnic-|swoim gatunkiem. Skoczył w korytarz, z wnę- 
kim, nie cierpiał rodziny i nigdy nie dbał o przy- |trza zaczęły dochodzić odgłosy walki, potem roz- 
padkowe potomstwo. Gdy sezonowa małżonka |paczliwy wrzask i niefortunny gospodarz umknął 
stawała się kapryśna i szukała odpowiedniej no- |Z legowiska na trzech nogach, skarżąc się na bru- 
ry, lis zaraz znikał i wiecej nie powracał. Nie talność krewnych. Czarnouszka wpełzła do no- 
myślał zdradzać istnienia kawalerskich aparta-|rv i legła przy swoim panu, któremu oddała te- 
mentów przed pierwszą lepszą samką, wykręcił raz całe serce, miłość i własne futro zamiast po- 
więc od stawów w stronę młodszego boru. \ duszki. 


Brał mrozik, na niebie migotały pierwsze Nadeszła zima. Kilka dni szalała zadymka, 
gwiazdy i robiło się coraz ciemniej. Zorze poga-|a gdy wreszcie ustąpiły gęste, jak barani kożuch, 
sły. gęsty mrok otulił bór i chaszcze. Zwierzęta |chmury i zaciekawione słońce spojrzało na zie- 
wybiegłyv na leśną drogę, pewne, że żaden uzbro- |mię, znalazło ją białą. Na czubach sosen poosia- 
jony wróg ich nie dojrzy. Około części lasu, po-|dały ciężkie czapy Śniegu, zasnuło wszystkie 
rosłej dębiną, lisy zwietrzyły odór dziczy. Cała przesmyki, wydeptane przez zwierzynę, jałowce 
rodzina: maciora i warchlaki ryła, poszukując | zrobiły się podobne do pękatych białych stogów, 
opadłych żołędzi. brzeźniaki nabrały delikatnego fioletowego ko- 

Kita odsunął towarzyszkę, jako mniej do- |loru, i .zśne polany zostały upstrzone żłobkami z 
świadczoną i począł sunąć tuż przy ziemi, go-'Slanem. (Ciąg dalszy nastąpi) 


tylko jakiś zbłąkany krewniak wścibiał łeb, ale 
witało go groźne warczenie. Nie należało z go- 
spodarzem zaczynać sporów i przybysz odchodził 
gdzieindziej. Kita przeżywał jakieś smętki i ża- 
le, obojętny nawet na pchły, którym bezkarnie 
pozwalał harcować na karku. Dopiero gdy atak 
melancholji minął, lis wypełzał, przeciagał się i 


O 
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„Lengyel hirlapiro vagyok nem tudok ma- 
gyarul* *) z tem jednem zdaniem, którego do- 
kładnie nauczyłem się po węgiersku, wyruszy- 
łem z hotelu. by flanować po stolicy Królestwa 
Węgier.  Przekonałem się zaraz na wstępie, że 
jtak skąpa znajomość języka węgierskiego Wwy- 
'starczyła, aby porozumieć się z przechodniami. 

W tym czasie kto ma strzelbę, strzela na dworze lub, Węgrzy naogół niechętnie mówią po niemiecku, 
za wsią. Pasterze roznoszą po domach piękne brzozowe , podkreślając swój nacjonalizm, jednakże w sto- 
pręty, za które otrzymują owoce i makowce. Pręty pa-|Sunku do Polaków wręcz odmienną stosuią tak- 
sterskie spełniają zadanie „wychowawcze*. — zastępują  tvkę, starając się, abyśmy byli zrozumiani, a nie- 
zwykłe rózgi na niesforne dzieci. W niektórych wsiach | jednokrotnie wyczuwało się pewne zażenowa- 
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ZIEŃ P S kT“ 


rudni 


 „Szeęzesti, zdravi vinszujeme vam, 

naiprv panu hospodarzi, a potem vszem vam, 
Zdaleka se bczeme, noviny vam neseme, 
Poczuvajte, dobrzi lide, co vam povime. 
Narodzilo sa nam dit'a v miestie Betlemie, 
Ono lesi nebożatko na holej slamie*. 

Lub: 


Pasli ovce valaszi 
Przi betlemskem szalaszi”. 


1932 


istnieje zwyczaj rozdawania dziewczętom przez chłopców 
chustek na głowę. 

Po wieczerzy dziewczęta znoszą do kuchni naręcze 
drzewa, a która przyniesie liczbę drzew parzystą, wyi- 
dzie za mąż za kawalera, która nieparzystą — dostanie 
wdowca, 

Psu po wieczerzy daią dziewczyny resztki wszystkich 
potraw, jedna z nich wypuszcza go później na wioskową 
ulicę i śledzi dokąd ucieknie, gdyż z tei strony przyjdzie, 
„przyszły”. 

Chłopcy psu dają kawał bułki. Od którego pies weź- 
mie ów smakołyk, ten się w przeciągu roku ożeni. 

Że sprawa zamążpójścia dla dziewcząt wiejskich jest 
naiważniejszem życiowem zagadnieniem, więc tóż z nią 
związana jest największa ilość przesądów i zwyczajów. 


Nie kończą się one na wyżei wymienionych Śmiesznost- 


Istnieje w wieczór wigiliiny wielka ilość innych je- 
szcze guseł prorockich. Należy do nich zwyczaj rzuca- 
nia poza siebie trzewika przez dziewczyny. Jeżeli trze- 
wik upadnie w stronę drzwi wyjściowych czubkiem — 
dziewczyna wyjdzie w ciągu roku „z domu“ (za mąż). 
Następnie dziewczyny wychodzą na dwór, trzęsą płotem 
i wołają „trzęsę, trzęsę płotem, gdzieś jest miły, przyjdź 
tu“! Z której strony ktokolwiek wyjdzie, stamtąd przy- 
będzie przyszły narzeczony. Ciekawy jest zwyczaj zga- 
dywania pogody w ciągu roku przyszłego. Otóż w celu 
przekonania się, jaki będzie rok nadchodzący, gospoda- 
rze krają cebulę na dwanaście części, które oznaczają 
dwanaście miesięcy i kładą tak pokraianą cebulę w su- 
che miejsce, a które części w ciągu dwuch dni Świąt ze- 
schną naiprędzei, odpowiadające im miesiące będą suche. 
które zamokną — miesiące odpowiednie będą dźdżyste 
Aby studnia nie wysychała, rzucają do niei wieśniacy 
tamtejsi po wieczerzy wigilijnej po kęsie z każdego jadła 
Rezultat pewny — nie wyschnie! 
Są j smutne przepowiednie. Naprzykład po wiecze- 
rzy chłopcy i dziewczęta kroją jabłka, kto przekroi jądro, 
ten w ciagu roku zemrze. 
giliiny pierwsze Światło zapłonie, w tym domu również 
ktoś. umrze w ciązu roku; utrzymują bowiem wieśniacy 
że „w tym domu od roku gore“! A jak się czytelnikom 
podoba przekonanie wieśniaków, że od ilości złapanych , 
much w wieczór wigiliiny zależy ilość lat życia! Ile much | 
złapanych, tyle jeszcze lat istnienia na powierzchni ziemi. 
Jeżeli po wieczerzy zardzewieje nóż, którym kraie 


kach. 


W którym domu w dzień wi- 


nie, że nie mogą w naszej ojczystej mowie nam 
odpowiedzieć. 

O godzinie 9-ej zrana byłem już na mieście. 
Słońce muskało promieniami siniejącą wówczas 
wstęgę Dunaju. Dzieli ona miasto na dwie czę- 
ści: Bude i Peszt. Minąwszy Dunaj mostem kró- 
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lowej Elżbiety (kilka mostów łączy obydwa mia- 
sta), znalazłem się u podnóża góry. na szczycie 


się bułki, — w roku następnym zabraknie pszenicy, za- | której znajduje się stara twierdza. Widok z tej 
rdzewieje nóż od chleba — braknie wieśniakowi żyta. góry bardzo rozległy i stolice kraju korony Św. 
Żeby był przez cały rok dostatek w domu, nie wolno zia- | Stefana widać jak na dłoni. Pośrodku góry znaj- 
dać wszystkiego, co podano do stołu w czasie wieczerzy. | duje się pomnik św. Gerarda, który wyciągniętą 
Łakomstwo jest więc uważane za drogę do ubóstwa. Go- | prawą ręką błogosławi stolicy katolickich Wẹ- 


spodytie na Morawach i Słowaczyźnie karmią w wieczór | 
ten koguty i indyki czosnkiem, aby były złe przez rok 
cały i aby nikt 'je dzięki temu nie ukradł. | psu także 
daje się czosnek i wyrzuca się go potem z izby przez 
okno. tyłem do Świata, aby przez cały rok nie dał przy- 
stępu do domostwa nieproszonym gościom. Również wie- 
rzą tamtejsi wieśniacy, jak i nasi, że o północy bydło mó- 
wi ludzkim głosem, ale temu, kto mowę bvdła usłyszy i 
zrozumie, grozi Śmierć. Dowiedziałem się od słowackich 
wieśniaków, że trzy minuty przed północą cieknie leśne- 
mi źródłami — wino! Tylko trzy minuty. Kto wina 
spragniony, niechaj sprawdzi, czy też słowaccy chłopi 
nie mówia: prawdy? L. Rubach. 
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gier. Podanie głosi, że św. Gerard wśród ów- 
czesnych pogan krzewił wiarę Chrystusową i za 


to został zrzucony ze skały. Na tem historycz- 


nem miejscu stanął ów pomnik. Góra była nie- 
gdyś miejscem warownem. Twierdza została 
zbudowana po napadzie tatarów w r. 1241 przez 
króla Belę IV, właściwego twórcę późniejszej 
wspaniałej stolicy Węgier. Tutaj nad brzegami 
Dunaju zaczął się koncentrować handel i ówcze- 
sne Węgry odgrywały dużą rolę między Wscho- 


'*) Jestem polskim dziennikarzem, nie umiem po wę- 
qiersku. 
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idem i Zachodem. Dzięki tym sprzyjaiacvm wa- 
runkom miasto szybko wzrastało, pozostawiając 
w spuściźnie wspaniałe zabytki architektoniczne 
najlepszych mistrzów ówczesnych i noszące na 
sobie ślady szeregu kultur. Powstaje tutaj wspa- 
niały zamek królewski za panowania króla Ma- 
cieja Corvinusa, później zburzony przez Turków, 
a następnie odbudowany za czasów Marji Tere- 
sy i do dzisiejszej świetności doprowadzony. 
Wspaniałe sale, bogate zbiory, a wśród nich ko- 
rona św. Stefana — dar Papieża Sylwestra II-go 
w r. 1001 i wiele innych cennych zabytków go- 
dnych obejrzenia — oto treść wewnętrzna zam- 
ku, obecnej siedziby regenta Horthy'ego. 

Opodal Iśni w słońcu strzelista wieża kościo- 

ła koronacyjnego. Budowę tego wspaniałego kó- 
Ścioła rozpoczęto w 13 stuleciu za czasów króla 
Beli IV-go. Miał to być gmach w stylu romań- 
skim. Z biegiem lat jednak, a zwłaszcza w XV 
wieku za panowania króla Macieja Corvinusa, 
ciedy kościół ten został ukończony, styl uległ 
stopniowo przekształceniu na gotycki. Za cza- 
sów najazdu Turków kościół ten zamieniono na 
meczet. Dopiero gruntowna restauracja, doko- 
nana przez inż. Fryderyka Szuleka, uzewnętrz- 
niła piękno architektoniczne tej Świątyni. A łą- 
czą się z nią wspaniałe tradycje, byli tam koro- 
nowani królowie węgierscy i nieraz padły słowa 
przysięgi w obronie wiary katolickiej Węgier 
'przed najeźdźcami. Tu w cichej kontemplacji 
bratnie serca Polaka i Węgra biły w jeden zgo- 
dny akord, w okresie zmagań się z łupieżcą, cie- 
miężycielem, grabieżcą cudzej, przez praojców . 
przekazanej, własności. 

Na placyku, obok kościoła koronacyjnego, 
‚wznosi się pomnik św. Stefana — patrona We- 
gier. Pomnik otaczają bastjony t. zw. „twierdzy 
i rybaków“. | ; 

Całkowitą antytezą starożytnej Budy jest 
Peszt — piękna nowoczesna dzielnica z ulicami 
planowo wytyczonemi i tonącemi w zieleni. Nad 
brzegami Dunaju wznosi się gmach parlamentu, 
którego walory architektoniczne na długo przy- 
kuwają wzrok turysty. Koncentruje się tam ży- 
cie handlowe stolicy Węgier. Dziś, niestety, tęt- 
no to jest słabsze ze względu na przeżywany 
kryzys, ale jedno co pociesza i z czego należy 
brać przykład, — to wytrwałość i wiara w lep- 
sze jutro, która maluje się na twarzy każdęgo 
Węgra. | 

Zapadał już wieczór, kiedy dobiegałem koń- 
'ą swej interesującej wędrówki po Budapeszcie. 
„ałowałem, że dzień, który mi dał tyle wrażeń, 
kończył się już, a z nim kończył się i mój pobyt 
w tem mieście. Za chwilę z okna wagonu zary- 

sowały się ostatnie kontury miasta. W momen- 
cie tym rozległ się odgłos trąbki wojskowej. W 
ten sposób żegnała nas stolica Węgier — ojczy- 
‘zna Ludwika Kossutha, Perczela, Franciszka. 
| Kölcsey, Jana Balogha i wielu, wielu innych, 
'którzy zagrzewali Polaków niegdyś do walki o- 
rężnej przeciw moskiewskiemu zaborcy. 

A kiedy zdziesiątkowani nie mieliśmy się 
gdzie schronić, Węgry podały nam dłoń i po 
powstaniu listopadowem każdy szlachecki dwór 
miał swego Polaka, którego nazywano „a mi len- 
gyeliink (nasz Polak). I mimowoli w hołdzie dla 
dzielnego i bratniego nam narodu wyrwał mi się 
okrzyk „Eljen magyar“. 

Za chwilę przebiegł mój pociąg most na Du- 
naju — granicę czesko-wegierską. Ostatnie spoj- 
rzenie na okalające wzgórza oraz na kościół w 
„Esztergom, siedzibę prymasa Wegier i byłem już 
Poza granicami pełnych uroku Węęgier. 

„Jan Krajewski. 
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NOC WIGILIJNA 
W ZIEMI ŚWIĘTEJ 


JAK BĘDZIE ZORGANIZOWANA 
TRANSMISJA RADJOWA Z BETLEEM? 


„Radjo Polskie", wraz z innemi stacjami europejskie- 
mi i amerykańskiemi, zamierza, o ile uda się pokonać 
przeszkody techniczne, nadać w wieczór wigilijny trans- 
misję pasterki z Betleem, 

Zrozumiałe jest zainteresowanie całego Świata chrze- 
ścijańskiego śmiałym projektem zorganizowania tej trans- 
misii z Betleem. Będzie ona miała ogromne znaczenie re- 
ligiine i będzie zapewne niemniej pełna uroku egzotyczno- 
ści. Jeżeli transmisja uda się, będzie największą radjową 
religijną uroczystością i demonstracią przedsięwzięcia nie- 
zmiernie skomplikowanego pod względem technicznym. 
Będzie pozatem z pewnością pierwszą w historii próbą 
podania całemu Światu głosu z Ziemi Świętej. 

Transmisia z Betleem nie jest rzeczą tak łatwą, jak 
się to początkowo zdawało inicjatorom. Wprawdzie ame- 
rykańskie towarzystwo radiofoniczne National Broadcas- 
ting: Company w Nowym Jorku zdołało pozyskać dla za- 
mierzonej transmisii przychylność Zakonu Św. Franciszka, 
opiekującego się Świątynią Narodzenia w Betleem, ale 
dopiero na miejscu stwierdziło trudności techniczne w eta- 
powem przekazywaniu transmisji, 

Już zainstalowano mikrofony w kościele Narodzenia 
i całą wzmacniającą skomplikowaną instalację, gdy oka- 
zało się, że połączenie kablowe Betleem z Kairem w 
Egipcie jest tak prymitywnie urządzone, że ńawet przy 
najlepszych wysiłkach krótkofalowych radjostacyi prze- 
kaźnikowych, stacie amerykańskie, o które głównie cho- 
dzi, odebrałyby transmisję skażoną. Amerykanie porozu- 
mieli się wobec tego Z markizem Marconim, uzyskując ie- 
go zgodę na oddanie dla przeprowadzenia transmisji jach- 


tu motorowego „Elettra“, wyekwipowanego w pierwszo- | 


rzędną radjostacię krótkofalową. Wiadomo, że „Elettra“ 
krąży prawie nieustannie po morzu Śródziemnem i spełnia 
rolę ruchomej radiostacji doświadczalnej. Otóż w. dniu 
24 grudnia „Elettra“ zarzucić ma kotwicę w porcie Pale- 
styńskim w Tel-Aviv, gdzie przejąć ma transmisię ze 
Świętego Miasta, aby wzmocnić i nadać ją do krótkofa- 
lówek atlantyckich w Ameryce. Stamtąd  transmisię z 


Betleem przejęłaby kablami Centralna Radiostacja Natio- 


nal Broadcasting Company w Nowym Jorku i przekazała- i dzieci, skamieniatych w zachwycie przed cudem zabawek, 


by taką samą drogą kablową po sieci kilkudziesięciu ra- 
diostacyįj przekaźnikowych systemu N. B. C. W ten sp9- 

sób nadane będzie szczególnie uroczyste nabożeństwo wi- 
tp; śpiewy i kazania z kościoła Narodzenia na Ziemi 
Świętej. Specialni speakerzy, zmobilizowani przez radjo- 


E 0 RAEC OKA NAA JOKE amerykańską, 


ł podać opisy sytuacyjne i inne ciekawe informacje w kil- 
ku językach: angielskim, francuskim, włoskim, niemiec- 
kim i polskim, o który podobno zabiegała usilnie kilku- 
miljonowa kolonja amerykańska, 

O udział w olbrzymiem zamierzeniu amerykańskiem, 
w które Ameryka wkłada wiele trudu i jeszcze więcei 
pieniędzy, zabiega kilka radjofonii w Europie: polska, au- 
striacka, niemiecka i duńska, a podobno i radjostacja ir- 
landzka w Dublinie. W grę wchodzą iednak nietylko ol- 
brzymie koszty, ale przedewszystkiem trudności naturę 
technicznej. 

Stacie niemieckie i „Rundfunk“ niemiecki usiłowały 
przeprowadzić transmisję z Betleem drogą kablową na 
Kair. Ta koncepcja jednak upadła, jak się zdaje z powo- 
du słabego połączenia między dwoma oddalonemi punkta- 
mi. Specjalni wysłannicy techniczni z Europy, po zba- 
daniu sytuacji na miejscu, orzekli, że retransmisja gwa- 
rantuje dobroć odbioru dopiero od Kairu na Wiedeń, Ber- 


lin i Kopenhage. Największa zatem trudność polega ną 
doprowadzeniu jej do amplifikatorów w Kairze. Ponie- 
waż ta droga odpada, a retransmisja powietrzna nie daje 
gwarancyj koniecznych, przeto eksperci europejscy pro- 
ponowali utrwalić przebieg uroczystości na płytach gra- 
mofonowych, które nastęnie, nie tracąc chwili czasu, po- 
rwanoby samolotem do Kairu, aby nadać stamtąd prze 
stację krótkofalową jednocześnie do Europy i Ameryki. 

Ponieważ i ten Śmiały projekt nasunął poważniejsze 
wątpliwości techniczne, projektuje się zatem pomoc ra- 
diostacji krótkofalowej w Tel-Aviv. 

W tygodniu przedświątecznym przeprowadzono kilka 
transmisyj próbnych, które podobno wypadły dobrze, je- 
dnak do ostatniej chwili niewiadomo, czy Europa zdecy- 
duje się na tę drogę, dość niepewną i mogącą w razie nie- 
powodzenia, rozczarować radiosłuchaczy europejskich. 

Radjofonja polska dołoży jednak wszelkich starań, by 
tę audycję swym słuchaczom nadać, 


W WIECZÓR WIGILJI 


Wieczór wigilji, 

To jeszcze jedno, co w wędrówce życiowej pozostało 
z dziecinnej wiary i złud, że w ten jeden, jedyny wieczór 
w roku, wszystkie serca winny napelnić się słodyczą mi- 
łości, a usta przystroić w cudowny płaszcz jasnego uśmie- 
chu, Że powinny otworzyć się zaciśnięte do walki z ży- 
ciem dłonie i spleść w braterskim uścisku. Że nie powinno 
być ani smutnych, ani nieszczęśliwych, samotnych i opusz- 
czonych, a nawet najbiedniejszy nędzarz, powinien znaleść 
serce bliskie i drogie, 

Lecz twarde życie odziera stopniowo, pomału 
z dziecinnej wiary i złud, i kiedy zbliża się wieczór 
wigilji, serce kurczy się coraz boleśniej, bo jeszcze chce 
wierzyć. l przychodzi godzina zadumy, w której dłoń 
wspomnienia przewraca zapisane nieraz krwawemi literami 
karty życia i odczytywać każe różne wigilje. 

Gdy na placach wielkomiejskich wyrosną lasy choi- 
nek, a przez ulice przelewa się śpieszący, rozgorączko- 
wany tłum, pędzący z zawiniątkami i paczkami, gdy z wi- 
tryn sklepowych migocą różnokolorowe kule, drżą srebr- 
ne i złote nici, a pucułowate twarzyczki lalek uśmięchają 
się do każdego, a najpiękniej do biednych, obdartych 


przypominam sobie najczęściej jedną z moich wigilji, 

Nie miałem wtedy ani domu, ani pieniędzy, ani nikogo 
takiego, ktoby odpędził odemnie "amotność i tęskniące, 
zmdrznięte serce utulił w cieple maleńkich dłoni, W] 
tylko, niż dziś, było we mnie dziecinnej wiary i złud, 


objaśniać mają przebieg uroczystości | i dlatego smiutniej mi było, niż zwykłe, 


WIGILJA LITERATA KICKIEGO 


Kickł pchnął drzwi od redakcji, Woźni, ziewając nie- | ków. W redakcji „Gałopującego Pegaza“ od miesiąca win- 


dbale podnieśli się z miejsc, 
Wszedł do pustej į ciemnej sali redakcyjnej. Była to 


godzina, kledy współpracownicy wychodzili na miasto. 
Zapalił jedną żarówkę i usiadł przy biurku, Z zatroskaną | 
miną spojrzał na telefon. W tym małym, czarnym apara- 
cie zaklęta jest jego cała nadzieja. Czy to milczące pudeł- 
ko okaże się dla niego puszką Pandory, czy też rogiem 


Amaltei?,,, 


Przez chwilę siedział zasępiony. Zapłacą, czy nie za” 


płacą? W ciągu kilku dni nie wychodził z domu, oczekując 
odpowiedzi od wuja Teofila. Zresztą trudno się ruszyć na| 
mieście bez grosza w kieszeni... Wuj Teofil, do którego w . 
starych, dobrych czasach zawsze można się było zwrócić 
w potrzebie — zawiódł, Kicki, znając wuja, wiedział, że 
widocznie tym razem nie był w stanie przyjść mu z po- | 
mocą. „Nie wyobrażasz sobie, mój drogi, pisał wuj, co się 
u nas dzieje. To, co przeżywamy dziś na wsi, to już nie 
kryzys, a katastrofa! Z wiosną łudziliśmy się, że zboże 
półdzie w górę, że otworzą się jakieś rynki wywozowe, 
że podatki ztagodnieją. Tymczasem nic z tego nie nastąpi- 
ło, Bekony, które dotąd szły nieźle į podtrzymywały całą 
gospodarkę, ostatnio, jak to zapewne czytałeś w gazetach, 
znacznie spadły w cenach į nie znajdują odbiorców na za- 
granicznych rynkach, Doszło do tego, że nle jestem w 
możności opłacić gimnazjum Janka į Marychny, Kto wie, 
wobec tego, czy po świętach dzieci będą mogły wrócić do 


ni mu są „głupie dwadzieścia zet... Głupie? Aby poruszyć 
ambicję redaktora, użył tego słowa „głupie. A wszakże 
te „głupie“ dwadzieścia złotych mają stanowić o jego 
świętach. 

Dadzą, czy nie dadzą? Poczuł przyśpieszone bicie ser- 
ca, Drżącą dłonią ujął za słuchawkę. 

— Hallo!., Tu Kicki, Dzień dobry, redaktorze! Tak, 
tak, w tej iin A Rozumiem, ale o tem słyszę od pana 
od miesiąca.. Więc absolutnie nic?., Rozumiem, kryzys. 
| Zapewne.. Po świętach?... Wzajemnie, wzajemnie, najlep- 
szych świąt, redaktorze! Najlepszych... 

i Odkładając słuchawkę, syknął zaklęcie. 

| Było do przewidzenia, że į wydawca nic nie da... Na- 
turalnie! Usłyszał przez tubę, że za mało sprzedali egzem” 
plarzy, a pozatem mają terminowe wypłaty. Niech się 
zgłosi po pierwszym! 

Do pokoju wszedł niespodziewanie „naczelny“, 

— Kicki! Dlaczego się pan nie pokazuje? — ujął go 
przyjaźnie za podbródek į życzliwie klepał po ramieniu. 
'— Ale dobrze, że pan się pojawił, Do świątecznego potrze” 
buję felietonu, Niech pan pomyśli! Tylko żeby był wesoły, 
radosny, krzepiący, bez tych ciągłych jeremiad kryzyso- 
"wych. Zrobione? 
| Naturalnie! Naturalnie! Pomyśli nad tem, Kiedy ma 
i przynieść? Jutro, Uścisnęli sobie ręce. 

Wrócił do siebie. Pokój był zimny, nieopalony, Ze- 


szkół!.. Urzędy skarbowe wciąż nadsyłają mi nowe arku- W szad wiało pustką | smutkiem, Chuchnął, żeby po obłocz- 
siki, wypełnione cyframi, procentami i paragrafami ustaw! | |ku oddechu poznać w przybliżenia temperaturę. Na półce 
Noszę się poważnie z myślą sprzedaży Jackowa.. Staje , Kksiążkamj jak konik polny cykał jednostajnie zega 
się to nieodzowną koniecznością. Czy ty wyobrażasz $0- | Zdjął palto i położył się na otomanie. Przymknął oczy. 
bie, co dla mnie stanowić będzie rozstanie się z majątkiem, Rozgorączkowana wyobraźnia wpadała w istny szał wl- 
który należał do rodziny naszej od dwóch stuleci! Popro-  sfodietstwi; Maliit ryGoWAl ma się w mdźgie głastydzić: 
stu myśleć o tem nie mozę spokojnie!“ i jak bryły. Przytłaczały go swym ciężarem, błyskawicznie 

Wuj Teofil pisał szczerze, 0 tem Kicki był przeświad- | |justępowały miejsca innym, Coś krzepiącego — myślał — 
czony głęboko. Więc aż tak źle u nich! Jacków muszą | coś radosnego... Powoli zatapiał się w otchłań... W źreni- 
sprzedać !.... Na tę myśl Kickiego ogarniała zgroza. cach falowały tęczowe ogniki, Czuł, że spada coraz niżej, 

Przyszedł do redakcji, aby załatwić dwa telefony. W niżej... 
mieszkaniu nle miał aparatu, a na mieście w automatach Nagle warknął dzwonek przy drzwiach. Kicki zerwał 
trzebaby wydać kilkadziesiąt groszy... | się na nogi, Kto tam? Chłopiec z redakcji „Pegaza”, Cze- 

„UI“ miał tom jego poezyj. Obiecał zapłacić przed go? Przez drzwi usłyszał niewyraźne mruknięcie, Wpu- 
świętami drobną sumkę ze sprzedaży kilkudziesięciu tomi- | ścił chłopca do pokoju. 
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Długie godziny błąkałem się po mieście, patrząc, jak 
zwolna zamiera ruch, pustoszeją ulice i noc święta, pełna 
tajemnic, zapada. Z cichą zazdrością spoglądałem na 
spóźnionych przechodniów, biegnących szybko, lub też 
zatrzymujących dorożki, Ja jeden nie miałem po co, ani 
do kogo się spieszyć, nikt na mnie nie czekał, 

Na lekką patyną mrozu zasnutych szybach, rysowały 
się delikatne, chwiejne cienie choinek. Jakby gdzieś z da- 
leka, przez grube mury, przedzierała się rzewna, naiwna 
melodja kolendy, Idąc bez celu głównemi ulicami i skrę* 
cając w opustoszałe zaułki, przystawałem czasem przed 
jasno oświetlonem oknem. Widziałem biało nakryte stoły, 
świątecznie przybranych ludzi, radosne, pełne dobroci 
twarze, | patrząc, zapominałem nawet o złodzie, Tak — 
bo byłem głodny. Patrząc w jasno oświetlone wnętrza 
marzyłem, że może i ja, zgubiony, zbłąkany w wielkiem 
mieście, kiedyś zasiądę przy biało zasłanym stole, z kimś 
bliskim i drogim, i z lekkim szelestem łamanego opłatka 
usłyszę najświętsze, najcudniejsze słowo, 


Bo dziwny jest czar wigilijnej baśni, chociaż się nigdy 
nie sprawdza, 

Z opustoszałego już placu, podniosłem zgubioną, tak 
jak ja, gałązkę świerkową, i wdychając aromatyczną, ży- 
wiczną woń, pomieszaną z rzeżkim zapachem mroźnego 
powietrza, poszedłem dalej, śniąc swoją baśń, tak wyra- 
zistą i jasną, jakby rzeczywistością była, 

Na zegarach poważnie, majestatycznie biły godziny 
i coraz więcej ich przybywało, Tak, jak przybywa lat, 
wspomnień, zawodów i coraz większej niewiary, że 


Niemrawy goniec wręczył mu kopertę. „Pan wydawca 
prosi o pokwitowanie", Rozerwał. Podniósł do góry brwi. 
Co??? Banknot piłęćsetzłotowy!!! 

Szybko nabazgrał podpis, Gorączkowo szukał w kie- 
szeniach drobnych, Znalazł ostatnie dwa złote, 

— Masz! 

Chłopak szurgnął nogami | wybiegł z pokoju. 

Kicki czas jakiś stał nieruchomo z oklem, wlepionem 
w portret Kościuszki. Naczelnik jakoś ironicznie uśmiechał 
się na banknocie, 

Wsunął asygnatę do kieszeni marynarki, porwał palto 
i w okamgnieniu znalazł się na ulicy. 

W;„pierwszej chwili uderzył go niezwykły ruch na 
mieście. Ulica, zazwyczaj pusta į jakby ociężała, nagle o- 
żywiła się, Taksówki pędziły, jak wystrzelone rakiety, 
trąbiąc i wyjąc bez przerwy. Tramwaje, oblepione pasa- 
żerami, jak plaster miodu pszczołami, toczyły się jeden za 
drugim, jazgocząc radośnie ; melodyjnie. 

Do sklepów tłoczyli się ludzie, Przed „B-ćmi Pakul- 
skimi“ utworzył się nawet cały ogonek, poczciwy ogonek, 
od tylu lat nie widziany! Jak wąż okrążał cały skwerek 
od Chmielnej, Brackiej į Szpitalnej, Wychodzący uginali 
się pod ciężarem paczek, wymachując na taksówki i do- 
rożki. Miasto wyglądało, jak przepłoszone mrowisko, lub 
jak film w przyśpieszonem tempie, 

— Co u licha! — myślał Kicki.—Ą mówili, że na świ” 
ta będzie zastój w sklepach! Och, przepraszam najmoc- 
niej! Wpadła na niego. całym rozpędem jakaś starsza jel- 
mość, obładowana jak dromader. W kapeluszu, przekrzy= 
włonym na bakier, energiczna dama, niosąc stos paczek, 
torowała sobie drogę choinką, trzymaną “oburącz, 

Kicki wstąpił do znanej sobie restauracji, gdzie za do- 
brych czasów zbierali się jego znajomi. 

W szatni zabrakło numerka, Do bufetu REE się 
było. docisnąć, Wobec tego wszedł na salę, Zaraz na wste- 
pie zobaczył wuja Teofila, siedzącego w gronie przyjaciół. 

` — Bój się Boga! Gdzie ty się podziewasz! — wołał 
wuj Teofil, otwierając ramiona, Ucałowali się z dubeltów- 

ki, — Dwa razy posyłałem do ciebie ĝo domu. Powiedzie- | 
li, żeś wyszedł! Siadaj, sładaj! Znasz tytan bivan e 

Kicki witał się z panami, | 

— Ale skądże wuj raptem w Warszawie? — dziwił 
się Kicki, patrząc na dawno nie widziane, aż purpurowe z. 
rozradowania policzki wuja. 
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w wieczór wigilijny wszystkie serca napełniają się słody= 
czą miłości, a usta przystraja cudowny płaszcz jasnego 
uśmiechu, 


Wreszcie bardzo zmęczony włóczęga, w jakimś zaul- 
ku, na jakichś kamiennych schodkach przysiadłem i otu- 
liwszy się szczelnie zniszczonem paltem, przymknąłem 
oczy, Bolał mnie każdy mięsień, każdy nerw, a najbar- 
dziej bolała mnie moja samotność, 


Potem, potem zniknęło wszystko i zatarło się poję- 
cie czasu. Z jasno oświetlonej, uginającej się od kolo- 
rowych kul i pstrych zabawek, ociekającej srebrzysto- 
złotym deszczem choinki, uśmiechały się wszystkie baśnie 
dzieciństwa, Duże, przepaściste oczy wpatrzyły się we 
mnie bezbrzeżną miłością, a nigdy niecałowane usta Szep- 
taty słowa, z których każde słonecznym promieniem opły- 
wało zziębnięte serce i rozgrzewało je błogosławieństwem 
szczęścia: 


„W dzień cichy i wigilijny, pośród swoich i bliskich, 
myśl moja leci do ciebie. Poprzez dachy, zasłane puszy- 
stym, biatym śniegiem, poprzez ciche, uśpione uliczki, po- 
przez błędne marzenia mojej głowy... 

W noc wigilijną, gdzieś, w pustym, odludnym zaułku, 
przyszło do mnie wyśnione szczęście, by zostać ze mną 
na zawsze i nigdy mnie nie opuścić, Było jasno niebieskie 
i było jednym, słonecznym uśmiechem, jedną radością 
i najczarowniejszym kwiatem, jaki wyrosnąć może w sa- 
motnej duszy, 

Nagle obudziłem się. 

Ktoś delikatnie trącał mnie w kolano, Przedemną stał 
niewielki, zziębnięty psiak, a czarne oczy wpatrywały się 
z niemą prośba, Wyciągnąłem rękę, pies przysunął się 
jeszcze bliżej, Dotknąłem grzbietu i mimowoli wzdrygną- 
lem się, Był to poprostu psi szkielet, obciągnięty skórą 
o zmierzwionej, skołtunionej sierści, Miałem jeszcze w kie- 
szeni czerstwą bułkę, zachowaną na godzinę dotkliwszego 
głodu, Lecz ten nędzarz zapewne nie jadł dlużej ode mnie, 
Pokruszyłem ją na drobne kawałki, które połykał niemal 
momentalnie, łasząc się i skomląc żałośnie. Oddałem mu 
ją do ostatniej okruszyny, Zresztą to było tak niewiele, 


Na skostniatych rękach uczułem cieply aksamit języka, 
Rozchyliłem palto i zachęcającym ruchem wskazatem psia- 
kowi kolana. W/skoczył na nie bez wahania i zwinął się 
w kłębek. Po chwili dobroczynne cieplo zaczęło nas ogar- 
niać, Przytuliłiem go do siebie, gładząc delikatnie sku- 
dloną sierść, l zwolna począł ustępować smutek, stawał 
się mniej dotkliwy, Nie byłem sam, 


Tuż obok mego, biło drugie serce, zbląkane i opusz- 


„DZIEŃ POLSKI 24 grudnia 1932 r. 


* 
Ei 


A potem odwróciła się karta życia, zapisana już ręką 
łaskawszą, 

Po roku, w wieczór wigilijny, pociąg pospieszny uno- 
sit mnie od melancholji polskiego grudnia, na dalekie, sto- 
neczne południe, 

Rytmicznie uderzały koła w stal szyn, przeskakiwały 
lekko przez zwrotnice i skrzyżowania, mijały małe sta- 
cylki, na których, w tej chwili może, w jasno oświetlonych 
mieszkaniach, przy biało zasłanych stołach, siedzieli od- 
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świętnie przybrani i pełni radości ludzie, wyciągając ku 
sobie dłonie z białą legendą opłatka, 

Naprzeciwko mnie syty i czysty siedział pies. Patrzył 
na mnie badawczo czarnemi, mądremi oczami, jakgdyby 
pytał: 

— Pamiętasz?.., 

Pamiętam, najlepszy przylacielu, naszą wigilję w ob- 
cem, złem mieście, kiedyśmy byli tacy opuszczeni i głodni, 


'I nigdy jej nie zapomnę, bo znowu tak bardzo jestem 


samotny. .. JAN SOKOLICZ WROCZYŃSKI. 


AŻ DO PRZYSZŁEGO ROKU... 


WARSZAWA PRZED ŚWIĘTAMI 


Każdy przeciętny śmiertelnik, bez względu na wiek i 
płeć dzieli rok na dwa okresy: od urlopu, lub wakacyj, do 
świąt Bożego Narodzenia į od Świąt do urlopu. Okresy to 
bardzo nierówne. Podczas, gdy czas od Bożego Narodze- 
nia wlecze się w śŚlimaczem tempie, ta druga, „mniejsza“ 
połowa zbiega, jak z bicza trzasł. 

Ledwo wróciłeś do miasta, nie zdążyłeś jeszcze prze- 
trawić wrażeń letnich, a już, zupełnie niespodziewanie, 
niejako wbrew własnej woli, dostajesz się w kołowrotek 
przedświąteczny, 

Zaczyna się to, jakby nigdy nic, Któregoś tam dnia, pod 
koniec listopada, przechodzisz ulicą. W oko wpada barwny 
plakat, wywieszony w witrynie sklepu: „wyprzedaż przed- 
świąteczna“. Duże, kolorowe litery pierwsze ci przypomi- 
nają, że to już Święta za pasem, Święta Bożego Naro- 
dzenia! 

Święta. Radość serc į zmora budżetów domowych. 
Trzy dni upragnionego wypoczynku, oderwania się od sza” 
rej codzienności i tydzień conajmniej zwariowanej latani- 


świeczki na choince j długie godziny namysłu przy wybo- 
rze podarunków, Rejwach, sprzątanie, trzepanie dywanów, 
zapach migdałów, świerków į świeżego ciasta, goście, wi- 
zyty, prezenty, Co roku inne į co roku takie same święta 
Bożego Narodzenia! 


CHOINKI, CHOINKI.. 

Powinno być tak: Śnieg skrzypi pod nogami, rozlegają 
się dzwonki sanek, Idziesz wesoły wybierać choinkę, Taką | 
dużą, największą i najrozłożystszą, choinkę — symbo| naj- 
piękniejszych ze świąt. 

A jest zupełnie inaczej: Śniegu jeszcze nie było. Za* 


czone, tak samo garnące się do kogoś, chociażby tym | wziął się i wie chce tej zimy padać! Myślisz: święta bez 


kimś był człowiek, 
Rano zabrałem psa i poszliśmy dalej, 


śniegu, to jakby nieprawdziwe Święta. 
Na placu, w samym środku miasta, wyrósł las choinek. 


ny po sklepach. Uroczysta chwila, w której zapalają się 


Są i takie ogromne, jakieś sobie wymarzył... Ale te za dro* 
gie na twoją kieszeń. Targujesz się zawzięcie z jakimś 
drabem o twarzy zawodowego bandyty, który żąda od 
ciebie nieprawdopodobnie wysokiej ceny. Przepada gdzieś 
bez śladu radosny nastrój. W końcu kupiłeś, Może jest 
nieduża, ale Śliczna, I tak pachnie lasem... 

Tak, choinka, to rzecz najważniejsza. Ale wszystko 
przed świętami jest najważniejsze | wszystko odkłada się 
na ostatnią chwilę. I kto wie, czy gorączkowe bieganie od 
sklepu do sklepu, ten zamęt i urywanie głowy, noszenie 
mnóstwa nieporęcznych paczek j paczuszek nie jest je- 
dnym z najprzyjemniejszych momentów. Opada cię popro- 
stu szał kupowania, Zapominasz o chwilach, gdy z ołów- 
kiem w ręku przeliczałeś skrzętnie każdą złotówkę, wy- 
kreślając z westchnieniem coraz to inną pozycję z długiej 
listy „niezbędnych“ sprawunków. „Nie dam rady. Skąd 
wezmę pieniędzy. Najlepiej będzie, gdy nic w tym roku 
nie urządzę”, — wszystko to wywietrzało ci z głowy na 
tak długo, aż dopóki nie przypomni ci o tem pusta port- 
monetka, 

A sklepy kuszą. Duże i małe, eleganckie į skromne. 
Wystawy, przybrane gałązkami choiny, oświetlone koloro= 
wemi lampkami, zapraszają do wewnątrz, 


W HALACH TARGOWYCH 

W Halach, między górami czerwonych jabłek, bronzo* 
wych i żółtych suszonych owoców, kręcą się już od po- 
czątku świątecznego tygodnia zapobiegliwe gospodynie. 
Patrzą, macają, wypytują o cenę, wdają się w długie i 
kłótliwe rozmowy z przekupniami. Kupić, nie kupić, potar= 
gować można. Z za krwawiących połci mięsa, z za ogrom- 
nych głów kapusty i stosów niezawsze apetycznych słody» 
czy — pada niezawodne: „co pami uważa“ — wstęp do 
prawdziwie chińskiej ceremonj; kupna. Obie strony wy- 
mieniają cenę, wydają okrzyki prawdziwego lub udanego 


Z a aaa e e a a 


— Jakto skąd! — huknął wuj Teofil, — To ty nic nie 
wiesz? Prawda, nie zdążyłem ci napisać! Hej, kelner! 
Jeszcze jedno nakrycie! Co pijesz? — zwrócił się do Kic- 
kiego. — „lzdebnicki”, naturalnie! Wybierz sobie coś z 
karty., Czekaj, każ sobie dać bażanta. Podobno mają 
świeże bażanty. 

Kicki zdumiewał się coraz bardziej. „Izdebnicki”*! Ba- 
żant! Albo wuj sfiksował, albo bank ograbił! Oglądał się 
dokoła, Swoją drogą dawno już nie pamięta takiego oży= 
wienia w knajpie! Szczęk sztućców, brzęk talerzy, po- 
śpieszta bieganina kelnerów, Ze zdziwieniem też skonsta- 
tował, że panowie przy wszystkich prawie stolikach piją 
najbardziej wyszukane gatunki wódek. Usłyszał nawet, 
jak ktoś siedzący obok zamówił flaszkę reńskiego! 

Wuj Teofil ujął go pod ramię, 

— Słuchaj-że, kochanie! Nie zdążyłem ci donieść, że 
Bank Gospodarstwa Krajowego przyznał mi grubszą po- 
życzkę bezprocentową na trzydzieści lat... 

— Wuj kpi sobie ze mnie! Skąd-że znowu bezpro- 
centową!? 

— Klep jesteś, jeżeli nle wierzysz! 
że to tylko mnie jednemu! 
czy co?! 

Kicki przytaknął z uśmiechem. Nie czytał gazet od 
kilku dni. 

— Jakto, to ty może nie wiesz jeszcze? t. 

Obywatele-sądziedzi wuja, siedzący z nimi, przerwali 
rozmowę, 

— Panowie tu soble gadu-gadu a kawiorek i konla- 
czek czeka! 

Podnieśli do ust kieliszki, Aaa! Pyszna wódka! Wuj 
Teofil nałożył słóstrzeńcowi na talerz potężną porcję ka- 
wioru, ` 

— Prawdziwy astrachański, gruboziarnisty! Od czter- 
nastego roku nie Jadłem. 

— Co wuj mówi! Prawdziwy, rosyjski kawior? — 
zdziwił się Kicki. 

— Najautentyczniejszy! Podpisallśmy z  Sowdepją 
bardzo korzystny traktat handlowy i oto namacalne korzy- 
ści. A do Rosji mają iść nasze maszyny i wyroby włós. 
kiennicze z Bielska, Łodzi, Sosnowca. ` 

— Nic o tem nie słyszałem — mówił Kicki, smakując 
„wyborną potrawę. 

— E, siedzisz tu w mieście, jak tabaka w rogu! To 
może nie wiesz także, że zawarliśmy unję realną z Litwą? 
Że po świętach zaraz Litwini podpiszą w Wilnie akt zrze- 


Czy ty myślisz, 
Gazet u licha nie czytasz, 


czenia slę tego miasta? Że gdańszczanie wnieśli do rzą- 
du petycję o inkorporację Wolnego Miasta w skład Rze- 
czypospolitej? Że w Krakowie ma się odbyć uroczysty 
hołd gdański, kubek w kubek na wzór hołdu pruskiego? 
Że Stany Zjednoczone zwróciły się do Polski z prośbą 0 
pożyczkę miljarda dolarów w złocłe pod zastaw kołonij?!! 

Kicki zrazu spoglądał na wuja z nieufnością, potem 
wybuchnął śmiechem, wreszcie obejrzał się niespokojnie, 
czy kto nie słyszy: wuj miał głos donośny. Albo się 
urżnął, albo oszalał! 

Rzucił okiem na siedzących z nimi panów, Mieli twa- 
rze poważne | nawet uroczyste, 

— Tak, proszę pana. Wuj mówi prawdę — rzekł je- 
den z nich. — Swoją drogą, to zdumiewające, że pam, sie- 
dząc w Warszawie, o niczem nie słyszał! Czy pan zdaje 
sobie sprawę, Jakle to wszystko ma nieobliczalne możli- 
wości! Byliśmy na skraju przepaści | nagle, panie dziej- 
ski, pomyślność, prosperity, midasowe bogactwa! Prze- 
myst uratowany! Rolnictwo kwitnące! Handel zamorski 
rozwijający się z dnia na dzień! Własne kolonje! Prze- 
cłeż to jak z bajki! I pomyśleć, że jeszcze tydzień te- 
mu nikomu się nawet nie Śmiło, nie marzyło coś równie ' 
niewiarogodnego, nieprawdopodobnego |... 

— Widzę, moi panowie, że strugacie ze mnie warja- 


ta — mówił, śmiejąc się Kicki — Ale wszakże dziś nie | Pińszczanie, to polscy Roerzy! 


Prlma Aprilis! 

— E, z panem jak z dzieckiem. Chłopiec, skocz-no 
po zazetę! 

Pikolo wrócił z „Kurjerem* w dłoni. 

— Niech pan czyta! 

Na pierwszej stronie dziennik donosił o młljonowych 
tranzakcjach „Sowpoltorgu”. Telegramy z Genewy oznaj- 
miały, iż Liga Narodów przyznała Polsce następujące ko- 
lonje: Madagaskar, Kamerun, Kongo, wyspy Balearskie, 
Palestyna prosi Ligę o oddanie jej pod polski protektorat. 

Rzucił okiem na cedułę: dolar al pari, 

— (o to znaczy? = 

— To znaczy, że dolar równy jest złotemu. 

Na drugej stronicy wzrok jego trafit na własne nazwi- 
sko. W dziale „Literatura“ czytał: „Tętniące Serce“, 
zblór sonetów znakomitego poety, Kickiego, rozszedł się w 
ciągu tygodnia w trzech nakładach. Jak się dowiaduje- 
my, wydawca ukończył na święta Kde wydanie tych 
niezrównanych poezyj”. 

W odcinku zobaczył swój teljeton, wisi i złożony 
w redakcji przed okrągłem rokiem. Widocznie uznali, że 


telleton dopiero po upływie tego czasu zyskał na warto- 
ści 1 aktualności... 


Kicki, zdumiony do najwyższego stopnia, przecierał 
oczy, " 

— Powledźcie-ż mi, panowie, skąd ta zmiana? Gdzie 
się podział kryzys? 

Na dźwięk słowa „kryzys“ panowie zarechotali zgod 
nym śmiechem, = 

— Kryzys! Ha-ha-ha! Pyszny pan jest z tym kry» 
zysem! Nie znaldzie pan już ani śladu kryzysu, choćby 
pan ze świecą szukał! Kryzys! Pęknąć można ze śmiechu! 

— No, dobrze, ale co wpłynęło na tę raptowną zmianę? 

Zkolei wuj Teofil spojrzał na siostrzeńca nieufnie, 

— Czyś ty bzika dostał, człowieku! To-ż cały świat 
zajmuje się Polską I temi niesłychanemi złożami, a ty, 
antołeczku, greka udajesz! 

— Jakle znowu złoża?! 

— To się nazywa literat! Mieszkaniec stolicy! Ależ 
| Wy tu, jak jasklniowcy mieszkacie! Jak dzikusy z epoki 
| kamienia cłosanego! Słuchaj-że, co ci powiem. Owóż 
goolodzy z Państwowego Urzędu Gleboznawczego odkryli 
w Pińszczyźnie bogate pokłady djamentów, Poprostu kos 
palnie skarbów! Plńszczyzna dziś, to polskie Klondyke, 
Nawet szelmy, stawiają 
się hardo i, kto wie, czy nle dojdzie z niml do drugiej 
wojny boerskiej!.. Powładam cl, kochaneńku, przewrót, 
o jakim nikt w najśmielszych snach nie roit! 

— Niesłychana rzecz, doprawdy! 

— No, ale na mnie czas — rzekł wuj Teofil, powsta- 
jąc. — Zabieram cię z sobą na Święta na wieś. Żadne 
alele Ciotka powiedziała, żebym się bez ciebie nie po» 
kazywał w domu, 

Niedbałym ruchem rzucił wuj Teofll kelnerowi dwie 
stówki. Machnął ręką na resztę, Panowie pożegnali się. 

Mimo protestów Kickiego z miejsca ruszyli na dwo- 


|rzec. „Co ci będzie potrzeba kupisz soble po drodze”... 


Kicki zaszył się w kąt wagonu. Rytmiczne drgania 
nastrajały do drzemki. Naprost niego kiwał się śpiący 
wuj Teofil. Opuścił głowę I zasnął, 

Zbudził go głuchy łoskot. Otworzył oczy. Olbrzymi 
szczur zwalił na ziemię tom nowej książki Knickerbockes 
ra p. t, „Czy Europa się podniesie"? 

Na półce, jak konik polny, cykał mlarowo zegar. 
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przerażenia, przysięgaiją „na zdrowie“ kilkakrotnie się roz- 
chodzą, wracają, aż wreszcie dobijają targu, 

Między straganami przekupnie zachwalają zawzięcie, 
a wrzaskliwie: „zimne ognie, żywe ognie, jedyne, prawdzi- 
we, krajowe, luksusowe — pięć za złoty!“ Na rękach o- 
pasłych babin zwisają długie pasma złotych i srebrnych 
„włosów anielskich", papierowi Święci Mikołaje uśmiecha- 
ją się dobrotliwie, błyskają szklane kule. 

Przed Halami stoi długi sznur wózków z najróżniej- 
szemi cackami i zabawkami, Ścisk, tłok, wrzawa. Wzajem- 
ne przekrzykiwania. „Tu najtaniej. Jedyna okazja. Do wy” 
boru za jedne pięćdziesiąt groszy”. 

A nad Halami — szczyt ironii — zapala się co chwilę 
wielka reklama P. K. O. „Pamiętaj o przyszłości”. Obok, 
w Wielopolu — nie mogą się uskarżać na brak kupujących, 
Stragany z zabawkami są w formalnem oblężeniu. O ile 
łatwiej odmówić sobie choćby najniezbędniejszych rzeczy, 
niż widzieć wyraz rozczarowania na małej twarzyczcę. 
Wokoło stoisk z bielizną, materiałami i trykotażami nie- 
mniejszy ścisk. Powietrze rozbrzmiewa echem rzucanych 
z zawrotną szybkością cen, urywkami tak głośnych kłótni, 
żę nierzadko policjant musi interweniować, 


ŚRÓDMIEŚCIE OSZCZĘDZA 


W śródmieściu misterium zakupów odbywa się ciszej 
| spokoiniej. Puściej tu w sklepach, zato tłoczniej koło 


wystaw., ; 
Przed ogromną, obracającą się na postumencie choin- 
ką, strojną, może nawet zbyt strojną w kule, szpice į świe- 
cidełka, tłoczą się dzieciaki. Noski rozpłaszczone na szybie, 
oczy wlepione w lalki, konie na biegunach, lub w piękny 
pociąg na szynach, z „prawdziwą“ lokomotywą. 
W domach towarowych przepełnienie. Po szerokich 
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PASTERKI 


Uroczyste nabożeństwa, „Pasterkami* zwane, odpra- 
wione będą w roku bieżącym w następującym porządku: 
w wigilię, dn, 24 b. m, o godz. 22 i pół w kościele Archi- 
katedralnym i metropolitarnym Św. Jama. Nabożeństwo 
to rozpoczęte będzie odśpiewaniem jutrzni, poczem © g0- 
dzinię 24 odprawiona będzie wielka msza pasterska, Te- 
goż dnia o godz, 23 w kościołach: Opieki św, Józefa 
Oblubieńca (pp. Wizytek), św. Franciszka Serafickiego 
(oo. Franciszkanów), św. Jacka (po Dominikańskim), św. 
Józefa Oblubieńca (po Karmelickim), św. Ducha (po Pau- 
lińskim), św. Krzyża, św. Trójcy (po Trynitarskim), Na- 
rodzenia Najświętszej Marji Panny (na Lesznie), św. 
Florjana (na Pradze) i św, Kazimierza (pp. Sakramentek). 
O godz. 23 i pół w kaplicach: Im. Marji (Żelazna 97), 
w zakładzie dla nieuleczałnych (Nowowiejska 32), św. Ka- 
zimierzą (na Tamce 35), Warsz. Tow, Dobroczynności 
(Krak. Przedm. 62) i w kościele 'św, Stanisława Kostki 
(na Żoliborzu), O godz. 24 w kościołach: Najświętszej 
Marji Panny (na Nowem Mieście), św. Andrzeja przy 
szpitalu św. Jana Bożego (po Bonifraterskim), Zbawiciela, 


|w Bazylice Sierca Jezusowego (na Michałowie), Bożego 


Ciała (na Kamionku), w Garnizonowym pod wezwaniem 
Najświętszej Marji Panny Królowej Korony Polskiej 
(Długa róg Miodowej), Matki Boskiej Częstochowskiej 
(przy ul. Łazienkowskiej), św. Krzyża (pp. Kanoniczek), 
w kościele Najświętszej Rodziny (przy ul. ks, Siemca). 

W pierwszy dzień Świąt o godz. 5-ej rano w kościo- 


tach: św. Aleksandra ł św. Antoniego (po Reformackim), 
o godz. 6-tej rano w kościołach: WW, Świętych (na pl. 
Grzybowskim), św. Pietra i Pawła (na Koszykach), św. 
Karola Boromeusza (na Chłodnej), Przemienienia Pańskie= 
go (po Kapucyńskim, na Miodowej), św. Karola Boromeu- 
sza (na Powązkach), św, Augustyna (przy ul. Dzielnej). 

O godz, 7-ej rano w kościołach: Najświętszej Marji 
Panny Łaskawej (po Jezuickim), św. Marcina (po Augu- 
stjańskim), św. Anny (po Bernardyńskim), św. Michała 
Archanioła (Mokotów), św. Stanisława (na ul. Bema), św. 
Wojciecha (ul. Wolska), św. Wawrzyńca (na cmentarzu 
na Woli), Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marji 
Panny (na Ochocie), Matki Boskiej Różańcowej (Nowe 
Bródno), Zmartwychwstania Pańskiego (Targówek), św. 
Jadwigi (Peloowizna), św. Józefata (na cmentarzu wojsk. 
na Powązkach), św. Antoniego Padewskiego (Czerniaków), 
Im. Jezusowego (ul. Moniuszki), św. Jerzego (Cytadela), 
Parafja Najczystszego Serca Marji (Kamionek), kościół 
św, Wincentego a Paulo (Bródno, cmentarz). 

Wszyscy ks. ks. proboszczowie wymienionych wią- 
tyń zwracają się do wiernych, aby stosowali się do wszel- 
kich przepisów kościelnych i wskazówek służby, tak przed, 
jak į po nabożeństwie, przestrzegając prawidłowego wej- 
ścia i wyjścia ze świątyń. Nadto proboszczowie przypo- 
minają konieczność uszanowania ciszy i powagi w Czasie 
uroczystego nabożeństwa, a zwłaszcza unikania sprzeczek 
w czasię natłoku, 


GWIAZDKA BIEDNEJ WARSZAWY 


Już wieczór wigilijny. Tradycyjna wieczerza, ko- 


oinnem pismem. Na chybił trafił przytaczam tu dwie. Jan 


schodach przewalają się tłumy. Przy każdym stoisku pel- | jendy, nastrój uroczysty, podniosły, roziarzona blaskiem | Stęporek pisze: „Proszę Ciebie Święty Mikołaju, żebyś 


no... oglądających. Kupujących niestety o dużo, dużo mniej. 
Srytają się o cenę, obejrzą, długo się namyślają i... nie ku- 
pią. Ot, taki to ruch przedświąteczny w tym roku! Jedy- 


kolorowych świeczek choinka, radosny gwar dziatwy, 0- 
trzymującej upominki. Zabawki, wielkie, pucołowate, ja- 
snowłose lale, nakręcane samochodziki, |Jśniące piękne 


mnie dał na gwiazdkę piórnik albo kredki, albo pióro i 
ołówek*. Druga kartka: „Prośba do św, Mikołaja. A ja 
Ciebie proszę o pończochy albo o rękawiczki. — Wasiak 


nie działy zabawek i sprzętu sportowego względnie dobrze | pałasze, ołowiani żołnierze, wreszcie opowiadające o nie- | Janina". I niemal wszystkie kartki, a jest ich kiłkadzie- 


prosperuią. 


Leniwy również jest ruch w sklepach kolonialnych. 


zwykłych dziwach kolorowe książki Pod  rozjarzonem 
bajecznemi barwami drzewkiem łączy się w ten jedyny 


| siąt, są podobnej treści. Niema próśb o lalki, o zabaw- 
iki — dziecko biednej Ochoty marzy o ciepłych pończo- 


Kupują to tylko, co najniezbędniejsze: pierniki, bakalie, jabl- | w długim roku wieczór wigilijny, radosny uśmiech obda- |chach na zimę, lub rękawiczkach, których niema i mieć 


ka. Żadnych zbytków, żadnych niepotrzebnych wydatków. 


rzających z zapłonioną, zapłoszoną radością obdarzanych, 


Ryby, wina, pomarańcze, to luksus, którego nie zna kry” w jedno wspólne, wielkie szczęście, 


zysowy stół świąteczny. 
EXODUS ŚWIĄTECZNY 


Jedyna może instytucja, 
nych nie odczuwa kryzysu | 
giem odieżdżały zatłoczone aż po ostatnie miejsce, 


Pociąg świąteczny. Zwykły sznur wagonów, a jakże | 


różny od normalnego pociągu. Już nietylko mała tabliczka 
na wagonie wskazuje miejsce przeznaczenia. Wagony do 
Zakopanego rozpoznać można odrazu po setkach par nart, 
troskliwie do nich załadowywanych. Wagony do Krynicy 
pełne zażywnych jegomościów i poważnych pań, 
do Rabki—wątłe dziewczynki i chłopcy w czapkach szkol- 
Ruch, bieganina, hałaśliwe nawoływania. 


wa jakby przedsionek Za- 


dworcowe to już nie Warszawa, to 
kopanego czy Wisły. 

Nietylko jednak dworzec, ale f całe miasto pulsuje w 
dni przedświąteczne jakiemś niezwykłem życiem. 

Ostatnie godziny przed Wilią. Jeszcze to załatwić, 


Perony | x ; ; a 
„jeść, niema się w co odziać, niema czem napalić w piecu, 


Nie wszędzie jednak dzisiejszego wieczoru gościć bę- 
dzie tyle wesela i radości. Nie pod każdą strzechę Św. 
Mikołaj niesie taką moc podarków, nie każdy dom roz- 


która w dniach przedświątecz- brzmiewać dziś będzie gwarem szczęścia, — bo są domy 
— to koleje. Pociąg za pocią” | 


ludzi biednych, najbiedniejszych, są nawet ludzie nie ma- 
jący dachu nad głową. 

Daleko od wspaniałych gmachów śródmieścia w nędz- 
nych, zapadniętych domkach na peryferiach miasta oczu 


„dziatwy nie uraduie widok rozjarzonego drzewka. Tra- 


dycyjny wieczór wigilijny przejdzie bez wzruszeń spodzie- 


wanych, cicho i smutnie, Gryząca bieda, doskwierająca 
Wagony | 9d wielu, wielu ponuro się wlokących miesięcy nie po- 
'zwoli na nic, coby choć częściowo spełniło tradycję uro- 


czystego Święta. Bo jakże to, kiedy oddawna niema co 
czy kuchence, a nierzadko niema się gdzie mieszkać? 
Jakże to myśleć o Świętach, o przygotowaniach Świą- 
tecznych, o podarkach dla dzieci, kiedy wyżywić tak 
ciężko i z trudem koniec z końcem można powiązać? 
A jednak dzieci tych najbiedniejszych będą miały 


tamto kupić, czy niczego się nie zapomniało? Wracasz dO | gwiazdkę. Pomyślał o tem w pierwszym rzędzie Oby- 


domu, obładowany, jak wielbłąd. 


Przeklinasz Święta na | watelski Komitet Pomocy Społecznej. 


I w miarę możno- 


czem świat stol, Zmęczyłeś się strasznie, wydałeś masę ści, jakże ograniczonych w dzisiejszych ciężkich czasach, 
pieniędzy, Przygotowywałeś się długie tygodnie na jakieś | jednak z uznania godną energią, wzorem lat ubiegłych, 
tam trzy dni. Przyrzekasz sobie jak najsolenniej, że nigdy | urządza gwiazdkę dla najbiedniejszych, 


to już nie powtórzy. Święta będziesz traktował, 


Na uprzejme zaproszenie Komitetu jedziemy na Okę- 


ięcej się 
hii su dni absolutnego wypoczynku, bez gości, wizyt, cie, gdzie w nowopowstałym gmachu Wolnej Wszechnicy 
kłopotów mieści się jeden z oddziałów. Oddział ten obejmuje 
I PREE PN słowa aż do... przyszłego roku. swym zasięziem najbiedniejszą ludność ogromnej dzielni- 


St. Bassłs, 


m 


RES i ; 
ZZ 


NULTRASOL 


cy Ochota, Dla dziatwy w lokalu Komitetu będzie urzą- 
dzona wspólna choinka z upominkami, dla rodziców przy- 
gotowano specjalne paczki żywnościowe. 

— A wie pani, jak zrobiliśmy z upominkami dla dzia- 
twy? — mówi kierowniczka oddziału, — Poprostu pole- 
ciliśmy każdemu dziecku, aby napisało i poprosiło św. Mi- 
kołaja, coby chciało mieć na gwiazdkę, 

Oczywiście wszystkie dzieci napisały swe prośby. 
Prośby skromniutkie, nieśmiałe — i nie o zabawki. Zresz- 
tą, proszę zobaczyć. 

Kilkadziesiąt kartek zapisanych niewprawnem, dzie- 


w inny sposób nie będzie, 

Czy św. Mikołaj próśb wysłucha? Niewątpliwie tak. 
Upominki są już przygotowane. Znaidzie je najbiedniej- 
sza dzieciarnia pod rozjarzonem drzewkiem na Ochocie, 
na Woli, czy na Pradze, Potem będzie kakao—a potem bę” 
(dą kolendy. Jak wszędzie. 

— Paczek żywnościowych, zamiast obiadów w okre- 
sie świątecznym wydamy kilkadziesiąt tysięcy. Będzie 
| tam i strucla i wędlina, trochę cukru, bochenek białego 
jchleba — to wszystko, na co nas stać — kończy moja 
rozmówczyni. 

Choć w znikomej części rozjaśni się trochę w mrocz- 
nych, biednych izbach w okresie świątecznym. Przez te 
[pare dni może nie będzie wesoło, — ale może nie będzie 
tak źle. 

Może nie będzie tak źle nawet tym, którzy są bez- 
domni. Zgromadzeni, najgorszą biedą sprowadzeni pod 
dach przytułku przy ulicy Dzikiej. Nędza dawno starła 
uśmiech z ich twarzy, bezdomność wyryła swe piętno na 
całej postaci. Niema już ani uśmiechu, ani nawet łez. 
Jest natomiast całkowita apatia — i może czasem wspom- 
nienie dawnych lepszych lat. 

Opiekunowie przytułku b-cia Albertyni dorocznym 
zwyczajem organizują i w tym roku gwiazkę dla swych 
nieszczęśliwych. 

Skromna będzie i nieobfita. W wigilię otrzymają 
mieszkańcy srzytułku strawę w kuchni dla bezrobotnych, 
Dania obiadowe dni świątecznych ograniczą się do poży- 
wienia naijpotrzebniejszego. 

Gdy zapali się choinkę. która pewnie i tu tradycyjnym 
znajdzie się zwyczajem, — nie ujrzy oczywiście nikt pod 
drzewkiem podarków gwiazdkowych, lecz, jak każe tra- 
dycja, zapewne złożą sobie mieszkańcy przytułku życze= 
nia, w których ziszczenie sami dawno już przestali wie- 
rzyć... 
Smutna jest gwiazdka biednej, głoduiącej Warszawy, 
otuchą jednak napawa fakt, że nawet w tych niezwykle 
ciężkich czasach nie brak ludzi ofiarnych i instytucyj do- 
broczynnych, które spełniają w 100 procentach swoje 
szczytne zadanie, mimo licznych trudności, jakie piętrzą 
się na ich żmudnej drodze. 

Stefan Gostomski. 
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Stulecie Katedry Lubelskiej 


Kościół po-lezuicki p. w. Św. Jana Chrzciciela i św.| 
Jana Ewangelisty w Lublinie w roku bieżącym obchodzi, 
350-lecie swego istnienia i 100-lecie od podniesienia go do, 
godności kościoła katedralnego i parafialnego. Sto lat mi-, 
ja od chwili, kiedy ks. Józef Marceli Korwin Dzięcielski, | 
biskup lubelski (1826 — 1839) przeniósł nabożeństwo ka- 
tedralne z dawnej kolegiaty Św. Michała Archanioła do od- 
nowionego pojezuickiego kościoła św. Jana i erygował; 
przy nim parafię. Już w w. XV Jan z Opatowa Zaborow- 
ski, biskup Chełmski (1417 — 1440), czynił starania, aby 
sobie i swoim następcom urządzić stolicę w Lublinie, dla- 
tego chciał m. Lublin i ziemię Lubelską oedrwać od die-, 
cezji krakowskej, a przyłączyć do diecezji chełmskiej, 0-. 
trzymał nawet na to zgodę nietylko króla Władysława 
Jagiełły, ale i Stolicy Apostolskiej. lecz sprzeciwił się te- 
mu projektowi Zbigniew Oleśnicki, biskup krakowski, jak 
o tem wspomina Jan Długosz. 

Dopiero w r. 1790 na Sejmie 4-letnim, gdy po pierw- 


szym rozbiorze Polski, przy diecezji chełmskiej pozosta- 
ły tylko dwa dekanaty: chełmski i krasnostawski, na wnio- 
sek Macieja Garnysza, biskupa chełmskiego (1782 — 1790) 
w myśl dekretu papieża Piusa VI przyłączono do tak 
zmniejszonej diecezji Chełmskiej archidiakonat lubelski. 
Biskup Chełmski odtąd zaczął się tytułować chełmskim i 
lubelskim. Taki stan rzeczy trwał do r. 1805. Cesarz 
Franciszek I nie chciał się zgodzić, aby terytoriami, któ- 
re po 3 rozbiorze Polski dostały się do Austrii, zarządzali 
biskupi, mieszkający poza granicami jego państwa i dążył 
do zmiany granic diecezji. Na skutek tedy prośby, wnie- 
sioneji przez cesarza do Rzymu, Papież Pius VII bullą 
„Quaemadmodum Romanorum Pontificum“ w r. 1805 wy- 
daną, kasuje djecezię chełmską i z części diecezji chełm- 
skiej, krakowskiej, łuckiej, poznańskiej i płockiej erygo- 
wał diecezię lubelską, a na kościół katedralny przeznaczył 
kościół pojezuicki Św. Jana Chrzciciela i św. Jana Ewan- 
gelisty w Lublinie. 


wd zycia prowincji 


Sprawa zatargu E. Wielińskiego 


z socjalistycznym magistratem 


m. Łodzi 
(ORZECZENIE MIN. SPR. WEWN.) 


Kilkakrotnie już donosiliśmy o przebiegu zatargu wi- 
ce-prezydenta m. Łodzi, d-ra Edmunda Wielińskiego z 
przywódcami łódzkiej organizacji P. P. S., będącymi je- 
dnocześnie kierownikami samorządu łódzkiego. Jak wia- 
domo, po wystąpieniu d-ra Wielińskiego z P. P. S. zasto- 
sòwano w stosunku do niego cały szereg szykan, ukoro- 
nowanych wykluczeniem go z łódzkiej rady miejskiej i 
odebraniem mu stanowiska wice-prezydenta miasta. 

Decyzja łódzkiej rady mieiskiej, posiadającej więk- 
szość socjalistyczną, została przez d-ra Wielińskiego za- 
skarżona do województwa łódzkiego, a kiedy wojewoda | 
Jaszczołt decyzię tę uchylił, magistrat łódzki zwrócił e | 
do Ministerium Spraw Wewnętrznych o zatwierdzenie | 
swoich postanowień, 


Walka z przemytnictwem na 


 Onegdaj na pograniczu polsko-litewskiem, w rejonie 
Druskienik, straż litewska ostrzeliwała bandę przemytni- 
ków, którzy usiłowali łodziami przedostać się na teren 
polski. Podczas strzelaniny jeden z przemytników został ; 
trafiony i utonął w rzece, dwaj zaś pozostali zatrzymani ; 
zostali przez żołnierzy KOP-u, gdy ostrzeliwani AREA 
ogniem karabinowym przez straż litewską, powyskakiwali 
z łodzi do wody i wpław chcieli się dostać do brzegów 


Po dłuższych i szczegółowych badaniach, Ministerium 
Spraw Wewnętrznych zatwierdziło decyzję wojewody 
łódzkiego, uchylaiąc w ten sposób uchwały rady miejskiej 
i magistratu m. Łodzi i przywracając d-ra Wielińskiego 
zarówno w prawach członka rady miejskiej, jak i wice- 
prezydenta m. Łodzi. 

Zatarg d-ra Wielińskiego z P.P. S. i jego łódzką eks- 
pozyturą magistracką nie jest-.jednak zakończony; socja- 
listyczne władze mieiskie m. Łodzi odebrały dr. Wieliń- 
skiemu wszelkie funkcje i pozbawiły go poborów, wypła- 
cając mu jedynie djety za udział .w posiedzeniach. Jak 
słychać, dr. Wieliński zaskarży obecnie i tę decyzię ma- 
gistratu łódzkiego. 


pograniczu polsko-litewskiem 
polskich, Łodzie z przemycanym towarem zabrały moto- 
rówki litewskie, 


Nr. 355 


_ Potrawy świąteczne u różnych 
narodów 


Co kraj, to obyczaj! Przysłowie to w całej pełni 
sprawdza się w okresie Świąt Bożego Narodzenia, każdy 
bowiem kraj objawia cechy charakterystyczne w wybo- 
rze, jako też w przyrządzaniu potraw wigilijnych, jako 
też przysmaków świątecznych. 

O wszystkich smakowitych rybach, pierożkach, zu. 
pach grzybowych czy barszczykach, zaiadanych u nas, 
niema potrzeby rozpisywać się! Wiadomo też powszech- 
nie o doskonałym smakołyku świątecznym, jakim jest: 
kutja, podawna w Małopolsce Wschodniej i w innych kre- 
sowych dzielnicach Polski w wieczór wigilijny. 

We Francji kardynalną potrawą świątecznego stołu 
jest indyk, nadziewany kasztanami lub truflami, oraz bu- 
dyń, zaprawiany różnemi zapachami, jako też bakaljami 
i konfituram. W Anglii obowiązuje w święta również 
indyk i nieodstępny plum-puding, którego istnieje kilka- 
naście odmian, jedna nawet skombinowana przez samego 
kisęcia Walji, który jest — iak się okazuje — nietylko 
arbitrem w dziedzinie mody. 

W Niemczech zapanowało w święta Bożego Narodze- 
nia bardzo niepoetyckie danie, mianowicie zupa piwna 
obok nieodzownych pierników „Pfefferkuchen*. 

Włosi w wigilijny wieczór spożywają kilka gatunków 
ryb, z pośród których miejsce zaszczytne zajmuje w Rzy- 
mie węgorz, dochodzący też do odpowiedniej ceny na 
targu w dniu wigilii. Dla każdej odmiany ryb pija się 
tu inny rodzaj wina, a są jeszcze miejscowości w Abruz- 
zach, gdzie tradycyjnym zwyczajem do dziewięciu ga- 
tunków ryb podaje się tyleż gatunków wina. /Pozatem 
ciasto Świąteczne posiada w poszczególnych prowinciach 
włoskich nazwy specyficzne. I tak w Rzymie nazywają 
je „pan giallo“, na Sardynii „candelaggiu*, w Mediolanie 
„panetone“, w Wenecji „zaletti*, w pobliskiej /Padwie 
znów „bianchini*, w niedalekiej Vicenzy „foccacine”, na 
Sycylii zaś „cuccidatu'*. 

Finlandczycy  rozkoszują się szczupakiem w bułce, 
jako też sztokfiszem w galarecie. W Rosji za dawnych 
czasów charakterystycznem daniem  Świątecznem było 
prosiątko, jako też pasztety i rodzaje tortów z dziczyz- 
ny, pozatem nieodstępne bliny, specialnie przyrządzone. 

W krajach niechrześcijańskich, w Persji j Turcji w 
okresie ich świąt podaje się również specialne potrawy, 
przedewszystkiem ulubioną pieczeń baranią, a dalei prze- 
piórki z ryżem, jako przystawkę zaś morele, nadziewane 
mielonem mięsem baraniem, zaprawionem mocnemi ko- 
rzeniami, zwłaszcza pieprzem. Nadewszystko zaś ulubio- 


Na odcinku granicznym Wiżajny w ostatnich dniach |ną potrawą jest tak zwana „cigara“, kombinacja licznych 


zatrzymano wóz, naładowany futrami, 


z przemytnictwa, 


mywał z Prus Wschodnich. Kagan przemycane futra do- 
starczał do składów futer w Warszawie, Białymstoku, 
Grodnie i Wilnie. 


GDAŃSK 


— Afera przemytnicza, Jednej z ostatnich nocy przez | 
granicę pomiędzy w. m. Gdańskiem a Prusami przemknął | 
samochód ciężarowy bez poddania się kontroli celnej. U- 
rzędnicy celni, którzy udali się w pogoń za tajemniczym 
samochodem nie mogli go dogonić, tracąc jego Ślad. 

. Obecnie w miejscowości Platenhof znaleziono samo- 
chód przemytniczy, oraz 15 skrzyń przemyconego towaru. | 
Przemytników dotychczas nie przyłapano, | 


KATOWICE P 

— 6 lat więzienia za zamordowanie męża. Przed są- 
dem karnym w Katowicach odbyła się rozprawa przeciw- 
ko Marji Wróblowej, która w roku 1930 nakłoniła swego 
lokatora, dezertera Jana Koziorskiego do zamordowania 
jej męża, Jana Wróbla. Koziorski został za morderstwo 
skazany mocą wyroku sądu wojskowego w Krakowie na, 
karę Śmierci. Wczoraj Wróblowa odpowiadała za współ-, 
udział w zamordowaniu męża» Po rozpatrzeniu sprawy | 
Sąd skazał ją na 6 lat ciężkiego więzienia. 


SOSNOWIEC 


— 15 proc. dodatek dla pracowników miejskich, Wczo- ' 
raj na zebraniu rady miejskiej w Dąbrowie Górniczej 
uchwalono m. in. 15 proc. dodatek komunalny dla pra- 
cowników miejskich na rok budżetowy 1933/34, oraz od- 
roczono termin płatności pożyczki, zaciągniętej w r. 1928: 
na zatrudnienie bezrobotnych. 

— Dwuch górników zginęło pod zwałami węgła, W 
czasie pracy na dole kopalni „Niwka* zasyvpani zostali An- 
toni Wydrych i Szmyczka Franciszek. Zwłoki Szmyczki 
wydobyto, zaś zwłok Wydrycha dotychczas nie Sakanan d 


ŁÓDŹ 


— Samobójstwo zrujnowanego przemysłowca. Przy 
ulicy Śródmiejskiej 39 popełnił samobójstwo przez powie- 
szenie Maurycy Halpern, lat 46, Halpern po zlikwidowa- 
niu fabryki, zajmował się pośrednictwem, z którego czer- 
pał bardzo małe dochody, Onegdaj miała się odbyć licy- 


tacja ruchomości jego za zaległe komorne. Właściciel 
nieruchomości nie chciał mu sprolongować należności. 
Halpern przeiął się tem ogromnie i na dwie godziny, przed 
licytacją powiesił się w łazience. (K). | 


— Aresztowanie kolperterów fałszywych 10-złotówek. 
W Wieruszowie woj. łódzkiem, policja aresztowała Jana 
i Joannę małż. Rączka i ich ojca Jana Jurgę, którzy pusz= 
czali w obieg fałszywe 10-złotowe monety. Falsyfikaty są 
tak doskonałe, że trudno je rozróżnić od prawdziwych 
dziesięciozłotówek, Różnią się jedynie grubością i nieco 
są lżejsze. (K), 


WILNO 
~ — Inspekcja domów zdrowia, Dyrektor departamentu 
służby zdrowia w min. Opieki Społecznej, dr. J. Adamski, 
przyjechał dzisiaj do Wilna. Celem podróży dyr. Adam- 
skiego jest przeprowadzenie inspekcji kolonii dla umysło- 
wo chorych w majątku Janieliszki, 
Jednocześnie dyr. Adamski rozpatrzy na miejscu spra” 


| i š j t á 
we zużytkowania maiątku Koirany na pomieszczenie wry- 


słowo chorych, nie zagrażających bezpieczeństwu publicz- 
nemu, 


Przy niedostatecznej funkcji przewodu pokarmowego, 
katarze żołądka į kiszek, opuchlinie j stanach zapalnych 
kiszki grubej, skłonności do zapalenia ślepej k'szki, natu- 
ralna woda gorzka „Franciszka - Józefa* szybko usuwa 
objawy zastoinowe i bóle w podbrzuszu. 4549 


R ZZ ZZA ON ZE SA. 0 R WA RZOZZZZ I ZE AZCZO w ZARZ ZOZ ZZ PY OWY, 


Rozm wa małżeńska 


Pytał się mąż żony: — Powiedz mi, kochanie, jakiego 
prezeniu pragniesz na wiązanie? — Żamiast mi kupować 
tualetę nową, raczej na redutę weź mnie sylwestrową. 
Chociaż wciąż mi mówisz, że jest bieda sroga, tam za- 
bawa świetna, wytworna, niedroga, iście kryzysowa, cho- 
ciaż sylwestrowa; że nie wydasz wiele — to już ani słowa. 
Bracka, numer piąty, bilet kupić da się, aby się nie tłoczyć 
przy teatru kasie, b 


| 
| 


4 


} 
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a najbliższe tygodnie, jeśli tych planów nie 


pochodzącemi nieznanych u nas gatunków sera z korzeniami i formowa- 
Futra te dostarczał niejaki Kagan, któ- ne w kształcie cygara, owiniętego w aromatyczne liście. 
ry przy pomocy swoich agentów futra te į skórki otrzy- | 


Sezon sportów zimowych w pełni 


(z) Tegoroczna zima niezbyt dobre, przynajmniej jak 
dotychczas, dała warunki do uprawiania sportów zimo- 
wych, Mrozy wprawdzie były, ale niewielkie j przerywa- 
ne odwilżami, śniegu niemal wcale, 

Niemniej jednak miłośnicy sportów zimowych ruszyli 
już ławą na tremingi, 

Narciarze od tygodnia próbują swych sił w okolicach 
Zakopanego. Nowozaangażowany przez P. Z. N. trener, 
Norweg Tonter, obiecuje sobie po polskich zawodnikach 
wiele. Materiał, jego zdaniem, jest Świetny, potrzeba mu 
tylko ostatecznego szlifu, A więc czekajmy — tembardziej, 
że już niezadługo tegoroczny program naszych narciarzy 
przewiduje kilka poważnych imprez o charakterze mię- 
dzynarodowym z mistrzami Europy włącznie, 

Katowice, gdzie się znajduje jedyne w Polsce sztucz- _ 
ne lodowisko, były już Świadkiem kilku meczów hokeio- 
wych, a m. in. reprezentacyi Śląska polskiego i niemiec- 
kiego, zakończonego zwycięstwem barw polskich w stos. 
4:1. Mimo to forma graczy wydaje się być nienadz- 
wyczajna. Czasby już jednak był najwyższy, gdyż pod- 
czas świąt Bożego Narodzenia odbędzie się pierwszy w 
tym roku w Polsce międzynarodowy turniej hokejowy w 
Zakopanem z udziałem Wiener E. V., który jest w chwili 
obecnej najsilniejszym zespołem Wiednia i jednym z naj- 
silniejszych w Europie. Ze strony polskiej wezmą udział 
w turnieju: Pogoń i Cracovia. We wtorek, 27 b. m. przy- 
jeżdża do Polski druga drużyna zagraniczna Brandenburg 
z Berlina, która po dwuch meczach w Katowicach uda się 
na turniej hokejowy do Krynicy, gdzie wezmą udział Wiener 
E. V. i mistrz Węgier B. K. E. Barw polskich bronić ma- 
ją drużyny Oracovi, warszawskiego A. Z. S.-u, Legji ł 
KT. H. 

Wzięli się również do poważnej pracy łyżwiarze. 
Mistrz Polski w jeździe figurowej, Iwasiewicz, powrócił 
już z Wiednia, gdzie trenował pod okiem mistrza świata, 
Schaeffera. Niewątpliwie po takiej zaprawie Iwasiewi ma 
będzie w Polsce bezkonkurencyjny, Nic natomiast nię sły- 
chać o łyżwiarzach jazdy szybkiej, 


Sezon sportów zimowych znajduje się już w pelni 


popsuje od- 
wilż, będą widownią szeregu niezwykle ciekawych i 
w całej niemal Polsce. tuż, 


Nr. 355 


FZZ: 


W trzecią rocznicę śmierci, za spokój duszy 


Ty 
ERAZMA PILTZA 


odbedzie się w poniedziałek dnia 26 grud- 
nia r.b. o godzinie 9-ej rano msza św. 
w kościele św. Krzyża, w kaplicy Matki 
Boskiej, o czem zawiadamia 

WDOWA 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Sobota dnia 24 grudnia 
DZIŚ: Wig. Irminy JUTRO: Narodzenie Chr. Pana 
Wschód słońca 7.43 Zachód słońca 15.28 
Długość dnia 7.4 
Przybyło dnia 0.2 


Wschód księżyca 4.36 Zachód księżyca 12.47 


OGÓLNE 

— WYJAZD J. E. KS. BISKUPA GALLA ; 

J. E. ks. biskup polowy St. Gall wyiechat wczoraj 
na kilkutygodniowy odpoczynek do Krynicy. 

— W SPRAWIE LOTÓW TURYSTYCZNYCH DO 
GDAŃSKA 

Ze względu na nieunormowane dotychczas stosunki 
lotnicze z w. m. Gdańskeim i wynikające stąd nieporo- 
zumienia, Ministerjum Komunikacji uważa za niewskaza- 
ne dokonywanie narazie jakichkolwiek lotów na terytor- 
jum gdańskiem przez polskie samoloty turystyczne. Klu- 
by lotnicze powinny powstrzymać się od wysyłania swych 
aparatów na to terytorium. Samoloty, lecące nad morzem, 
lądować mogą na lotnisku gdyńskiem w Rumii — Zagórzu, 
po uprzedniem zawiadomieniu Aeroklubu Akademickiego 
w Gdyni. 

— POSIEDZENIE RADY NARCIARSKIEJ 

W dniach od 6 do 8 stycznia r. p. odbędzie się w Za- 
kopanem posiedzenie Rady Narciarskiej, na którem usta- 
lone zostaną plany i wytyczne działalności na przyszłość, 
oraz załatwiony zostanie szereg spraw bieżących. Rada 
Narciarska wybierana jest co roku na czerwcowym wal- 
nym zjeździe delegatów Polskiego Związku Narciarskiego 
ze wszystkich ośrodków Polski. Jest instytucją, której 
zadaniem są: wytyczanie polityki polskiego narciarstwa, 
oraz organizacie ruchu turystycznego. 

— OBNIŻENIE CEN SUROWIC I SZCZEPIONEK 

Min. Opieki Społ. wydało zarządzenie, obniżające od 
1 stycznia ceny wszystkich surowic leczniczych, szczepio- 
nek ochronnych i leczniczych, oraz insuliny, wyrabianych 
przez Państwowy Zakład Higieny w Warszawie. Obniż- 
ka cen wynosić będzie od 15 do 25 proc. 


MIEJSKIE 

— „GWIAZDKA“ MŁODZIEŻY P. C. K. DLA NAJ- 
BIEDNIEJSZYCH SHN 

Wzorem lat ubiegłych koła młodzieży Polskiego Czer- 
wonego Krzyża na terenie calej Polski organizują „gwiazd- 
ki“ dla najuboższych, połączone z rozdawnictwem Żyw- 
ności i odzieży. Na terenie Warszawy i woj. warszaw- 
skiego 84 koła młodzieży urządzają w szeregu miejscowo- 
ści „gwiazdkę“ dla przeszło 3.000 dzieci najuboższych i 
bezrobotnych, któremi stale się opiekują. Odzież ł słody- 
cze, któremi obdarowane zostaną biedne dzieci, uzyskane 
zostały drogą zbiórki, bądź też pochodzą z darów gwiazd- 
kowych, nadesłanych przez młodzież amerykańską Czer- 
wonego Krzyża, 

— Z MUZEUM NARODOWEGO 

Z powodu świąt Bożego Narodzenia Muzeum Narodo- 
we i Wojska zamknięte będą dla publiczności od 24 do 
26 b. m. włącznie. | 

Od dnia 27 b. m. Muzeum Narodowe i Muzeum Woj- 
ska otwarte będzie dla publiczności na zasadach dotych- 
czasowych, działami, codziennie, oprócz poniedziałków, 
od godz. 11 do 3 popoł.: Muzeum narodowe: malarstwo 
polskie — we wtorki, malarstwo obce — we czwartki 
(przy ul. Podwale 15); sztuka zdobnicza — w środy, 
piątki, soboty i niedziele "(w Al. 3-go Maja 13); Muzeum 
Wojska — codziennie, oprócz poniedziałków (przy ul. 
Podwale 15). 

— MUZEUM RZEMIOSŁ I SZTUKI STOSOWANEJ 

Zbiory Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej, oraz 
Bibljoteka, z powodu świąt Bożego Narodzenia, będą 
zamknięte od dn, 24 do 27 b. m. włącznie, a także w dn. 1 
i 6 stycznia r. p. 

— ZATWIERDZENIE PLANÓW REGULACYJNYCH 
MIASTA 

W tych dniach komisja do spraw regulacji miasta za- 
twierdziła plany zabudowania terenów na Kole, w Moko- 
towie, na Bielanach i na Gocławku. 

— Z DYREKCJI WODOCIĄGÓW 

W r. b. dyrekcja wodociągów dokonała zmiany zni- 
szczonych przewodów wodociągowych na ulicach: części 
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„DZIEN POLSKI" 24 grudnia 1932 r. 


kd 15 


4O-lecie Powstania Styczniowego 


W Belwederze odbyło się wczoraj zebranie przedsta- 
wicieli kilkudziesięciu instytucyj i organizacyj, zaproszo- 
nych przez Towarzystwo Przyjaciół Weteranów, oelem 
utworzenia komitetu obchodu 70-lecia Powstania Stycznio- 
wego, którego rocznica wypada w dniu 22 stycznia 1933 r. 

Inicjatorzy pragną obchodowi temu nadać niezwykle 
uroczysty charakter, aby całe społeczeństwo mogło złożyć 
hołd nietylko pamięci bohaterskiego porywu z roku 1863, 
ale także pozostałym jeszcze przy życiu ostatnim powstań- 
com styczniowym. 

Uroczystości tej udzielili swego wysokiego Protekto- 
ratu Prezydent Rzeczypospolitej i Marsz, Józef Piłsudski. 
Pami Marszałkowa Piłsudska przyjęła godność przewodni- 
czącej komitetu honorowego, do którego zaproszeni zostali 
pp. premjer Prystor, marsz, Raczkiewicz, marsz. Świtalski, 
gen. Sosnkowski, gen, Rydz-Śmigły, gen. Składkowski, zen, 
Górecki, płk. Sławek, płk, Jagrym-Maleszewski, prezydent 
Słomiński i prezes Weteranów, p. Stankiewicz, 

Zebranie w Belwederze zagaił prezes Tow. Przyjaciół 
Weteranów starosta Lichtenszteim, poczem pod przewod- 


gie obrady nad poszczególnemi punktami programu ob- 
chodu, przedstawionego przez wiceprezesa Tow. Przyjaciół 
Weteranów mjr. Dunin-Wąsowicza, 

Program obchodu przewiduje m. in. pochód pod Krzyż 
Traugutta w przeddzień uroczystości, a nazajutrz po na- 
bożeństwie defiladę przed weteranami, poświęcenie tablicy 
pamiątkowej na posesji, w której mieszkał i aresztowany 
został Traugutt, poświęcenie cmentanzyska powstańców 
na cmentarzu wojskowym, wydanie książki pamiątkowej 
p. t. „Żywe pomniki bohaterstwa“ 4 t. p. 

Do komitetu wykonawczego wybrani zostali: gen. 
Rydz-Śmigły jako przewodniczący, gen. Kołłątaj-Srzed- 
nickt jako zastępca przewodniczącego, inż, Kraskowski 
jako skarbnik, mjr. Wł. Dunin-Wąsowicz jako sekretarz 
generalny i przewodniczący sekcji organizacyjnej, dyr. 
Gembarzewski jako przewodniczący sekcji wystawowej, 
prezes Ryszkiewicz jako przewodniczący sekcji artystycz= 
nej, generałowa Zamorska jako przewodnicząca sekcji 
finansowej, oraz jako członkowie: gen. Jarnuszkiewicz, 
wicewojewoda Ołpiński, p, Ryszkiewiczowa, star. Lichten- 


niotwem Pani Marszałkowej Piłsudskiej potoczyły się dłu- | sztein, płk, Rawicz i kpt. Kłak. 


Bilans Banku Polskiego 


W drugiej dekadzie grudnia zapas złota w Banku 
Polskim powiększył się w dalszym ciągu o 0,6 miljon, zł. 
do sumy 501,5 milj. zł., natomiast zapas dewiz £ należności 
zagranicznych, zaliczonych do pokrycia zmalał o 7,4 milj. 
zł. i wynosi obecnie 28,4 milj, zł, Stan walut i dewiz, nie- 
zaliczonych do pokrycia, zmniejszył się o 0,6 milj. zł. do 
101,3 milj. zł, Kredyty w dalszym ciągu zmalały o 12,3 
mitj. zł., niemal wyłącznie na skutek spadku portfelu wek- 


slowego, który z 549,7 milj. zł, obniżył się do 537,8 milj. 


zł, podczas gdy pożyczki zastawowe zmniejszyły się tyl- 
ko o 0,3 milj. zł, do sumy 95,4 milj, zł. 

Pozycja „inne aktywa“ wzrosła o 9,4 milj. zł. do 
210,9 milj, zł., zaś „inne pasywa“ — o 0,8 milj. zł. do 
kwoty 310,9 milj. zł. 

Ogólna suma natychmiast płatnych zobowiązań Bam- 


stwowych, jak i rachunków prywatnych, 
o 9,6 milj. zł. osiągając 199,1 milj, zł. 

Obieg biletów bankowych, wskutek spadku portfelu 
wekslowego przy jednoczesnym wzroście natychmiast płat- 
nych zobewiązań Banku, doznał dalszego zmniejszenia 
o 20,5 milj. zł. do sumy 964,1 milj, zł. 

Pomimo pewnego odpływu walut i dewiz, pokrycie 
kruszcowo-walutowe, wobec równoczesnego zmniejszenią 
się ogólnej sumy natychmiast płatnych zobowiązań i obie- 
gu banknotów, obniżyło się bardzo nieznacznie y wynosi 
45,56 proc. wobec 45,71 proc. w poprzedniej dekadzie, 
przekraczając normę statutową o 5,56, Pokrycie natomiast 
wyłącznie złotem podniosło się z 42,66 proc. do 43,11 proc. 
(13,11 proc. ponad normę statutową). Wzrosło również 
znacznie pokrycie złotem samego obiegu, mianowicie 


zwiększyła się 


ku, wobec wzrostu zarówno rachunków żyrowych kas pań- | z 50,87 proc, do 52,02 proc. 


RR. W O ĆW O 


| Okopowej, Stawkach, Wspólnej, Emilji Plater, Mokotow- 
(skiej, Św. Jańskiej, Szopena, Nowolipkach, Hożej, Miedzia- 
nei, Szkolnej, Rysiei, Siennej i Sosnowej na ogólnej dłu- 
gości około 11 km., kosztem 450.000 zł. Przewody prze- 
| niesiono z pod jezdni pod chodniki. Zmienione przewo- 
|dy nie były odnawiane od 40 lat. 


„Serca naościsż“ w Bandzie 


Jedną z głównych atrakcyj t nowością na scenie ka- 
baretowej są występy w tym programie świetnej artystki 
p. Janiny Romanówny. „Debiut“ ten wypadł bardzo do- 
datnio, choć znać było, że artystka czuje się nieco nie- 
swojo w nowej dla siebie roli. Mimo to miała momenty 
urocze, a gdy — po paru przedstawieniach — całkowicie 
opanuje „kabaretowość”, drobne niedociągnięcia znikną. 

Program w całości łagodny, miły, wesoły, a najdow- 
cipniejszy jest skeczyk „Wesele“, który Jarosy nazwał do- 
skonale „obchodem ku. czci Wyspiańskiego, przełamanym 
w krzywem zwierciadie „Bandy“. Króluje w tym nume- 
rze programu p. Zimińska, jak zawsze pełna nieocenionego 
komizmu i werwy. 

P. Korjanówna z głębokiem odczuciem deklamuje na 
tle prześlicznej dekoracji p. Galewskiej smętny wierszyk 
„Banalna historja“. 

Jarosy zaimponował naprawdę mimiką niemej roli, 
którą odegrał w skeczu z p. Romanówną i Igo Symem, 
którego wybitny talent wiele żyskuje na tle „Bandy“. 

Lawiński jest znakomity w krótkim monologu aktual- 
nym. 
Nowością programu jest również para świetnych tan- 
cerzy — Zizi Halama i F. Parnel, Taniec Parnela jest 
splotem gestów i ruchów tak harmonijnych, okrągłych 
i pełnych gracji i lekkości, że olśniewa poprostu. 

Chór Dana, który ostatnio jakoś nieco w cień po- 
szedł, tym razem znowu ma pole do popisu. 

j 7 Ł.kk 


Z Teatrów 


DZIŚ, W DZIEŃ WIGILIJNY, WSZYSTKIE TEATRY 
I KINOTEATRY NIECZYNNE, 

OPERA, W pierwszy dzień Świąt przedstawienie za- 
wieszone. 

W poniedziałek (drugi dzień Świąt) o g. 3 popoł. pięk- 
ne przedstawienie baletowe. Bogaty program zapowiada 
balet komiczny p. t. „Zaczarowany flecik* w wykonaniu 
najmłodszych sił szkoły baletowej, następnie „Divertisse- 
ment baletowe“ z udziałem całego zespołu baletowego na 
czele z primabalerinami pp. Szmolcówną i Szymańską oraz 
malowniczy balet L. Różyckiego „Pan Twardowski", 

W poniedziałek, o g. 8 wiecz. pod dyrekcją T. Mazur- 
kiewicza, odegrana będzie opera narodowa „Halka“ 

NARODOWY, W pierwszy dzień Świąt teatr nieczyn= 
ny, W poniedziałek dwa przedstawienia. Po południu o g. 


3-ej 1 pół, po cenach zniżonych „Car Iwan Groźny”, z Ju- 
noszą-Stępowskim, Węgrzynem, Samborskim, Lindorfów= 
ną, w rolach głównych. 
Wieczorem arcydzieło Wyspiańskiego „Wesele“, w 
świetnej, nagrodzonej przez Min. W. R. i O. P. reżyserii 
Ludwika Solskiego, 
LETNI. W poniedziałek komedja 3-aktowa Harry'ego 
Jenkinsa „Kobieta į szmaragd” z Jadwigą Smosarską, 
Tad. Wesołowskim, J. Kurnakowiczem, Walterem, Sawa- 
nem, Rapackim, Tomasikiem. 
NOWY, W poniedziałek į dni następnych komedia De- 
vala, w przekładzie J. A. Hertza „Mademoiselle“, 
POLSKI. W niedziele „Nietoperz“ Straussa. W ponie- 
działek trzy przedstawienia: o godz. 12-ej w południe po 
cenach specjalnie zniżonych (od 50 gr. do 5 zł.) widowisko 
dla młodzieży „Dwanaście godzin przygód“ Janusza War- 
neckiego. O godz, 4*ej po poł, komedia muzyczna „Jim | 
Jit“, z Marią Modzelewską i Eugeniuszem Bodo. Ceny 
popołudniowe. O godz. 8-ej wiecz. operetka Straussa 
„Nietoperz“. 
ARTYSTÓW, W obydwa dni świąt „Rasputin“, 
„BANDA”—Teatr Mały. Dziś powtórzenie premiery pt. 
„Serce naoścież” z udziałem J. Romanówny, M. Zimińskiej, 
Z, Halamy, I. Syma, F. Parnela oraz całego stałego zespo- 
łu Bandy. 
„MORSKIE OKO“. W niedzielę i poniedziałek rewia 
w 30 obrazach p. t. „Brawo! Bis!“ 
TEATR „8.30* (Mokotowska 73). W niedzielę przed- 
stawienie zawieszone. W poniedziałek, dn. 26 b, m. dwa 
przedstawienia operetki „Peppłina”, o godz. 4.15 po poł, i 
wieczorem o 8.30. 
KAMERALNY, W obydwa dni świąt „Dziewczę” 
ta w mundurkach“ w reżyserii Zofii Modrzewskiej. 
„WESOŁY TEATR", W obydwa dni świąt o g. 7 m. 15 
19 m. 30 operetka - rewia p. t. „Tango į miłość”. 
a CYRK. W niedzielę i poniedziałek po dwa przedsta- 
enia.. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo — „Pieśń nocy“. 
Atlantic — „Bezdomni“. 
Filharmonja — Rasputin“. 
Capitol — „Komenda serc“. 
Casino — „100 metrów miłości“. 
Colosseum — „Biały ślad“. 
Europa — „Pałac na kółkach“. 
Majestic — „Congorilla”, 
Hollywood — „Dziecko ulicy“. 
Światowid — „Na rozkaz kobiety“. 
Palace — „Olimpiada Miłości”, 
Pan — „Pod fałszywą flagą“. 
Stylowy — „Czemp”. 


PC OZ Z ZZE FE ODO O EC CZT Z ZZ OE OWO ZZA AO A, 


OFIARY 


Na ratowanie Bazyliki Wileńskiej. Ks, Jan Prawda, 
proboszcz w Księżu Wielkim — zł, 200, nieprzyjęte od p. 
Janusza Zdziechowskiego honorarium za pogrzeb ojca je” 
go, $. p. Fortunata Zdziechowskiego, dla uczczenia pamię- 
ci Zmarłego, 
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„DZIEŃ POLSKI“ 24 grudnia 1932 r. 
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Radjo 
Gwiazdka św. Mikołaja | 


Dzień wigilijny był aż puszysty od Śniegu. 

Dozorcy nie mogli nadążyć z zamiataniem ulic w 
w miastach, a po wsiach zgubiły się drogi pod białym 
całunem śnieżnym. Ziemia zatonęła w zimie, 

To samo działo się i w niebie. 

Św. Mikołaj nie wiedział, co począć — jak się do- 
stać na ziemię, jak trafić do domów i chat, nic bowiem 
zgoła nie było widać. 


Siadł na zwale śniegowych chmur niezdecydowany. 
Podróż odłożyć niepodobna, a wyruszyć też niepodobna. 
Dobrze wypchany worek leżał u jego stóp. Podniósł go 
kilka razy i mruknął: 

— Jeszcze z takim workiem! Nie żałowali święci te- 
go roku podarków, Żal im widocznie ludzi, zmęczonych 
kryzysem. Pragną im Boże Narodzenie osłodzić prezen- 
tami. 

Wtem Skrzypnęły bramy niebieskie. Przez uchylone 
wrota wyjrzał anioł jeden, drugi, zanim trzeci i czwarty 
ł dalej-że pokrzykiwać do Świętego: 

— Święty Mikołaju, a na co czekasz, 
idziesz ku ziemi? Może ci pomóc?.., 

Święty Mikołaj, ponieważ był zdenerwowany trochę, 
huknął na nich basem: 

— Czego tu nos wystawiacie! 
siedzieć na taką kurzawę?! 

Aniołowie pokornemi głosami proszą: 

— Święty Mikołaju, pozwól nam zobaczyć, co masz 
w tym worku, 


— Porozrzucacie wszystko i do ładu później 
dojdę. 

— Nic złego nie uczynimy, tylko nam pozwól podarki 
obejrzeć. 

Niebardzo się długo wzdragał Święty Mikołaj i po- 
zwolił, bo czekał, aż się trochę przejaśni, 

Aniołowie dalej-że cieszyć się i worek rozwiązywać 
i zachwycać! 

— Skrzypce! To napewno od św. Cecylii, która jest 
wielką miłośniczką muzyki. 

— To latarka górnicza od $w. Barbary, bo ona się 
ludźmi w kopalniach opiekuje. 

— To od św. Elżbiety strucie z makiem dla ubogich. 

— Tu gęś od św. Marcina. 

— A to co? Do czego ma służyć to lśniące czarne 
pudełeczko, święty Mikołaju? 

Ale i sam święty nie wiedział, do czego to może być, 
więc uprosili św. Piotra, który wszystko wie, żeby przy- 
szedł czemprędzej i wytłumaczył im, do czego to służy. 

— To wy jeszcze nie wiecie? — zaczął staruszek. — 
Prziecież to są odbiorniki radjowe, posłuchajcie. 


Założył im słuchawki na uszy i aniołowie oniemieli ze 
zdziwienia, i choć gęste Śnieżne mgły zasłoniły ziemię i 
trudno było co zobaczyć i usłyszeć, usłyszeli najwyraź- 
niej, jakby tuż koło siebie kolendy dziecięcemi głosami 
śpiewane, a potem jakś wiersz, aż jednemu z nich łzy ze 
wzruszenia w oczach stanęły; potem jeszcze koncert tak 
piękny, że nie pogardziliby słuchaniem i wszyscy Święci. 

Św. Piotr mówił dalej: 

— Tak, jak wy w tej chwili, taksamo i ludzie słyszą 
przez te słuchawki muzykę i śpiewy, pomimo, że są od- 
daleni o setki kilometrów. Kto ma u siebie taki aparacik, 
może sobie życie umilić i rozweselić. Chorzy ł samotni 
też będą mniej smutni, bo sobie przez radjo Pasterki po- 
słuchają i serdecznych głosów ludzkich, które ku nim na 
fali eteru popłyną. Dlatego też święci w tym roku od- 
biorniki radjowe ofiarowywali w takiej ilości dla ludzi, 
bo niema weselszego podarku od detektora, 

Ogromnie się to aniołom podobało, a jeden z nich, że- 
gnając się ze Świętym Mikołajem, prosił, żeby i dla nich 
przyniósł jeden odbiornik, aby sobie czasem mogli po- 
"słuchać, jak to na świecie ludzie się krzepią w swych 
judzkich frasunkach. 


czemu nie 


Żie wam w niebie 


nie 


B. H. 


WTOREK, 
27 grudnia 


12.10 — Płyty. 15.35 — „Wśród książek”, 15.40 — 
Płyty. 16.25 Odczyt dla nauczycieli. 16.40—,„Józef Boh- 
dan Zaleski“ (w 130-tą rocznicę urodzin poety) — prot. 
W. Korycki. 17.00 — Koncert symfon. w wyk. ork Filh. 
Warsz. pod dyr. Q. Fitelberga, 18.00 — Muzyka taneczna 
z kaw. „Gastronomia*. 19.20 — Wiad. rolnicze“ — wygł. 
p. J. Płatek, 19.30 — „Impresjonizm w malarstwie I muzy- 
ce“ — prof. H. Rydzewski, 19.45 — Pras. Dz. Radj, 20.00— 
Koncert popul.: E. Mossakowski (baryt.) i prof. L. Urstein 
(akomp.) W przerwie wiad. sport. 22.00 — Kwadrans lite- 
racki — P, Choytńowski „Wigilja wojewody“. 22.15—Mu- 
zyka tan. ze Lwowa. 23.00 — Muzyka z „Oazy“, 
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ŚRODA 
28 grudnia 
12.10 — Płyty. 15.35—Program dla młodzieży. 16.00— 
Płyty. 16.40 — Odczyt w jęz. ukraińskim, 17.00 — Płyty. 
17.40 — „Przysposobienie kobiet do pracy w przemyśle”, 
insp p. E. Frenklowa, 18.00 — Muzyka z dancingu „Adria“. 
19.20 — Skrzynka rolnicza. 19,30 — Felj. poetycki p. t 
„Pod choinką“ — p. J. Stępowski, 19.45 — Pras. Dz Radi. 
20.00 — Muzyka salonowa w wyk. S. Rachonia. 20.40 — 


,Wiad. sportowe. 21.00 — Koncert kompozytorski K. Szy- 


manowskiego w wyk, kompozytora I. Dubiskiej (skrz.) i 
St. Korwin-Szymanowskiej (sopr.). 22.00 — „Na widno” 
kregu“. 22.15—Muzyka cygańska z domu Fukiera. 22.40— 
Odczyt. 23.00 — Dalszy ciąg muzyki cygańskiej, 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 351 z d. 21 b. m. 
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i licytuje jedno pik. X — 2 trefle. B — trzy bez atu. 
(AB w drugiej manszy). Jakie karty powinien mieć B 
iczy A może wygrać cztery bez atu ? 
Rozwiązanie zadań z dn, 18.XII r. b. 
ZADANIE 1-sze 


A X B Y 

1. Kier A 9 2 W 
2. Karo W 5 6 7 
3. Karo A 8 D 9 
4, kier 7 10 3 8 
5. kier D! trefl 3 10 8 
6. kier K! 8 pik 9 7 

7 — 9: B bierze lewy na kiery 

Warjant: 
1 kler Ą 9 2 8 
2. kier 7 10 3 w 
3, kier D 3 10 trefl 7 
0501 s — pik 9 it d, 

ZADANIE 2-głe 

1. karo 6 3 8 9 
A AEE Ta W pik 6 karo 4 
3 K 3 karo 10 Ww 
4. pik 4 K A 5 
8, 5 4 kier 9 7 
6 A | 6 kier 2 D itd, 

Warjant po 3-ej lewie: 
4, pik 4 7 10 5 
5 5 4 kier 9 7 
6 A 6 kier 2 D 
7. pik W — A — 
8. — — kier 8 a 


DYREKCJA GŁÓWNA 


Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 


w Warszawie 


podaje do wiadomości, że na skutek deklaracji, zeznanej | 
na zasadzie art. 244 Ustawy Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w księdze hipotecznej dóbr ZARĘBY, powia- 
tu Mławskiego, o postąpieniu za te dobra 4 części sza” 
cunku ponad zalicytowaną sumę w dzień II-ej czyli osta- 
tecznej sprzedaży, to jest dnia 2 grudnia 1932 roku, wy- | 
wiki została  nadlicytacja powyżej wysraionych 
Ls | 
Zaległość należności Towarzystwa w terminie nad- 
licytacji wynosić będzie Zł. 4.000. | 
Vadium oznaczono na Zł. 13.300. 
Nadlicytacja odbędzie się w dniu 9 stycznia 1933 roku 
o godzinie 11-ej rano w kancelarjj Notarjiusza przy Wy”; 
dziale Hipotecznym Sądu Okręgowego, Józefa Brudnic- 
kiego, w mieście Płocku, przed tymże notariuszem lub 
jego zastępcą I rozpocznie się od sumy Zł, 23.687,50. 


Nieumorzony dług Towarzystwa wynosić będzie w | 
dniu sprzedaży Zł. 5.625,84. | 

UWAGA I. Nadlicytacia odbywać się będzie w ter-| 
minie powyżej wskazanym wobec Delegowanego Dyrek-| 
cji Głównej, | 

Warumki licytacyjne są do przejrzenia we właściwej | 
księdze hipotecznej w Płocku i w biurze Dyrekcji Głów- 
nej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie. 

UWAGA II. W nadlicytacjj mają prawo brać udział 
nie tylko ci, którzy zeznali w księdze hipotecznej dekla- 
racię w myśl art. 244 Ustawy Towarzystwa, lecz į wszy- 
scy obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, składający Va- 
dium w sumie złotych 13.300. 

Warszawa, dnia 14 grudnia 1932 roku. 


Prezes A, Łuniewski. 
Naczelnik Wydziału Prezydialnego K. Arnold. 
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Kupię okazyjnie 
mały ośrodek, stary dworek, kolonijkę lub 
niewielki folwarczek 
w ładnej okolicy w pobliżu wody. 


Przejmę długi. Specjalnie zależy na budynku 
mieszkalnym (conajmniej 4—5 pokoi) oraz 
ogrodzie, — Ziemia obojętna, 


Oferiy ze szczegółowym opisem i ceną do redakcji 
„Dnia Polskiego“ pod „Major“. 


irena 4418 


P. T. PRENUMERATORÓW UPRA- 
SZAMY 0 UREGULOWANIE B/EŻĄCEJ 
I ZALEGŁEJ PRENUMERATY. 


Polski Przemysł Merlowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjuakturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 
Dzi>ł stołowych: dębowych, orzechowych 


od 500 zł. 

Dzia? sypialnii 
od "00 zł. 

Dział gabinetów: 
tnvch i skromnwvch 


jesionowych, dębowych 


orzechowych wykwin- 
od 500 zł. 


Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 


Dział klubowychui fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. 


Dział tepczanów: tapicerskie, knippenber= 


gowskie od 80 zł. 


Dział otoman:i gobelinowe, makietowe — 


solidne od 150 zł. 


Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział giętych meblis krze'e), wieszadeł 

stojących, wiszących I t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 


WTOPY ERENTO Y AA TOITE Y AOP NETT AAE EOE T 


OGŁOSZEKIA OROBYE 
Biuro Bobińskiej ew 


kiewie 
cza 4. Cudzoziemki. Nauczy* 
cielka — konwersacie francu- 
ska. niemieck», Freblarki. Go- 
spodynie wiejskie. 4 89 


Leśnik poszukuje posady 


młodszego leśnika 
strzelca lub praktykanta, ka- 
waler poznańczyk, z trzyletnią 
praktyką na Wołyniu. Dobre 
świadectwa i referencje. Józef 
Rogaliński Dębno p. Jeziorki- 
Żabartowskie powiat Wyrzy- 


ski, 4531 
hodowca lat 40, ener= 
Rolnik giczny, obowiązko= 
wy, Szkoła niemiecka, szuka 
stałej posady jako samotny 
lab na ordynarje od 11 lub 
1.1V.33, Miejscowość obojętna. 
Wymagania skronne. Dobre 
świadectwa, referencje znanych 
gospodarstw, Łaskawe zgło- 
szenia „Dzień Polski* pod: 
„Rutynowany rządca”. 4582 


435R 
Czernichowiak, lat 
Rządca, 28, siedmioletnia 


praktyka, poszukuje posady na 
ordynację za zabezpieczeniem. 
Oferty „Dzień Polski” pod 
„zabezpieczenie”, 4574 


AEO ETO ZW EEEE A 
hodowca, 
Zamiłowany doświadczony 
rolnik znający mleczarstwo, 
wiek średni, pracowity, su- 
mienny, dobre referencje, wa- 
runki skromne, poszukuje po- 
sady rządcy, ewent. pisarza 
od zaraz lub później. Zgłosze- 
nia — Urbanowski, poczta 
Leszno/Błonia, 4538 


P EEE CAPOTE AE 
wedłu 
liota lecznicze “repi 
sów stawnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pẹ» 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio- 
wym, kasziowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretvzmowi, 
reunatyzmowi e.t.c. Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczają- 
cej!!! Adres: Liszki=—Apteka, 


4501 


IO A CELDA DRE A E T MAO A AATE ASA KCK DEKOR A AO KOCI WIK TSS 00 WADE 
BOT N REESE 1 RETTE MECZE | WED ROWE 2 PAY UROK RZL ATE l 00. NETTO CN ZE 
OGŁOSZENIA Za wiersz milim. szerokości szpalty reds W tekżcie 60 gr., reklamy 40 gr. nekrologi do 50 mm. 20 gr., do 180 mm. 40 gr. wyżej 


80 or. Zwyczajne (6 szp.) 


16 gr. tabel. | oytrowe (6 szpalt) 88 gr. 


wyraz 6 gr. Ogłoszenia fantazyjne | firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada - 


PRENUMERATA: 


do 


W Warszawie z odnoszeńiem 
domu oraz na prowinoji 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


Zagranicą m'es zł. 10. 
zmiana adresu 80 gr. 


Drobne za wyraz 15 gr. Posady I prace (poszukiwane) aa 


AE An P, K. O. Nr. 8575 
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Wyd: POL. POWSZ. SP, WYD. 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiei". Szpitalna 1. Redaktor odpowiedzialny: STEFAN GOSTOMSKI 


